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Szkoda, że wakacje już się kończą... i 
Ceny: we Francji 1,30 F, w Belgii 12 FB, w Polsce 4 zł 



Występy „Teatrzyku Dominika" , 
przegląd zespołów folklorystycz-
nych, koncerty orkiestr kamera l -
nych i kapel, wys tawy ma la r -
stwa, rzeźby i ceramiki, prezen-
tacja twórczości l udowe j i rze-
miosła, to tylko niektóre impre-
zy Jarmarku Dominikańskiego, 
przez dwa tygodnie „królujące-
go" na gdańskiej Starówce. D la 
licznych uczestników był on nie 
tylko rozrywką, ale i okazją do 
poczynienia atrakcyjnych zaku-
pów, jako że wszystko, co oglą-
dali na wystawach i pokazach, 
było na jarmacznych straganach. 

• 2 
Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Drzewnego w Bar l inku (woj . go-
rzowskie) jest jedynym w K r a -
ju dostawcą desek parkietowych, 
a także potentatem w produkcj i 
oklein dla przemysłu meb lar -
skiego. Młoda załoga, świadoma 
zadań, jakie nakłada na nią 
szybki rozwój budownictwa mie-
szkaniowego w Kra ju , stara się 
im podołać, stale ulepszając 
i zwiększając swą produkcję. 

Andrze j Rapnicki ze Świdnika 
wyrab ia z brązu naszyjniki, 
klamry, biżuterię, świeczniki i 
wiele innych przedmiotów. Z n a -
ne są one nie tylko w Kra ju . W 
wolnych jednak chwilach wraca 
do swe j starej pasj i — malar -
stwa. w czym sekunduje mu syn, 
uczeń Liceum Sztuk Plastycznych 
w Lublinie. O tym, że malować 
potrafi równic dobrze jak two -
rzyć w brązie, świadczy I I nagro-
da uzyskana na ogólnopolskiej 
wystawie za „Portret robotnika". 

Drobnicowiec Polskich Linii O -
ceanicznych „Skrzat", przystoso-
wany ostatnio do przewozu kon-
tenerów. jest drugim statkiem, 
obok „Liwca" , obs ługującym li-
nię Szczecin-Londyn. Towa ry na 
tej trasie będą teraz przewożone 
wyłącznie w kontenerach, co 
znacznie usprawni przeładunki. 

• 5 
Sprawnemu przebiegowi tegoro-
cznych żniw w K r a j u sprzyjała 
nie tylko pogoda, ale i dobra ich 
organizacja, mająca m. in. na ce-
lu szybką l ikwidację awari i kom-
bajnów. Pomoc rolnikom niosły 
zarówno stacje obsługi, jak i f a -
bryki maszyn żniwnych. Tech-
niczne pogotowie, działające przy 
fabryce w Płocku, miało do dy -
spozycji samoloty. W przypadku 
awari i kombajnu natychmiast 
wysyłano samolot z częściami za-
miennymi i fachowcami. Fot. C A F 



TYGODNIK 
POLSKI 

m a a ^ M O X B 

W numerze 
Rowerowa wyprawa pol-
skiego dziennikarza mary -
nisty na trasie Gibraltar-
Nordcap liczyła ok. 6500 km 

Wśród słuchaczy Szkoły 
Letniej Kultury i Języka 
Polskiego w Poznaniu była 
spora grupa naszych Roda-
ków z Francji i Belgii 8 

W tegorocznym folklory-
stycznym studium polonij-
nym w Lublinie uczestni-
czyło 180 słuchaczy z 12 
kra jów świata, m. in. z 
Francji, Belgii i Holandii 10 
Relacje z kolonii letnich, 
które młodzież polonijna 
z Francji i Belgii spędzi-
ła w Bielsku-Białej i 
Bukowinie Tatrzańskiej 12 
Wśród krętych uliczek Sta-
rego Miasta od lat arty-
ści znajdują natchnienie, 
niepowtarzalny wdzięk te-
go zakątka Warszawy u -
trwalają na płótnie. W a r -
szawski Place de Tertre... 18 
Kiedy ogłoszono, że na 22 
lipca 1974 roku gotowa bę-
dzie bryła Zamku, wielu 
wątpiło w realność tego 
terminu, a jednak... Sta-
nął Zamek nad Wisłą 20 
W Staromiejskim Domu 
Kultury w Warszawie, pro-
wadzonym przez działaczy 
Związku Młodzieży Socja-
listycznej, młodzież robot-
nicza ma szerokie możli-
wości rozwijania swych 
zainteresowań w klubach 22 
W „Salle de Milice" bruk-
selskiego ratusza zorganizo-
wana została wystawa pol-
skich tkanin artystycznych 32 
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P r o j e k t o k ł a d k i i o p r a c o w a n i e 
g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Prof. Louis Néel, znakomity fizyk francuski, laureat Nagrody Nobla, otrzymuje z rąk Am-
basadora PRL Emila Wojtaszka, dyplom członka zagranicznego Polskiej Akademii Nauk 

I 
lonkiem 

Akademii Nauk 
Prof. Louis Néel, znakomity fizyk f ran -

cuski, który w 1970 r. został laureatem N a -
grody Nobla, od dawna jest znany w pol-
skich środowiskach naukowych. Jego własny 
dorobek, a także życzliwość i gotowość nie-
sienia pomocy młodym naukowcom, prowa-
dzącym badania nad magnetyzmem, zyskała 
mu w Polsce szacunek i przyczyniła wielu 
przyjaciół. Pod kierunkiem prof. Néela zdo-
były ostrogi już liczne szeregi naukowców 
francuskich jak i tych, którzy przybywają 
do Grenoble z zagranicy, a więc i polskich 
f izyków i chemików, mających możność od-
bywania w instytucie C E N G stażów nau-
kowych. 

Tym razem prof. Néelowi złożyli wizytę 
niecodzienni goście. Ambasador P R L w P a -
ryżu. Emil Wojtaszek, przyjechał do Greno-
ble, by wręczyć francuskiemu uczonemu dy-
plom członka zagranicznego Polskiej A k a -
demii Nauk, który przyznany mu został uch-
wałą Zgromadzenia Ogólnego P A N w W a r -
szawie. Ambasadorowi towarzyszy l i dyrek-
tor stacji P A N w Paryżu, prof. dr Pawe ł 

w S V n ? w s £ 0 n S U l generalny W L y 0 n i e ' 
Uroczystość odbyła się w pomieszczeniach 

prefektury w Grenoble, z udziałem przed-
stawicieli miejscowych władz oraz repre-
zentantów środowisk naukowych. Wśród 
licznie przybyłych gości znajdował się dy -
rektor Centre d'Etudes Nucléaires de Gre -
noble (CENG ) prof. Pascal, rektor wszyst-
kich uczelni wyższych w Grenoble prof. N i -
veau, dyrektor Instytutu Max von Laue -
Paul Langevin, prof. Mossbauer, prof. Kravt -
chenko, będący doktorem honoris causa P o -
litechniki Gdańskiej, prezes Stowarzyszenia 
France-Pologne w Grenoble Edward Guzow -
ski i wiele innych osobistości, zwłaszcza ze 
świata naukowego. 

W odpowiedzi na przemówienie prefekta 
p. Janney oraz ambasadora P R L E. W o j -
tastzka, prof. Néel złożył podziękowanie, w 
którym akcentując długoletnie więzy łączą-
ce naukę polską i francuską, podkreślił jed-
nocześnie bardzo dobre stosunki, jakie obec-
nie łączą naukowy ośrodek Grenoble ż Po l -
ską Akademią Nauk oraz wieloma wyższy-
mi uczelniami w Polsce. 

Po części oficjalnej p. prefekt Janney .po-
dejmował gości w ogrodach prefektury śnia-
daniem wydanym z okazji uhonorowania 
francuskiego uczonego przez Polskę, (t. 1.) 



zbogaceni 
spostrzeżeniami i wiedzą 

W naszych czasach podróże za-
graniczne stały się powszechne. Lu -
dzie przemieszczają się do innych 
kra jów, na inne kontynenty. Samo-
lotami, pociągami, samochodami i 
statkami. Na r o zmowy z zagranicz-
nymi kontrahentami, międzynarodo-
w e konferenc je i spotkania, staże i 
stypendia, a przede wszystk im na 
urlopy, podczas których odwiedza ją 
nigdy nie widzianych krewnych, 
zw iedza ją kraje , miasta i reg iony, 
poznają warunki życia, zwycza j e , 
mentalność, różne od k ra j ów ich za-
mieszkania. 

Po lacy lubią podróżować i dużo 
podróżują. Ożyw ione kontakty z in-
nymi krajami, jakie u t r zymuje Po l -
ska, chęć zdobycia w iedzy , naucze-
nia się języka, no i czysto turystycz-
ne w y j a z d y , są w Kra ju , szczególnie 
w ostatnich latach, bardzo częste. 

N iedawno, czasopismo k r a j o w e 
„ P o l i t y k a " zwróc i ło się do swych 
czyte ln ików z prośbą o nadsyłanie 
swoich uwag i spostrzeżeń, poczy-
nionych za granicą, które mog ł yby 
się przydać w polskim życiu. Opu-
bl ikowanie w kilku ko le jnych nume-
rach pisma f ragmentów tych l istów 
było nader ciekawą lekturą, świad-
czącą o tym, że podczas pobytu za 
granicą można się i nauczyć patrze-
nia na własny kraj , a niektóre cechy 
i aspekty życia i bycia w innych 
krajach chciałoby się przenieść do 
s w o j e j o jczyzny. P r zy toc zmy niektó-
re wypowiedz i . 

Z. K . z Wars zawy twierdzi , że za 
granicą uczy się patr iotyzmu i 
skromności. „Pa t r i o t y zm -— to g łę-
boka wdzięczność do naszego syste-
mu społecznego za zapewnioną eme-
ryturę, gdy moi krewni w Ang l i i po 
c iężkie j ćw i e r ćw i ekowe j pracy do-
stają śmieszne grosze, a w U S A za-
bezpieczają się na starość już od 
młodości, psując sobie ciułaniem, 
obl iczaniem lokat, strachem przed 
bezrobociem, całe dorosłe życie. To 
szkoła za darmo dla mo jego syna od 
szkoły powszechnej do doktoratu 

włącznie. To mieszkanie za 5— 
10 proc. moich zarobków w pe łnym 
komforc ie , a nie w slumsie, gdzie 
przy mo im stanie m a j ą t k o w y m 
tkwi łbym wszędzie na Zachodzie. To 
pełnia kultury duchowej i mater ial-
nej, jaką się w Polsce za grosze cie-
szę, na co na Zachodzie brakłoby mi 
zarówno forsy, jak czasu. To swobod-
ne, ko lorowe polskie życie. A nau-
ka skromności? To czystość już od 
Odry na zachód i Bugu na wschód. 
Skuteczna pracowitość obywate l i 
obu państw niemieckich. Wyda jność 
gospodarstw rolnych przy cząstce 
polskiego zatrudnienia nie ty lko w 
U S A czy Danii, lecz już w Cze-
chach i na Węgrzech. Rozwiązania 
komunikacj i mie jsk ie j w Z S R R . M e -
chanizacja i szybkość budownictwa 
wszędzie na Zachodzie".. . 

„Czego się można nauczyć podczas 
gościnnych wyk ładów w Szwecj i? — 
pisze docent dr hab. med. Bogusław 
Gołąb w Łodzi . — Przede wszystk im 
innego stosunku do młodzieży. N i e 
ma tutaj bariery, jaka w Polsce od-
dziela nauczyciela akademickiego od 
studentów... Można się również nau-
czyć umiejętności gospodarowania 
czasem, co jest ła twe tam, ale trud-
ne w Polsce. W Szwec j i jest pół go-
dz iny w ciągu dnia na wspólną ka-
wę, okaz ję do poznania się i zawią-
zania kontaktów towarzyskich czy 
krótk ie j wymiany wrażeń, a resz-
ta — to praca. N i e ma półgodzin-
nych te le fonów, wizyt , złodziei cza-
su, którzy wpadną na pięć minut, a 
w y j d ą po dwudziestu. Zebrania, je-
śli już muszą się odbywać, są krót-
kie i r zeczowe" . 

W . M. ze Stargardu Szczecińskie-
go, po urlopie, spędzonym z rodziną 
w Związku Radzieckim, proponuje, 
by i w Polsce wprowadz ić niektóre 
doświadczenia radzieckich kolei. 
„ W e wszystkich wagonach są głoś-
niki, przez które zapowiada się ko-
le jne stacje, opowiada ciekawostki 
dotyczące trasy, a także puszcza mu-
zykę, przy które j podróż . szybcie j 
mi ja — pisze on. — I wreszcie by-

łem mi le zaskoczony, kiedy do na-
szego wagonu wsiadł lekarz i spy-
tał, c zy wszyscy są zdrowi, czy ktoś 
z podróżnych nie potrzebuje tablet-
ki od bólu g ł o w y " . 

Emil Biela z Myślenic, po powro-
cie z Węg i e r stwierdził , że W ę g r z y 
są obecnie narodem nowoczesnych 
pol ig lotów. Podczas swego pobytu na 
Węgrzech, gdz iekolwiek się do ko-
goś zwróci ł , ten proponował porozu-
mienie się w kilku językach. „ Ję zy -
ki obce powinny wkroczyć do pol-
skich przedszkoli i szkół podstawo-
wych, choćby w miejsce tzw. zajęć 
praktycznych i technicznych — pi-
sze on. — N i e każdy musi po mi -
strzowsku wbi jać gwoździe , każdy 
natomiast powinien móc rozmawiać 
tak, żeby go ręce nie bolały"... 

N iektórzy w swych listach do „ P o -
lityki'-' proponowal i przeniesienie 
dobrych doświadczeń do Polski 
austriackiego budownictwa, zagospo-
darowania osiedli mieszkaniowych 
na wzór NRD-owsk i czy z l ikwido-
wania kole jek w aptekach na wzór 
szwedzki, gdzie wchodząc do apteki 
bierze się numerek i następnie w 
wygodnych fote lach czeka na swoją 
kole j , by zakupić lekarstwa. Wie l e 
było też l istów na temat jedzenia, 
inaczej traktowanego w innych kra-
jach niż w Polsce. 

„ B y ł e m na półrocznej praktyce w 
Danii •— pisze S. K . z Białegosto-
ku. — Na pytanie, dlaczego przy ta-
k ie j obfitości masła odżywia się w y -
łącznie margaryną, m ó j f a rmer od-
powiedział: Masło musimy eksporto-
wać, k ra j ow i potrzeba dewiz na im-
port surowców, maszyn, samocho-
dów".. . — oto w z ó r duńskiego pa-
tr iotyzmu — konkluduje autor listu. 

Anna M. Komornicka z Wars zawy 
dziel i się natomiast spostrzeżeniami 
na temat p r zy jmowan ia gości na Za -
chodzie, gdzie rzadko czyni się to 
bardzo wystawnie , inaczej niż w 
Polsce. „ K i e d y do mnie przy jechała 
kuzynka z A f r y k i — pisze — i kie-
dy, zgodnie z polskimi obyczajami, 
wysadzi łam się w b r e w rozsądkowi i 
możl iwościom f inansowym, na w y -
stawne przy jęc ie , usłyszałam od 
niej : „Świe tn ie W a m się tu ży j e , je-
śli stać cię na takie obiady, a już 
poziomek z bitą śmietaną od lat nie 
próbowałam, bo to rarytas nie na 
naszą kieszeń". Notabene ta ich mie -
sięczna kieszeń wystarczy łaby na 
półroczne utrzymanie całe j m o j e j 
rodziny w K r a j u " — pisze autorka 
listu. 

Ciekawe spostrzeżenia i wnioski z 
podróży zagranicznych mogą wzbo-
gacić i ulepszyć w ie l e dziedzin ży -
cia. A również pozwala ją inaczej i 
g łębie j spojrzeć na siebie, swó j 
własny kraj , na to, co się posiada i 
jak się t ym gospodaruje. Kró tko 
więc można powiedzieć, że podróże 
kształcą. 

URSZULA K.OZIEROWSKA 



Nie wiadomo dlaczego, 
Polacy w Toronto upodobali sobie 

dzielnicę High Park , 
przylegającą do jeziora Ontario, 

a w niej 
osiedlili się najggęściej 

w okolicach Roncesvalles Avenue. 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ iemały kło-
pot miałem z ustaleniem p ra -
w id łowe j w y m o w y nazwy 
tej ulicy — każdy bowiem in-
terpretował ją po swojemu: z 
angielska, z francuska, z pol -
ska... Właściciel polskiego 
biura podróży, pan M. N i cow -
ski, przytoczył mi anegdotę 
na ten temat. Otóż gdy ulice 
Toronto patrolowała jeszcze 
słynna Kanady j ska Kró lewska 
Konna Policja, wachmistrzo-
w i — Ir landczykowi padł tu-
taj koń. Pol icjant poszedł 
zadzwonić z pobliskiego skle-
pu na posterunek, by zaw ia -
domić, gdzie mu się zdarzył 
wypadek. A l e gdy spojrzał 
na nazwę ulicy Roncesvalles... 
przeciągnął konia na pobliską 
Garden Avenue — ulicę Ogro -
dową i zadzwonił stamtąd. 

A nasi rodacy łamią sobie 
nadał język o nazwę Ronces-
valles — i gęsto osiedlają się 
tutaj dalej. 

Samą Roncesvalles zamiesz-
kują 74 polskie rodziny. P rze -
cinającą ją Pearson Avenue — 
85 rodzin. Garden Avenue — 
109 rodzin. I wreszcie na są -
siedniej Westminster Avenue 
Polacy za jmują 120 domów 
(na 214 numerów). 

Te dane można uzyskać w 
parafi i św. Kazimierza, oczy-
wiście na Roncesvalles. Ksiądz 
Jerzy Kania zarejestrował 
2000 rodzin polskich na ob -
szarze parafii , założonej w 
1949 r. A l e około 6000 w i e r -
nych przybywa tu w każdą 
niedzielę na polską mszę Św., 
a odpust, Wie lkanoc czy B o -
że Narodzenie ściąga do K a -
zimierzowa 10.000 Po laków z 
całego miasta. 

N a j w i ę k s z e 
polskie skupisko 

w K a n a d z i e 

W metropolii Toronto, l i -
czącej ponad 2.600.000 miesz-

kańców, wszystkich Po laków 
jest około 51.200. Jest to n a j -
większe polskie skupisko w 
Kanadzie. W Montrealu sta-
tystyki kanadyjskie rejestru-
ją około 20.500 osób, należą-
cych do polskiej grupy etni-
cznej, w Winnipeg — około 
26.000, w Vancouver — 15.000. 
Są to wszakże spisy, re je -
strujące przynależność etni-
czną wyłącznie poprzez po -

chodzenie ojca. Tak obliczana 
polska grupa etniczna stano-
w i 1,6 procenta ludności K a -
nady. W Toronto — blisko 2 
procenty. A w okolicy Ron-
cesvalles — około 30 procent. 

Trudno ukryć, że nie jest 
to ekskluzywna dzielnica. 
Zamieszkują tu licznie Chiń -
czycy, Hindusi, Ukraińcy, M u -
rzyni. Każdy, komu się w ży-
ciu powiedzie, opuszcza Ron-
cesvalles, ale przecież n am-
nożyło się tutaj ostatnio ta-
bliczek z nazwiskami po l -
skich lekarzy, adwokatów, co 
drugi — trzeci sklep jest pol -
ski lub zatrudnia Po l aków i 
wywiesza w witrynach polskie 
plakaty, polskie napisy lub 
takie oto oferty „Pierogi 
home made" , „Polish kie łba-
sa", „Ogórki — Polish made" 
Spotkać tu można polskiego 
dentystę, okulistę, drogerzy-

stę, cukiernika, fryzjera, rzeź-
nika, krawca, polską restau-
rację, polskie kino, polskich 
pośredników sprzedaży miesz-
kań, domów i samochodów, 
polskie biura podróży, a na 
Bloor Street, o którą opiera 
się granica Kazimierzowa — 
redakcję „Związkowca" , gaze-
ty w języku polskim, w y d a -
wane j dwa razy w tygodniu 
przez Związek Po laków w 

Kanadzie. Mieści się ona od 
niedawna w nowym budyn -
ku, a obok niej — Fundac ja 
Reymontowska, wspó łpracu ją -
ca z Towarzystwem „Polonia" 
i wysyła jąca na studia i w a -
kacyjne kursy językowe do 
Kra ju młodzież polonijną z 
Kanady. 

Dziec i uczq się 
w 

polskiej szkole 

Przy parafi i św. Kazimierza 
istnieje też polska szkoła z 
sześcioma salami lekcyjnymi, 
które nie mogą pomieścić 
wszystkich chętnych uczennic 
i uczniów. Trzy klasy musiano 

przenieść pod gościnny dach 
„Argentina School". 500 dzieci 
uczy się tutaj języka, histo-
rii i geografi i Polski, 1000-
letniej kultury i zwycza jów 
polskich. Tu kształtowana jest 
świadomość narodowa młode-
go pokolenia, poczucie więzi 
z K r a j e m nad Wisłą . Polskie 
kino na Roncesvalles wyśw i e -
tla patriotyczne f i lmy — o -
statnio tłumy wal i ły na „Pana 
Wołody jowskiego" i „Ma jo ra 
Huba la " . Teraz wszyscy cze-
ka ją na „Potop". 

N ie ulega wątpliwości, że 
Polacy stanowią największą i 
naj lepiej zorganizowaną g ru -
pę etniczną w okolicach Ron -
cesvalles i że Kazimierzowo 
jest właściwie polską dzielni-
ca Toronto. Można tu • miesz-
kać całe życie, porozumiewa-
jąc się wyłącznie po polsku. 
Stąd też wszystkie przecznice 
g łównej arterii Kazimierzowa 
wype łn ia polska mowa i oży-
w ia polski duch. 

Roncesva l les 
ul icą 

K o p e r n i k a ? 

Niedawno na Roncesvalles 
przybył kolejny polski budy -
nek, dom Credit Union — k a -
sy oszczędnościowej, pożycz-
kowe j i kredytowej, która za-
biega o to, aby drobne i w i ęk -
sze kapitały, zgromadzone 
przez Polaków, ich interesom 
służyły i nie przeciekały do 
innych, bogatszych grup etni-
cznych, jak grupa niemiecka, 
żydowska, nie Wspominając 
już o grupach anglosaskich 
czy grupie francuskiej . Credit 
Union świadczy usługi Po l a -
kom, pragnącym otworzyć 
przedsiębiorstwo, kupić dom, 
samochód, meble, sfinansować 
podróż do Kra ju . 

Doda jmy do tego na Ron -
cesvalles K lub Młodych „ P i w -
nica", 86-osobowy zespół „Po -
lanie", różne polskie kółka i 
towarzystwa, a będziemy mie-
li jeszcze pełniejszy obraz 
działalności i żywotności Po lo -
nii z Kazimierzowa. 

Ostatnio czyni ona zabiegi 
o przemianowanie Roncevalles 
Avenue na ulicę Kopernika. 
Siła tradycji w krajach an -
glosaskich jest jednak zbyt 
wielka. Wszak kanadyjski po -
licjant wola ł przeciągnąć ko -
nia na ulicę o łatwiejszej do 
wymówien ia nazwie. Było to 
dawno temu, a nazwa Ronces-
valles przetrwała. Czy prze-
t rwa na niej jako zwarta g ru -
pa Polonia kanadyjska w To -
ronto, która coraz wyżej pnie 
się po szczeblach drabiny 
awansu społecznego? Czy po 
opuszczeniu polskiego skupi - • 
ska ludzie, którzy dziś u w a -
ża ją się za członków polskiej 
grupy etnicznej, nie utracą 
polskiego języka i przywiąza-
nia do polskości? Trudno od -
powiedzieć na to pytanie — 
wszak są to przecież K a n a d y j -
czycy. Tyle, że — z Kazimie -
rzowa. 

RYSZARD BADOWSKI 

KANADA PO POLSKU 

Kazimierzowo 
w 

Toronto 
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realizowany przez p. Falkiewicza samot-
nie. W roku poprzednim przejechał 2800 
km poprzez porty nadbałtyckie. Jeszcze 
wcześniej uprawiał rodzinną turystykę 
wraz z żoną i dwiema córkami, które 
przejęły po ojcu jego entuzjazm do tej 
formy spędzania wakacji . Niestety, w y -
rosły już z wieku, kiedy miały do dyspo-
zycji w lecie dwa lub trzy miesiące kom-
pletnej wolności od wszelkich obowiąz-
ków. 

Tegoroczny ra jd nie ogranicza się jed-
nak tylko do przejechania w ściśle okre-
ślonym czasie wyznaczonej trasy, ale po-
lega równocześnie na propagowaniu wśród 
marynarzy turystyki rowerowej. Stąd też 
większość punktów zatrzymania stanowią 
porty. 

Francusko-polskie spotkania zaczęły się 
już w przygranicznym hiszpańskim Port-
Bou. Rowerem p. Józef Falkiewicza, za-
opatrzonym w narodową f lagę i okrągłą 
tablicę z wyznaczoną trasą ra jdu Gibral -
tar-Nordcap, zainteresował się mieszka-
niec Nantes, przebywający w Port-Bou 
na urlopie, p. Kazimierz Stankiewicz. Od 
słowa do słowa doszło do tradycyjnej 
„nocnej rodaków rozmowy", w wyniku 
której nasz rajdowiec został zaproszony 
do Nantes. 

Zanim jednak do tego doszło, po dro-
dze musiał minąć Perpignan, Narbonne, 
skąd udał się na zachód w kierunku por-
tów nadatlantyckich. Nie obyło się oczy-
wiście bez spotkań w tym rejonie, g łów-
nie z Francuzami, którzy byli w Polsce 
i zapałali sympatią do naszych rodaków, 
że na widok polskiego rowerzysty zatrzy-
mywali się, by zamienić z nim parę słów. 
Słowa uznania dla Polski mieszały się z 
życzeniami pomyślnej drogi, które po-
krzepiały na duchu samotnego rajdowca. 
Nie zabrakło też chętnych do pomocy, 
gdy zaszła potrzeba. A było tak właśnie 
za Perpignan, gdzie pod wpływem tru-
dów drogi musiał p. Falkiewicz w samo 
południe zmieniać szprychy w kole. Spo-
śród nie opodal odpoczywającej grupy 
robotników kolejowych podszedł do nie-
go młody człowiek, zagadując go mieszan-
ką słów polsko-francuskich na temat r a j -
du, no i samego roweru. 

I trudno się dziwić panu Jean-Claude 
Jaszakiewiczowi, że zwrócił uwagę na 
„Złotego Ptaka", jak nazywa się model 
prototypowy roweru turystycznego, w y -
produkowanego przez Bydgoską Fabrykę 
Rowerów. Wyposażenie roweru, wykona -
ne zresztą przez fabrykę w oparciu o po-
mysły p. Falkiewicza, uwzględnia zarów-
no potrzeby turysty rowerowego, licząc 
się jednocześnie z koniecznością nieprze-
ciążania samego pojazdu zbyt dużym ba -
lastem. Pan Jaszakiewicz z dużą znajo-
mością rzeczy pomógł rodakowi w napra-
wie roweru nie żałując krótkiego czasu 
przerwy śniadaniowej, a dorzucone ży-
czenia „pomyślnych wiatrów w plecy" 
musiały być szczere, bo istotnie cały czas 
na drodze prowadzącej przez Carcasson-
ne, Tuluzę i Agen, aż do samego Bor -
deaux dmuchały wschodnie wiatry, co 
oczywiście pomagało w pokonywaniu gó-
rzystej trasy. 

nikarz marynista, zaś z pasji — nie-
zmordowany entuzjasta sportu rowerowe-
go, mający już na swym koncie przejecha-
nych 95 tysięcy kilometrów. 

Tegoroczna trasa rowerowa, na którą 
poświęcił cały swój 6-tygodniowy urlop, 
liczy w sumie około 6500 km i wiedzie 
z Gibraltaru do Nordcap, najbardziej na 
północ położonej miejscowości szwedzkiej. 
Jest to drugi europejski ra jd rowerowy, 

Jeszcze przed 10 laty rowerzysta mógł 
się czuć jak przysłowiowy „groch przy 
drodze". Dziś coraz częściej sytuacja by -
wa odmienna. To raczej „pożeracze kilo-
metrów" rzucają zza kółka kierownicy 
tęskny wzrok za rowerzystą, któremu nie 
straszne ani „korki", ani długie objazdy. 

— Gdy patrzę na znużone twarze kie-
rowców, to mi ich po prostu żal — stwier-
dza p. Józef Pałkiewicz, z zawodu dzien-

—— E 



Nantes po drodze zatrzymał się w La R o -
chelle, gdzie spotkał z kole i grupę spec ja-
l is tów z Polski . Po lscy konstruktorzy 
jachtowi z Gdańskie j Stoczni w Stogach 
ułatwi l i mu nawiązanie kontaktów z 
Francuzami, dz ięki czemu móg ł zwiedz ić 
równ ież c iekawą i nowoczesną stocznię ło-
dzi i żag lówek , która współpracuje z P o l -
ską. N i e obyło się oczywiśc ie i bez roz -
m ó w na temat akc j i upowszechniania tu-
rys tyk i r o w e r o w e j wśród marynarzy , o 
celowości te j akc j i z punktu widzenia 
zdrowotnego, a także jako e lementu po-
zwa la jącego na wzbogacenie osobistych 
wrażeń ludzi morza poprzez kontakt ba r -
dz ie j bezpośredni z lądem. 

Do Nantes, dokąd droga prowadz i ła 
wzdłuż b r zegów At lantyku, polski r a j do -
w iec dotarł pod wieczór . P rob l em polegał 
na tym, że pp. S tank iewiczowie mieszka ją 
w n i ew i e lk im osiedlu sporo odda lonym 
od miasta. Gdz ie go szukać obcemu, t ym 
bardz ie j , że tablice k i e runkowe uwzg l ęd -
nia ją ty lko w iększe mie jscowośc i ! Jeżel i 
doszło jednak do spotkania z p r zy jac ió ł -
mi, jeże l i następnie p. Fa lk iewicz mia ł 
okaz j ę poznania zarówno portu, a dzięki 
swemu koledze po fachu p. Hab i o row i 
równ ież j edne j z na jnowocześnie jszych 
drukarni w e Franc j i , gdzie drukuje się 
gazetę m ie j scową „Ocean" , to znowu dz ię-
ki łańcuchowi p r zy j a zne j pomocy. K o l e j -
n y m ogn iwem w tym łańcuchu była p. 
Sophie P f e f f e r , która zdołała zorganizować 
całą akcję , by m imo późnej po ry polski 
r a j dow i e c mógł dotrzeć na miejsce, gdz ie 
na niego czekano. 

M i m o w y j ą t k o w e j gościnności ze strony 
państwa S tank iew iczów pobyt w Nantes 
nie móg ł przekroczyć ustalonego czasu po -
stoju na trasie, t ym bardz ie j że północne 
por ty F ranc j i by ły j ednymi z na j ba r -
dz ie j istotnych pozyc j i na szlaku ra jdu, 
w nich b o w i e m najczęśc ie j za t rzymują się 
polskie statki. Zan im jednak p. Fa l k i e -
w i c z dotarł do Nordu, po drodze m i j a ł 
Pa ryż , do którego dawno już chciał p r z y -
mnha/' J 

Nietrudno się domyśl ić , że na paryskich 
ulicach stał się sensacją. To zrozumiałe 
zresztą w mieście, gdzie jest nie ty lko 
dużo Po l aków , ale i nie brak Francuzów 
dobrze obeznanych ze sprawami po lsk imi 
i ich nadal c iekawych. 

W swych reportażach, zamieszczonych 
po powroc i e na łamach miesięcznika „ H o -
ryzonty " , gdz ie stale pracuje, a na pewno 
i na kolumnach codziennej prasy m o r -
skiej , red. Józef Fa lk i ew icz podzie l i się 
ze swymi czyte ln ikami wspomnien iami z 
w y p r a w y na trasie G ibra l tar -Nordcap. 

TOMIRA LIPIŃSKA 

1 
Europejska wyprawa na trasie Gibraltar-
Nordcap liczy około 6500 kilometrów 

Po zwiedzeniu co ważniejszych zabytków 
trzeba było jechać w dalszą drogę, któ-
ra prowadziła z Paryża poprzez porty 
północnej Francji, takie jak Rouen, 
Le Havre, Dieppe, Boulogne, Calais. 
Szerzenie wśród marynarzy akcji na 
rzecz rozwoju sportu rowerowego, to-
również cel odbywanego rajdu. A że 
jest to pomysł godny naśladowania i 
zdrowy, przeto śmiało można życzyć 
panu Pałkiewiczowi: szczęśliwej drogi'. 

Trasa rajdu rowerowego pana Józefa 
Pałkiewicza wiodła również przez Paryż 

Trudne wymogi rajdu udało się panu Pał-
kiewiczowi spełnić dzięki łańcuchowi 
przyjaznej pomocy, z jaką się spotkał 
ze strony Francuzów i Polaków. Będzie 
o czym opowiadać i pisać przez jakiś czas 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 

A w Bordeaux, już w p ierwszych minu-
tach po dotarciu na g ł ówne nabrzeże po r -
towe, p. Fa lk i ew icz spotkał się z życz l i -
wością i gościnnością. P. Tadeusz M i cha l -
ski a następnie i p. A l a i n Recordeau, oba j 
znani działacze loka lnego Komi t e tu S to -
warzyszen ia „F rance -Po l ogne " , za ję l i się 
serdecznie po lsk im ra j dowcem. 

— Okazu je się, że gościnność nie jest 
ty lko specjalnością polską — stwierdz i ł 
na marg ines ie swego spotkania w Bo r e -
daux p. Józef Fa lk iewicz . 

Niestety , na drugi dzień trzeba by ło j e -
chać dale j . Zan im jednak dojechał do 
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Une portion de la famille dans 
£c jardin de l'Université 

Bożena Boszczyk et Jola Ku-
rzajewska sont venues d l'Eco-
le d'Eté à Poznań de Belgique 

André Sepaniak devant l'af-
fiche-invitation aux cours de 
l'Ecole d'Eté à Poznań 

Agnès Szczęsny et Cécile Du-
clos, les deux „par hasard" 

Le directeur Stanisław Sier-
powski entraîne Danielle Zja-
wiona d la danse et derrière 
le directeur adjoint Włodzi-
mierz Groblewski fait de 
même avec Béatrice Fréon 

l r e étudiant d'un 
lonaises à Poznań Stanisław 
Sierpowski, barbus sont les 
deux directeurs adjoints, 
Włodzimierz Groblewski et 
Przemysław Hauser, barbus 
sont leurs deux assistants, 
sauf un, histoire de confirmer 
la règle. Toutefois il ne s'a-
git nullement de vénérables 
barbes f leuries dans ce co-
mité directeur. Tous pro-
fesseurs d'université qu'ils 
sont (Stanisław Sierpowski 
est professeur agrégé d'his-

toire, Włodzimierz Groblewski 
est prof, de philo et P r z e m y -
sław Hauser d'histoire égale-
ment), ils n'en restent pas 
moins des hommes jeunes et 
bien décidés à le rester et i l 
suf f i t de les vo i r évoluer par -
mi les étudiants venus de 
presque tous les pays d'Euro-
pe — sauf un Zélandais — 
pour comprendre qu'ils sont 
le ciment de l 'extraordinaire 
climat de décontracté et de 
sérieux à la fois, a f f i ché par 

les participants de l'Ecole 
d'été. 

Ces cours se tiennent à 
Poznań pour la troisième 
année consécutive et ils ont 
été améliorés en fonction des 
manques remarqués au cours 
des années précédentes. Ainsi 
les cours du matin sont obli-
gatoires (exposés sur l 'histoi-
re de la Pologne, la structure 
du pays, la l ittérature et la 
culture et un lectorat de lan-
gue polonaise), ceux de l 'a-

De gauche à droite: Krystyna 
Matuszek, Bożena Boszczyk, 
Anne Maciejewski, Patricia 
Ziarnowska, André Sepaniak, 
Béatrice Fréon, Richard Blan-
zac, Joseph Jankowski, le pro-
fesseur Stanisław Bąba et Da-
nielle Zjawiona aux cours 



Pour Céc i le Duclos de L i l -
le, l e hasard a j oué en m a î -
tre. A u départ, e l l e s'en était 
re tournée à l 'univers i té de 
L i l l e histoire de ra f ra îch i r 
son anglais. L e professeur 
d'anglais était d 'or ig ine p o -
lonaise et, par lui, e l le f i t la 
connaissance de lectr ices et 
lecteurs venus de Po logne. 
C o m m e e l le est curieuse, e l le 
se mi t à suivre les con fé ren-
ces qu'i ls donnaient. Des con-
férences à l 'é tude proprement 
dite du polonais, i l n 'y ava i t 
qu'un pas et Céc i le le f r a n -
chit a l l ègrement puisqu'e l le 
a der r i è re e l le une année de 
polonais. L e consul de P o l o -
gne à L i l l e lui proposa P o -
znań, et voi là. Maintenant 
son but est de l i re „ L e s 
a ï eux " de M i ck i ew i c z dans l e 
texte. 

Céci le , la França ise de sou-
che, s ' expr ime en polonais 
f o r t convenablement , comme 
tous ses col lègues puisqu'une 
connaissance é lémenta i re de 
la langue est e x i g é e au dé-
part . A Poznań, un examen 
pe rmet de classer les part ic i -
pants en quatre groupes de 
d i f f é ren ts n iveaux. 

A n d r é Sepaniak de Nancy , 
connaissait la Po l ogne tout 
c omme Agnès pour y être 
venu précédemment en f a m i l -
le. C o m m e i l est étudiant en 
t ro is ième année de droit et 
en deux i ème année de scien-
ces-pol it iques, i l t ient à p ro -
f i t e r au m a x i m u m de son 
séjour poznanien pour ap-
pro fond i r sa connaissance de 
la langue et du pays. I l veut 
posséder r e la t i vement bien 
les tradit ions de culture du 
pays pour m i eux saisir la 
Po l ogne moderne, sa structu-
re et son industrie. L ' éco le 
n'est pas de tout repos, les 
cours facul tat i fs étant pas-
sionnants i l n'est pas question 
de les sécher et comme l e 
répi t ne lui est donné que 
pendant les vacances un i ve r -
sitaires, i l l e consacre à la 
Po l ogne car, en cours d 'an-
née, i l n'aura plus le temps. 
Des vacances qui continuent 
à être studieuses en somme, 
de son ple in gré, et si les 
heures de sommei l sont ma i -
gres, tant pis! 

Justement la répart i t ion 
des horaires du p rog ramme. 
L e peu t dé jeuner est à 9 h, 
les cours commencent à 10 h. 
L e dé jeuner est à 14 h. L ' a -
près-mid i , ce sont les occupa-
tions facul tat ives c omme l e 
sport, l e c inéma ou la danse. 
L e dîner est à 19 h et les so i -
rées comportent un spectacle 
théâtra l ou pas, des rencon-
tres avec des étudiants ou des 
ouvr iers polonais ou des soi-
rées dansantes, tout cela r e -
stant facultat i f . A minuit, la 
lumière doit être éte inte dans 
les chambres que l 'on par ta -
ge en généra l à deux. 

Le ' p rogramme, c'est encore 
les excursions du weekend 
en dehors de la v i l l e . Ce l l e 
dans les f e rmes d'état de la 
rég ion a é t é très réussie, l e 
contact était f ranc et direct. 
L a soirée se te rmina en apo-

Suite page 10 

près-mid i sont facul tat i fs et 
portent sur des visites dans 
des entreprises, des séminai-
res c inématographiques, des 
sorties théâtrales etc...). En 
s ix semaines l 'approche de 
la Po logne qui est donnée 
permet une solide or ientat ion 
générale . 

A Poznań, les part ic ipants 
sont au nombre de cent, c in-
quante sont venus de France, 
et quatre de Be lg ique. Ceux 
de France sont pour la p lu-

part or ig inaires du nord et 
de l 'est. 

L e p remie r cours du matin 
v ient de se terminer , on 
s'assemble autour des tables 
du café, l e bar est assiégé. 
Bożena Boszczyk de M a a m e -
chelen en Belg ique, ava i t 
pensé au départ à pro f i t e r 
des cours de chorégraphie de 
Lub l in ; i l n 'y avai t plus de 
place aussi lui a - t - i l é té pro-
posé l 'Ecole d'été, ce qu'el le 
ne regret te absolument pas, 

e l le estime que l e hasard a 
très bien fa i t les choses tant 
le p rog ramme est passion-
nant, d'ai l leurs ce p rog ramme 
comprend aussi des cours de 
danses populaires. L e hasard 
a joué aussi pour Agnès 
Szczęsny, institutrice à C a -
lais. Comme e l le f a i t par t i e 
de l 'Associat ion F rance -Po l o -
gne, e l le pensait ven i r en 
tant que moni t r ice de co lo -
nie, l ' institutrice a f in i par 
être étudiante d'un été. 



Rytm ntymenfiu 
[tęsknoty 

[wiat p r zesy -
cił się już muzyką hałaś l iwą, 
nastąpił w i ę c — czego jesteś-
m y św iadkami — dość p o -
wszechny odwró t do fo lk loru , 
ko le jna w i ę c szansa p r z y p o m -
nienia się Po lsk i stała się f a k -
tem. Upowszechnian ie czy r a -
czej ku l t ywowan i e f o l k l o r y -
stycznych przeds ięwz ięć w 
środowiskach po lon i jnych nie 
może j ednak zastąpić tamże 
k r a j o w e g o eksportu polskich 
kul tura lnych dokonań wspó ł -
czesnych. 

P ó k i co Po lska przeb i ja się 
z pieśnią i tańcem; kursy f o l -
k lorys tyczne dla po lon i jnych 
instruktorów, k t ó r y m to kur -
som pa t ronu j e T o w a r z y s t w o 
Łącznośc i z Po lon ią Zag ran i -
czną „Po lon ia " , rozpoczęto w 
K r a j u przed pięc iu laty. U -
czono już w miesiącach l e t -
nich adep tów z ki lkunastu 
k r a j ó w w następujących m i e j -
scowościach — Pasyń, K r o s - . 
no, P łock i przed rok i em L u -
blin, jeszcze bez op iek i P o l o -
n i jnego Centrum Ku l tu ra lno -
o ś w i a t o w e g o , powo łanego w 
styczniu br. 

W y c h o w a n o już pewną g ru -
pę abso lwentów, z których 12 
powtórn i e s tawi ło się w t y m 
roku w Lub l in i e na kursie 

p o d y p l o m o w y m , z aw ią zanym 
spontaniczną potrzebą da l -
szego doskonalenia, o b j a w i o -
ną ze strony samych za inte-
resowanych. 

Tegoroczn i słuchacze, w 
liczbie 180, p r zy j e cha l i z 12 
k r a j ó w : — Austr i i , Austra l i i , 
Belg i i , Czechos łowac j i , Danii , 
Holandi i , F ranc j i , Kanady , R e -
publ ik i Fede ra lne j N iemiec , 
S tanów Z jednoczonych, S z w e -
cj i , Węg i e r . 

Nauka jest k i lkuetapowa. 
Na j l i c zn i e j obsadzony jest 
kurs p i e rwszego stopnia, w p r o -
w a d z a j ą c y w zagadnienia in -
struktorsko-metodyczne, obe j -
mu jący technikę tańca, za -
zna jomien i e z e l ementarnymi 
zagadnieniami kul tury , etno-
gra f i i , m u z y k i po lsk ie j . Drug i 
stopień to już zw iększen ie 
trudności, poszerzenie zakresu 
uk ładów tanecznych, trzeci — 
komponowan i e uk ładów ta -
necznych i w i d o w i s k oraz 
p r zygo towan i e od strony m e -
todyczno- instruktorsk ie j do 
złożenia e g zam inów upoważ -
n ia jących do prowadzen ia 
za j ęć g rupowych . Dyp l om 
kończący trzy letnią w a k a c y j -
ną edukac j ę f o lk lo rys tyczną 
f i r m u j e Min is te rs two K u l -
tury i Sztuki oraz T o w a r z y -
s two „Po l on ia " . 

Choć program, opracowany 
przez Centra lny Ośrodek M e -
todyki Upowszechnian ia K u l -
tury, jest bardzo obszerny i 
rea l i zowany bardzo in t ensyw-
nie w ciągu j ednego miesiąca 
— lipca, szereg uczestn ików 
kursu uważa, że jeszcze m o -
żna by ł oby w nim zmieścić 
w i ę c e j mater ia łu. Odby l i bar-
dzo da lek ie podróże, część 
f inansowała j e z własnych 

funduszów i bardzo pragną 
skorzystać z te j w a k a c y j n e j 
nauki jak na jw i ęce j . 

W kompleks ie ob i ek tów lu-
belskie j szkoły ' muzyczne j , 
przeznaczonych na bazę p r ak -
tycznych i teoretycznych 
przedsięwzięć dydaktycznych, 
już o godz. 8,15 zaczyna ją się 
l ekc je i wyk ł ady i tak do 
godz. 13 — pory obiadu; po -
tem dw i e wo lne godziny, na -
stępnie lektorat j ęzyka po l -
skiego, po czym pół toragodz in-
ny cykl następnych za jęć , r e -
kreacja, po ko lac j i za jęc ia 
świet l icowe, konsultac je i o 
godz. 22 cisza nocna! 

Słuchacze na pożegnanie z 
Lub l inem pokazal i podczas 
koncertu, czego się nauczyli . 

Teresa Ożarowska z Oignies 
(okręg L i l l e ) , l icealistka, jest 
słuchaczką kursu drug iego 
stopnia. W 13-tysięcznym mie -
ście p r z emys ł owym przed p ię -
ciu laty zawiąza ł się 20-oso-
b o w y zespół uczniowski , w 
którym uprawia się f o lk lo r 
intuicy jn ie racze j niż p rog ra -
mowo, p r zy akompaniamencie 
nagrań p ł y t owych z Po lsk i i 
w strojach będących imi tac ją 
autentyków. 

Obsługuje ta grupa młodz ie -
żowa uroczystości re l i g i jne , 
święta po lon i jne . Teresa ma 
nadzieję, że za sprawą j e j po -
bytu w Polsce będą to w y -
stępy niosące ż y c z l i w e j pub l i -
czności w i ę c e j a t rakc j i w f o r -
mie przyb l i żone j do p r a w d z i -
w e j t radyc j i . P r o g r a m kursu 
zna jdu j e w j e j oczach uzna-
nie, praktyczne nauczanie 
tańca przyda się j e j n a j w i ę -
cej. Na j t rudn i e j by ło z ober -
k iem już zresztą opanowa-
nym. 

— P r z y j a d ę do Polski po-
nown ie — zapewnia z entuz-
j a zmem, dążąc do uzyskania 
komple tnego trzyetapowego 
wta jemniczen ia . 

W i t o l d A d a m i a k z be lg i j -
sk ie j mie jscowośc i Hornu zgro-
madz i ł już w i ę c e j doświad-
czeń; jest na kursie po raz 
trzeci, stąd i uwag i obszer-
niejsze. Chwa l i przedmioty 
teoretyczne —- tą drogą zdo-
by ł sporo wiadomośc i o pol-
skich obrzędach, strojach i 
po lsk ie j kulturze, nie tylko 
ludowe j . Za to praktyczne za-
jęc ia uważa za zbyt przeła-
dowane. 

18-osobowy polsko-be lg i j -
ski zespół pieśni i tańca, zło-
żony ze studentów i młodzie-
ży pracu jące j , w którym u-
dziela się w ra z z żoną, ma 
już w repertuarze wiązanki 
tańców lubelskich, śląskich 
oraz p ięć tańców narodowych. 
Grupa ta w komplec ie bawi 
w Polsce, goszcząc na zapro-
szenie bratn iego zespołu, dzia-
ł a jącego przy Zakładach Azo-
t owych w Tarnowie . W e wrze-
śniu polscy amatorzy rew izy -
tować będą po lon i jno-be lg i j -
ski zespół w Hornu i zapre-
zentują się tam z koncertami. 

Je r zy K ę p a — słuchacz po-
d y p l o m o w e g o kursu p r zy j e -
chał z Genk, be lg i jsk iego o -
środka w okręgu górniczym, 
p r a w d z i w e g o konglomeratu 31 
narodowości . Abso lwent tam-
te jsze j A k a d e m i i Sztuk P i ęk -
nych i Wyższego Instytutu 
P ro j ek t owan ia F o r m P r z emy -
słowych, jest k ierownik iem 
ar tys tycznym powstałego 
przed rok iem 40-osobowego 
zespołu „P i en iny " . A że za-
interesowania ma bardzo sze-

tn tudiant 
d'un 
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théose à Dz i ekanowice par 
un f eu de camp autour du-
quel on dansa joyeusement. 

Un groupe de d ix -neu f l y -
céens de B ruay - en -A r t o i s f a i t 
un peu bande à part. Dame, 
leurs pôles d ' intérêt ne sont 

pas tout à fa i t les mêmes que 
ceux des autres part ic ipants, 
leurs aînés de quelques an-
nées seulement, à cet âge, 
G'est normal ! L a plupart de 
ces lycéens connaissent bien 
le polonais pour su ivre des 
cours à Bruay depuis de lon-
gues années, aussi les re t rou-
v e ra - t - on dans la sal le pour 
les „ f o r t s " en langue. 

Mais vo i là M l l e le premier 
ministre qui arr ive , Jola K u -
r za j ewska d 'Anvers . P r em i e r 
ministre parce que dès l ' a r r i -
v é e à Poznań, un comité 
d'autogestion a été élu pa rmi 
les participants. C e comi té 
part ic ipe à toutes les réunions 
de la direction, apporte ces 
propositions de changements 
au programme, ses idées, f a i t 
part des désidératas de l ' en -
semble, donne son avais si e x -
cept ionnel lement des mesures 
disciplinaires do ivent être 
prises. Justement ce j our - là 
au p rog ramme f i gura i t une 
pièce nouve l lement montée 
de W i tk i ew i c z „ O n i " (Eux). 
L a ve i l le , l e comité ava i t 
organisé un exposé de l ' oeu-
v r e de W i tk i ew i c z . I l avai t 
été préparé par un étudiant 
en phi lo logie polonaise d ' A m -
sterdam, K a r o l L e s m a n e t 
complété par un professeur 

polonais de l i ttérature. L e ca-
binet ministér ie l comprend 
Jola dé jà citée, A n d r é Sepa-
niak est ministre de l ' in for-
mation, le Yougos lave Mi la 
M i tkowsk i , des sports; le 
Hol landais K a r o l Lesman, de 
la culture; l 'Ang la i s Anthony 
Stopora, des f inances, et 
Jeannette Gibbas est secré-
taire générale. L e cabinet lui-
m ê m e tient ses propres réu-
nions deux fois par semaine 
et il a décidé de créer en 
plus une boîte aux lettres 
pour les revendicat ions ano-
nymes, ou pas. En ce début 
de séjour, i l pense encore à 
créer un ensemble musical 
puisque certains participants 
jouent d'un instrument, p ia-
no, saxo, guitare, v io lon. 

Revenons au premier m i -
nistre. Jola Kur za j ewska a 
terminé une école d ' interpré-
tariat. A v e c l e polonais, e l le 



rokie, w i ęc od paźdz iern i -
ka przez j eden rok akademic -
ki będzie w Po lsce studiował 
jeszcze konse rwac j ę zaby tków. 

Skorzystał w i e l e z p r z y j a z -
dów do Polski , nabrał do -
świadczeń w komponowan iu 
uk ładów tanecznych, w pracy 
z kapelą, w koordynac j i tań-
ców z akompan iamentem. K a -
dra kursu lubelskiego w j ego 
ocenie wypada jak na j l ep i e j , 
podobnie i j ego program, w 
niektórych dyscypl inach e -
lastycznie mode l owany wobec 
potrzeb słuchaczy. P r a w d z i w ą 
jego troską pozosta je , jak to 
wszys tko przenieść na grunt 
zespołu, z k t ó r y m jest z w i ą -
zany, by zachować w p rog ra -
m i e jakiś pogłos autentyzmu, 
zwłaszcza, że j ego rozłąka z 
grupą ar tystyczną będzie d łu-
got rwała . W r a z z W i t o l d e m 
Adamiak i em p r zygo t owa ł swe 
uwag i dla T o w a r z y s t w a „ P o -
l on ia " wnosząc, by zwłaszcza 
kursy p o d y p l o m o w e ogran i -
czyć do znakomi tego już o -
pracowania 2—3 tańców re -
g ionalnych, k tórych uczyć na-
leżałoby w mie jscowośc iach 
leżących w danym regionie . 
Zamiast miesiąca prób, w y -
starcza dwa tygodnie. 

Za j ęc ia na kursie lubelskim 
prowadz i l i w y k ł a d o w c y U n i -
wersy te tu im. Mar i i Cur i e -
Sk łodowsk i e j z Lub l ina oraz 
specjal iści — choreog ra f ow i e 
z różnych części k ra ju , jako 
że w p rog ramie nauki poza 
p ięc ioma tańcami n a r o d o w y -
mi — polonezem, k u j a w i a -
k iem, oberk iem, mazurem, 
k rakow iak i em — zawar to też 
i reg iona lne tańce lubelskie, 
rzeszowskie, opoczyńskie, ś lą-
skie, wie lkopolsk ie , w a r m i ń -
skie, kaszubskie, góralskie, 
kurp iowskie . 

Zespół Tańca L u d o w e g o 
U M C S , znany już publ iczno-
ści m. in. f rancuskie j i be l -
g i j sk ie j , spełniał podczas kur -
su w p e w n y m stopniu ro lę 
służebną — pog l ądowe de-
monstrac je , paradę kost iu-
mów . Jego cz łonkowie zostali 
zebrani na ten swego rodza ju 
obóz ćwiczebny i pozostawal i 
do dyspozyc j i w y k ł a d o w c ó w i 
słuchaczy. (d. g. ) 

possède six langues, toutes 
impar fa i tement , pré tend-e l l e 
parce qu 'e l le est modeste. 
Son père est un comédien 
amateur connu parles lecteurs 
de „ L a Semaine Po l ona i se " 
puisqu'un repor tage lui fu t 
consacré i l y a quelques 
temps. 

L 'heure , c'est l 'heure. L e 
ca f é se v ide . Les cours de 
polonais commencent . Dans 
la classe du professeur Sta-
nis ław Bąba, les é lèves l i -
sent à tour de rô le une le t t re 
de Różew i c z „Kochan i ludo-
ż e r cy " (Chers cannibales). L a 
mo indre f au te de prononc ia-
tion est repr ise par le prof . 
I l y a des fous rires, les 
d i f f i cu l tés v iennent de ces 
f a m e u x „szcz " et de ces 
,,o" qu'i l f aut prononcer 
ouverts et non f e rmés com-
me en f rançais . A v e c le 
sourire mais avec conséquen-

ce, le prof , pose les questions, 
„ne sou f f l e z pas " do i t - i l r ap -
pe ler à certains. R ien n'est 
traduit, tout s ' e f f ec tue en 
polonais, i l f aut chercher ses 
mots, f o r m e r ses phrases 
consciensieusement. L ' a tmos-
phère est studieuse et s ym-
pathique. 

Que le dé jeuner est copieux! 
Cop ieux et bon. Vous av iez 
raison, Céc i le Duclos, quand 
vous disiez que la décision 
b ien arrêtée de perdre six 
ki los au cours de ce séjour 
— un k i lo par semaine — a 
été abandonnée dès les pre -
miers jours. Comment résister 
aux pâtisseries confect ionnées 
chaque jour par la cuisinière! 

L e directeur annonce l 'ou-
ver ture des cours de tennis, 
que les amateurs s ' inscrivent! 
L a leçon de danse se t ient 
pour la seconde fois. En 
avant pour la polonaise! „Un, 

deux, trois, un, deux trois ! 
L a main droite et le pied 
gauche, les demoisel les à l ' in-
térieur et passent à l ' e x t é -
r ieur ! Un, deux trois — scan-
de le professeur de bal let — 
n'oubliez pas le r egard et le 
sourire!" . 

L e séjour polonais prendra 
f i n avec un v o y a g e de d ix 
jours qui entraînera les pa r -
ticipants de Poznań à G l i w i -
ce, Auschwitz , Cracov ie , N o -
w y Sącz (la descente du Du-
najec) , Sandomierz , Lubl in , 
Varsov ie (dont une récept ion 
à la Société „ P o l o n i a " o rga-
nisatrice des cours) et retour 
à Poznań. Certains r egagne -
ront aussitôt leurs pays, d 'au-
tres se répandront en P o l o -
gne, vo i r leurs fami l les , leurs 
amis. 

La satisfact ion que chacun 
gardera de ces cours d 'été 
est év idente. Cet te réussite, 

i l faut l 'attr ibuer en grande 
part ie à la direction qui v i t 
ent ièrement avec les part ic i -
pants, au m ê m e r y thme 
qu'eux, v ing t -qua t re heures 
sur v ing t -quatre . „Nous par -
tons du point de v u e qu' i l 
faut aider au m a x i m u m tous 
ces jeunes et non se conten-
ter de tenir un poste directo-
rial , i l f aut être cont inuel le-
ment avec eux, part ic iper à 
leurs occupations, f a i r e pa r -
t ie de leurs groupes, devenir 
un des leurs" . L es ob ject i f s 
arrêtés ont été atteints. Tout 
le monde est à la hauteur, la 
direct ion et les part ic ipants 
de l 'Ecole d 'Eté de Culture 
et de Langue polonaises. 

W A N D A NOWAKOWSKA 
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__ iemal ka-
żdy mieszkaniec Bielska-Bia-
łe j w ie , gdz ie mieści się o -
środek ko lon i jny Poloni i za-
graniczne j . N i e po raz p ie rw-
szy b o w i e m miasto, a i Szko-
ła numer 24 gości chłopców 
z Be lg i i i Franc j i . Wie lu z 
nich było już na tego rodza-
ju wakac j ach w K ra ju . Z 
pobytu w Bielsku też są za-
dowoleni . N iemała w tym za-
sługa k i e rownika kolonii, Bro-
nisława Ducha, k tó ry już po 
raz c zwar t y prowadz i tę pla-
cówkę. Zdoby ł pewne do-
świadczenie , polubił tę pracę, 
która, jak tw ierdz i , da j e mu 
dużo satys fakc j i . 

— Obo j e z żoną jesteśmy 
pedagogami z powołania. Po -
za t y m może ł a tw i e j mi zna-
leźć wspó lny j ę zyk z chłopca-
mi, bo pochodzę z takiego sa-
mego środowiska jak oni, 
znam je. W y c h o w a ł e m się w 
Lyon i e . Oczyw iśc i e praca z 
młodzieżą polską na kolonii 
jest ła twie jsza , a le nie daje 
t y l e satys fakc j i . W y d a j e mi 
się, że rezu l ta tów naszej dzia-
łalności nie można wymierzyć . 
A l e j eże l i któryś z chłopców 
po p r zy j e źdz i e do domu opo-
w i e rodz in ie o Polsce, będzie 
się starał przedłużyć w jakiś 
sposób kontakt z K r a j e m , ko-
respondując z kolegą w Po l -
sce lub przy j edz i e ponownie 
tuta j na wakac j e , to wówczas 
możemy stwierdzić, że pobyt 
w K r a j u w y w a r ł na nim po-
z y t y w n e wrażenie . 

Ko l on i e w Bie lsku odwie-
dz i l iśmy na dwa dni przed 
końcem turnusu. Jeszcze co 
p rawda nie by ło n e r w o w e j a -
tmos fe ry pakowania wal izek, 
a le p lan dnia ko lon i jnego zo-
stał już zachwiany. Po czte-
rech tygodniach pobytu chłop-' 
cy po prostu tęsknili- do ro-
dzin, oczek iwal i w i ęc na ostat-
nie l isty i te le fony, które co-
raz częście j dzwoni ły w ga-
binecie k ierownika. Przez 
cztery tygodn ie zdołal i poznać 
w i e l e polskich miast, zaprzy-
jaźnić sie z ko legami z B ie l -
ska, spotkać z polskimi k r e w -
nymi. 

Co im się na jbardz i e j podo-
bało — prze łom Dunajca ! 

Co im się nie podobało — 
że ko lonie by ły ty lko dla 
chłopców, a ich koleżanki 
mieszkały w Wiś l e ! 

— T o by ło najgorsze, ze 
dz i ewczyny by ł y od nas 60 km. 
Widz i e l i śmy sie za ledwie k i l -
ka razy — podkreśla Richard 
G in towt z Paryża . Richard, 
w y c h o w a ł się w Kanadz ie — 
m ó w i nieźle po polsku, do-
brze po f rancusku i znakomi-
cie po angielsku. — Teraz jak 
znprr' i e zvk Fłowiański, g e r -
mański i romański , to mogę 
« ie porozumieć niemal ze 
wszys tk imi na ca łym świecie. 
S tud iować będę p rawdopo -



dobnie w Londyn ie , a może 
p r z y j a d ę na Un iwersy te t W a r -
szawski... 

Jean-Paul Kapo la z Blois 
już c zwar t y raz p r zy j e cha ł do 
Polski . Jest zadowo lony z t e -
gorocznych wakac j i . — Na 
w y j a z d na kolonie nikt mnie 
nie namawia ł , sam chciałem 
przy j echać . O B ie l sku-B ia łe j 
czy ta łem w „ T y g o d n i k u P o l -
sk im" i okol ica tutejsza nie 
była dla mnie żadnym zasko-
czeniem. T a k sobie w y o b r a -
ża łem to miasto. 

Danie l Mark i ew i c z z B ruk -
seli uważa, że na j l ep i e j by ło 
w Ko lumn i e koło Łodz i , p ró -
bu j e nawet przekonać o t ym 

ko legów, a le oni z n im nie 
chcą się zgodzić. K a ż d y z nich 
ma inny obraz idea lne j ko -
lonii. 

Jean-Claude F rankowsk i z 
Fume l uśmiecha się ty lko, 
on nie ma jeszcze żadne j ska-
li p o równawcze j . Ko l on i e w 
Bielsku to j e go p i e rwszy kon-
takt z Po lską. 

— Widz i a ł em f i lm o Polsce 
w e f rancusk ie j t e l ew iz j i . Bar -
dzo m i się podobał. Chcia łem 
zobaczyć na własne oczy te 
lasy, góry , miasta, k tóre po-
kazywa ł f i lm . K i e d y dow i e -
dz ie l iśmy się, że są organizo-
wane kolonie dla nas w P o l -
sce, to mama zaraz mnie za -

pisała. W przysz ł ym roku, j e -
śli będę mógł , to też p r zy j adę . 

Większość chłopców, m imo 
że ma moż l iwośc i spędzenia 
wakac j i w Hiszpani i czy W ł o -
szech, chce p r zy j e chać do K r a -
ju w p r zys z ł ym roku. C i 
starsi myślą o turystyce in -
dywidua lne j , młodsi o ko lo -
niach. Mieszka l i w Bie lsku-
B ia ł e j przez cztery tygodn ie 
w budynku pod t rzema f l a g a -
mi : francuską, be lg i j ską i po l -
ska i dobrze im się działo. 

(E. B.) 

Zdjęcia: 
ALEKSANDER ŁADNO 

Oto grupa najlepszych pływa-
ków z kolonii na basenie 
2 
Kolonijni koledzy. Z prawej: 
Włodzimierz Talik z Polski 
i Robert Włodarczyk z Francji 
3 
W pierwszym rzędzie od pra-
wej kierownik obrodka Bro-
nisław Duch. Na zdjęciu od 
lewej siedzą m. in. Georges 
Sapko, Jean-Michel Rybka, 
Robert Włodarczyk, Alfred 
Klimczak, Guy Petit, Richard 
Gliński, Frédéric Muszyński 
4 
Z kąpieliska roztacza się pię-
kny widok na całą okolicę 



POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

Polski łeał r 
w Port Jeffers 

Od czterech lat działa 
Port Jefferson pod 
wym Jorkiem Słov 
Ośrodek Kultury 
przez prof. Edwar 
wińskiego. 

Ośrodek dysponuje 
itralną na 300 m L ^ v , 

koncertową, kawiar -
sałą wystaw — g ' 

nych. W ciągu cz. 
istnienia Ośrodek 
20 premier ï 
Niektóre spe 

są dla 
także w 

czeskich 
wię 

lak sztuki 
ich. 
Obok spektakli 

nych organizowane 
Ośrodku koncer 
polskiej, a tak 
popularyzujące 
turę. 

Gimnazjum 
w 

C l 

Polskie Gir 
Cieszynie 
piękne 

_ gimnazjum 
chlubi się 

. ^kim pozion 
czania, ale także 
że aż 80°/o ab 
szkoły zasila co 
regi Polskiego ^ 
Kulturalno-Oświatowt 
Czechosłowacji. P rawi 
na 120 absolwentów 
tynuuje naukę na 
szych uczelniach. 

10-iecie „Pc 
W bieżącym r 

pada 10-lecie t 
Zespołu Pieśni 

rok 
odwiedził 
cząc w Festi 
nijnych 
cznych 

Członko 
orga 
Fol kle 

nie 

br. 
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Na koloniach letnich w Kraju 

Cztery 
tygodni 
w Bukowini 

Bukowina Tatrzańska jest 
j e dnym z najstarszych ośrod-
k ó w organizu jących wakac j e 
dla dziec i po lon i jnych. P i e r w -
sze z nich zamieszka ły w „ P a -
łacu Ta t r zańsk im" już przed 
osiemnastu laty. W y b ó r t e j 
właśnie mie jscowośc i i tego 
domu nie by ł y p r z ypadkowe ; 
Bukowina , o ki lkanaście k i l o -
m e t r ó w odległa od Zakopane -
go, jest j e d n y m z na jp i ękn i e j -
szych letnisk górskich w P o l -
sce. Ma l own i c zo położona na 
stokach wzgórz , opada jących 
ku dol in ie Białki , o f e ru j e 
przep iękną panoramę W y s o -
kich Tatr . „ Pa łac Ta t r zańsk i " 
w pe łn i zas ługuje na swo ją 
nazwę — jest to duży, p i ęk -
nie usy tuowany dom w stylu 
zokopiańskim. 

U l ipcu tego roku na czte-
r o t y g o d n i o w y m turnusie prze -
b y w a ł o tu 41 dz iewcząt po-
chodzenia po lsk iego z L i l l e , a 
wraz z nimi 17 ich polskich 

rówieśniczek. Już w dniu 
p r zy j a zdu powi tane zostały ze 
staropolską gościnnością na 
krakowsk im lotnisku, skąd 
zostały przewiez ione na Bu-
kowinę . Od p ie rwszego do 
ostatniego dnia ich poby t w 
Polsce przeb iega ł pod zna-
k i em zwiedzania na jbardz i e j 
interesujących zaką tków po -
łudn iowe j Polski . Z tatrzań-
skich a t rakc j i dz iewczęta zw i e -
dziły Morsk ie Oko, Do l inę K o -
ścieliską, b y ł y na K a s p r o w y m 
Wierchu i Gubałówce . W i e lu 
wrażeń dostarczyła t r zydn io -
w a w y p r a w a autokarem do 
Krakowa . P o drodze zw i edza -
no Wie l iczkę , P i e skową Ska-
łę i Grotę Łok ie tka , gdz ie w e -
dle l egendy u k r y w a ł się ten 
król ; podczas w y j a z d u d z i ew -
częta zobaczyły także muzeum 
w Oświęc imiu. 

Druga wyc ieczka , jaką zor -
ganizowano dla gości z F r a n -
cj i , pozwol i ła im obe j rzeć u -

nikalny w skali św ia towe j 
p r ze łom Dunajca , X I V - w i e c z -
ny zamek w Niedz icy oraz 
zw iedz i ć znane uzdrowisko w 
Szczawnicy . 

Dz i ewczę ta tuż przed swo-
i m w y j a z d e m miały jeszcze 
jedną okaz j ę bytności w K r a -
kow ie , k t ó r y przeznaczy ły 
przede wszys tk im na zakupy. 

W a r t o podkreśl ić , że pro-
g r a m pobytu w Polsce nie był 
im narzucony z góry , lecz ka-
żdy j e go zasadniczy punkt był 
z n imi zawsze dyskutowany. 
Jest b o w i e m zasadą p. Anny 
Sułek, która prowadz i kolonie 
w Bukowin ie już od piętna-
stu lat, ż e j e j podopieczni ak -
t ywn i e w łącza ją się do zorga-
nizowania sobie wypoczynku. 
W kodeksie p raw i obowiąz-
ków, jak i o t r z ymu j e każdy w 
dniu przybyc ia do „Pałacu 
Tatrzańsk iego" , na p ie rwszym 
mie jscu w idn i e j ą s łowa: 
„. . .wszyscy s tanowimy jedną 
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rodzinę..." i tak jest w rze -
czywistości . 

N i e ty lko samymi wyc i e c z -
kami żyła w Polsce młodzież 
po loni jna. W i e l e czasu pochła-
niała nauka języka polskiego, 
a zwłaszcza polskich piosenek 
i tańców, którs wzbudza ły 
w i e l e entuz jazmu. Sporo w y -
siłku. lecz także i p r z y j e m -
ności, spowodowa ły obchody 
dwu świąt narodowych : f r an -
cuskiego 14 lipca i po lskiego 
22 lipca. Obok w ie lu innych 
atrakc i i n a j w i ę c e j radości u-
czestnikom, a satys fakc j i w y -
chowawcom, sprawi ły konkur-

sy w i edzy o F ranc j i dla dz ie -
wcząt z Po lsk i i o Polsce dla 
dz iewcząt z Franc j i . Py tan ia 
by ły naprawdę trudne, a le o -
kazało się, że zna jomość h i -
sterii , geogra f i i i z w y c z a j ó w 
obydwu k r a j ó w stoi u d z i ew -
cząt na wysok im poziomie. 

W i e l e czasu dz iewczęta spę-
dzały na słońcu, gdyż na ogół 
pogoda dopisywała. Obok o -
palania się innym magnesem 
zwab i a j ą c ym j e do ogrodu o -
ka la jącego „Pa łac Ta t r zańsk i " 
była zna jdująca się tam m a -
ła menażer ia : koziołek, sarna 
z ma ł ym i bocian. Ponadto 

by ły jeszcze t rzy psy i pa -
pużki. Zw ie r zę ta c ieszyły się 
dużą popularnością wśród 
pens jona riuszek. 

Z takich wakac j i , jak te 
spędzone w Bukowin ie , pozo-
stają wspomnienia na długo 
— toteż nie jest n iczym d z i w -
nym, że p. Sułek o t r z y m u j e 
do dziś l isty od swych pod-
opiecznych sprzed ki lku lat. 
Tak chyba będz ie i po t ego -
rocznych fer iach. (J. S.) 

Zdjęcia : 
IRENEUSZ FERTNER 

Rodzinne zdjęcie dziewcząt 

Widok. „Pałacu Tatrzańskiego" 

Nauka tańca: Maria Chmielo-
uxiez, Barbara Fluder, Anna 
Sternal i Mariola Tarnawska 

Na zdjęciu od lewej: Thérè-
se Świst, Sabina Sobocińska, 
Liliane Gosa, Viviane Skrzyp-
czak oraz Anne-Marie Świst 
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2 5VILN ZŁOTYCH 
Z ZAMKOWEJ 

SKARBONKI 

W Narodowym Banku Po l -
skim zakończono piąte rozl i-
czanie zawartości metalowej 
skarbonki zwanej popularnie 
„Zegarem", stojącej w War-
szawie na placu Zamkowym 
obok Kolumny Zygmunta. 
W ciągu siedmiu miesięcy ze-
brało się w niej na fundusz 
odbudowy Zamku Kró l ew-
skiego w Warszawie — 
398.381,78 zł oraz waluty obce 
z 38 krajów. M.in. z tak egzo-
tycznych zakątków świata jak: 
Indie, Afganistan, Brazylia, 
Irak, Maroko, Wietnam, Ko -
lumbia i inne. 
Skarbonka zawierała również 
593 dolary USA, 265 marek 
zachodnioniemieckich, korony 
szwedzkie, franki, dinary, ru-
ble oraz banknoty i monety 
innych państw. 
Ponadto do skarbonki złożyli 
of iarodawcy dwa złote pier-
ścionki, złotą obrączkę i kilka 
monet -— okazów numizma-
tycznych. Znalazł się w niej 
również wzruszający list od 
28-osobowej wycieczki ucz-
niów z Liceum Ekonomiczne-
go w Słupcy (Poznańskie), do 
którego dołączoną była suma 
270 zł. Skarbonka od 27 
czerwca stoi już na swoim 
starym miejscu, na placu 
Zamkowym. Ogółem za j e j 
pośrednictwem zebrano do-
tychczas 2.163.101,78 zł nie l i -
cząc dewiz. 

PRYWATNE 

r«lUZEUM 

Albin Makowski w Chojni-
cach posiada w swym pry-
watnym muzeum ponad 4 tys. 
eksponatów. Jest to jeden z 
największych w Kra ju zbio-
rów, zgromadzonych przez 
pochłoniętego pasją jednego 
człowieka. Zbierał je kaszub-
ski kolekcjoner w okresie 60 
lat. Szczególną uwagę zwra-
ca m.in. zachowane w dobrym 

stanie pismo księcia pomor-
skiego Barnina z 1557 r. doty-
czące ulg dla kupców trudnią-
cych się handlem zbożem. Bo-
gate są zbiory archeologiczne, 
etnograficzne, numizmatyczne 
i przyrodnicze. Wiele miejsca 
zajmują militaria z różnych 
epok, wyroby artystyczne oraz 
pamiątki rodowe. Albin Ma-
kowski posiada też bibliotekę 
składającą się z ponad 5 tys. 
tomów, wśród których znaj-
dują się liczne starodruki. 

NAJWIĘKSZA 
ŚRUBA 

OKRĘTOWA 

Dobiega końca obróbka na j -
większej z dotychczas wypro-
dukowanych w elbląskim 
„Zamechu" śrub okrętowych 
całolanych. 
Sześcioskrzydłowa śruba za-
montowana będzie na jed-
nostce B-525 budowanej przez 
stoczniowców z Gdyni. Jej 
średnica wynosi 6400 mm a 
ciężar — 26 ton. Wykonana 
jest z materiału o nazwie ni-
kalium; a o skali przedsię-
wzięcia świadczyć może fakt, 

• że odlew śruby giganta waży 
45 ton. 

POETYCKI 
P L E N E R 

W TATRACH 

Na zaproszenie Tatrzańskiego 
Parku Narodowego i Wydzia-
łu Kultury Urzędu Miejskiego 
w Zakopanem, przyjechali 
pod Tatry poeci z Opola na 
trzeci plener poetycki po-
święcony sprawom ochrony 
przyrody. 
Poeci nie tylko zapoznają się 

problemami ochrony Tatr, 
ale również przedstawiają 
swoje utwory słuchaczom w 
Zakopanem. Pomysł takiego 
spotkania z przyrodą, które 
połączone jest równocześnie z 
prezentacją dorobku poetyc-
kiego, to doskonała inicjaty-
wa, godna naśladowania. 
Poezja może pomóc idei o -
chrony środowiska. 

Z OSIOŁKIEM 
W POLSKĘ 

Z Bydgoszczy wyruszył w 
niecodzienną wędrówkę po 
Kraju jeden z najstarszych 
mieszkańców tego miasta, 
80-letni Karol Wieczorek. Sę-
dziwemu podróżnikowi towa-
rzyszy jedynie osiołek „Emi l " 
— wychowanek poznańskiego 
ZOO. „ W marszu po zdrowie" 
— bo tak nazwał podróżnik 
swą wyprawę, którą odbywać 
będzie latem i jesienią w cią-
gu 4 lat, zamierza odwiedzić 
wszystkie regiony Polski, 
głównie jednak znajdujące się 
z dala od wielkich traktów 
komunikacyjnych. Pierwszym 
etapem wyprawy są Bory 
Tucholskie i Szwajcaria K a -
szubska, a następnie — Żu-
ławy Gdańskie, Puszcza Bia-
łowieska. 

PIWO 
«JAŁOWCOWE 

Najpopularniejszym napojem 
chłodzącym w Ostrołęce jest 
Piwo jałowcowe. W najwięk-
sze upały chłodzi, doskonale 
gasi pragnienie, pozostawia w 
ustach przyjemną goryczkę. 
Napój ten wyrabia się, po-
doome jak piwo, przy użyciu 
chmielu i drożdży, przy czym 
jęczmień zastępowany jest ja-
łowcem. P iwo jałowcowe wa-
rzone jest według starej, nie-
mal juz zapomnianej ludowej 
Kurpiowskiej recepty 

TYGODNIOWA 

GAWĘDA 

„Kobieta i Zycie", warszaw-
skie czasopismo kobiece, za-
mieściło kiedyś reportaż o 
pewnej kronice rodzinnej pro-

wiek°xŻ PTZeZ, c a ł v b o d a j 
r, J f x ' uzupełnianej aktu-
alnymi wydarzeniami przez 
Poszczególnych członków ro-

dziny. Stefan Bratkowski, pu-
blicysta stołecznego tygodni-
ka „Kulisy" skomentował, iż 
kronika ta jest czymś w ro-
dzaju spoiwa i więzi dla owej 
rodziny. Najczęściej bywa 
bowiem tak, że polskie rodzi-
ny rzadko zamieszkują tery-
torium jednego województwa, 
z reguły rozrzucił je los po 
całym kraju, jeśli nie po ca-
łym świecie. 
Nawiasem mówiąc współczes-
na polska rodzina przeszła w 
ostatnich trzydziestu latach 
wielkie przeobrażenia, o któ-
rych warto pomówić i sądzę, 
że wrócę do tego tematu. 
Teraz zaś pragnę pójść w śla-
dy mego kolegi z „Kulis" i 
spróbować namówić czytelni-
ków „Tygodnika" do pisania 
takich kronik. Próbujmy od-
twarzać losy naszych szero-
kich, rozgałęzionych jak wiel-
kie drzewa, rodzin —- apeluje 
Stefan Bratkowski. W tym 
zakresie historykiem może 
być każdy. 

Polskie rodziny we Francji 
i Belgii mogą mieć szczegól-
nie szerokie rozgałęzienia 
„międzynarodowe" ze względu 
na życiowe powikłania, zaś 
ich losy są wielce interesują-
ce z wielu powodów. Przede 
wszystkim chyba dlatego, że 
każdy albo prawie każdy Po-
lak, Francuz czy Belg pols-
kiego pochodzenia, który u-
kończył co najmniej czter-
dzieści lat, ma tak bogaty u> 
przeżycia życiorys, iż mógłby 
on posłużyć za kanwę do po-
wieści czy filmu. Sami zre-
sztą wiecie: emigracja, wojna, 
hitlerowskie obozy, ruch o-
pofu, naturalizacja, wycho-
zoanie dzieci, podróże i cała 
masa różnych spraw, wywo-
łuje i długo jeszcze wywoły-
wać będzie różne uczucia. 
Każda taka kronika łączyła-
by zapewne rodziny rozrzuco-
ne po Francji, po Kraju, peł-
niłaby rolę owego spoiwa. I 
wyobraźcie sobie, że kiedy 
nadejdzie jakaś uroczystość 
rodzinna, urodziny dziecka, 
ślub, srebrne wesele lub No-
wy Rok, senior rodu otworzy 
tę sagę i przypomni najważ-
niejsze wydarzenia w dzie-
jach waszej rodziny. A dla 
zawodowego historyka, który 
będzie kiedyś spisywał dzieje 
polskiego wychodźstwa, będzie 
to źródło wprost nieocenione. 

JERZY 



MAGASINS 

MEDIEVAUX 

DANS 
LA ROCHI 

Dans les escarpements de 
loess que l 'on rencontre l e 
long de la Vistule dans son 
cours in fér ieur , i l a. été trou-
v é des cavernes qui, vues de 
plus près, se sont révé lées 
être tout s implement des ma-
gasins à fru i ts datant du 
moyen âge. C o m m e ces cave r -
nes se t rouvent à prox imi t é 
des ports f l u v i aux de Sando-
mierz et Zawichost , cela pe r -
met de supposer que les f ru i ts 
étaient expédiés par bateaux 
vers d i f f é rentes régions du 
pays. 
On sait, d'après les écrits de 
l 'époque, que l e cl imat était 
plus doux sur la terre de 
Sandomierz , au moyen âge 
que maintenant. Sur les pen-
tes mér id ionales des hauteurs 
de la région, s 'étalaient des 
vignobles , vergers d 'abr ico-
tiers et pêchers, noyers dits 
italiens. 
Les habitants de la rég ion 
sont restés f idè les à la t rad i -
tion, et se consacrent pour 
la p lupart à l 'arbor icul ture et 
aux cultures maraîchères. 
Sandomierz est un des plus 
gros producteurs de tomates 
et abricots du pays. 

TOUJOURS 

POUR LA 

SECURITI 

MINEURS 

On n'est jamais trop attentif 
à t rouver de nouveaux moyens 
pour assurer toujours mieux 
la sécurité des mineurs de 
fond. Deux chercheurs de l 'E -
cole Po ly techn ique de Silésie 
v iennent de f a i r e une sérieu-
se invent ion. 
E d w a r d Wiec zo rek et Mar ian 

M i tko proposent que chaque 
mineur t rava i l lant en ga ler ie 
de tête, soit muni d'un 
émetteur rad io min ia ture ré-
glé sur les émetteurs f i xés , 
aux convoyeurs de charbon. 
Quand à cet émetteur, i l est 
à son tour re l ié au système 
d 'a l imentat ion du convoyeur. 
Grâce à cela, chaque mineur 
se t rouvant en ga ler i e de 
tête peut, par s imple en fon -
cement d'une touche de son 
émetteur, arrêter le convoyeur 
en cas d 'avar ie . Jusqu'alors 
on uti l isait à cet e f f e t un f i -
lon d'acier courant tout l e 
long du parcours, i l n'était 
pas in fa i l l ib le et ex igea i t une 
grande force . 
L ' invent ion qui a été enre-
g istrée sous l e n ° de breve t 
72 213, permet , de plus, d'aider 
les sauveteurs en cas d 'ébou-
lement, pour f i x e r l ' emplace-
ment exact des mineurs en 
danger. 

LES FUTURS 
ARCHITECTES 

AU TRAVAIL 

Une coopérat ion très ut i le a 
été établ ie entre la Société 
Po lonaise Tour is t ique et Cho-
rographique ( P T T K ) de la 
vo i vod i e de Suwa łk i et l 'E-
cole Po ly technique de Varso -
vie, plus part icul ièrement les 
étudiants de dernière année 
de la section architecture. 
Les étudiants é laborent des 
plans partant sur l ' aménage-
ment des terrains avoisinants 
les lacs de la région d 'Augu-
stôw et Suwałk i . Les pro jets 
présentés l 'an passé à Augu -
stów ont été très bien notés 
par les trava i l l eurs sc ient i f i -
ques et didactiques de l 'école, 
les urbanistes et les architec-
tes, au point qu'une dizaine 
de ces pro je ts va être réa l i -
sée dans l e quinquennat à v e -
nir. Ces pro je ts se distinguent 
par une conception nouve l le 
des aménagements tout en 
prenant en considération les 
matér iaux de construction t ra -
dit ionnels du pays et le style 
régional . 
On ver ra en premier l ieu 
l ' aménagement a'un camping 

de première catégor ie au bord 
du lac W i g r y , un débarcadè-
re à Augustów, et Swoboda sur 
le lac d 'Augustôw, et un r e -
fuge tourist ique à Smolniki . 

EN 
COURANT 

Pour venir au secours des 
touristes en difficulté dans 
les Bieszczady, cette belle ré -
gion montagneuse et sauva-
ge de la Pologne, un dispen-
saire ambulant sillonne la 
ceinture, l 'unique chaussée 
qui permet de s'enfoncer dans 
la région et en faire le tour. 
A tous les arrêts d'autobus, 
sont également affichées les 
heures de passage de l 'ambu-
lance-dispensaire. 
• 
A Katowice-Ochojec a été 
rendu le premier bâtiment 
du futur Centre Médical M i -
nier. C'est un hôpital de 11 
étages pour plusieurs centai-
nes de lits. Dans l'avenir on 
verra dans ce centre un insti-
tut de cardiologie, un lycée 
pour infirmières, un internat, 
un hôtel pour les assistants 
et les infirmières et 150 lo-
gements pour le personnel du 
centre, 
ï i 
La bibliothèque Edward Ra -
czyński à Poznań vient de 
faire une précieuse acquisi-
tion. Il s'agit d'un vieil im-
primé de 1567 de l'Officine 
cracovienne de Maciej Wierz -
bięta un des plus célèbres 
imprimeurs de l'époque. Quant 
au livre ce n'est ni plus ni 
moins que „Zwierciadło" (le 
reflet) de Mikoła j Rej, un des 
plus grands écrivains Polo-
nais du X V I e siècle. 
a 
Quelle surprise et quelle 
crainte ce fut pour les habi-
tants de Łódź quand ils v i -
rent, en plein coeur de la vil -
le, un essaim d'abeilles instal-
lé, sur un arbre. Aussitôt, les 
citadins évitèrent le coin. Les 
apiculteurs vinrent vite à la 
rescousse, ils se saisirent de 
l'essaim et le transportèrent 
en un lieu plus approprié 
pour tout le monde. 

L'AIR 

DU TEMPS 

C o m m e une grande partie 
de personnes a derrière elles 
le repos des vacances et a 
repris le chemin du travail 
ou de l'école (ce qui revient 
au même), les statistiques 
partielles des auto-stoppeurs 
méritent un arrêt, surtout la 
partie relative *d la variété 
des personnes qui possèdent 
un livret d'auto-stoppeur et, 
de ce fait, profitent de l'ama-
bilité des automobilistes. 

La majorité, on le devine, 
est constituée de la jeunesse 
scolaire, étudiante et labo-
rieuse. Toutefois les excep-
tions sont si nombreuses qu'il 
faut préférer au mot „excep-
tion" celui de „phénomène", 
phénomènes sociaux s'entend. 

Ainsi M. Aleksander Me-
lech de Bydgoszcz, comme il 
compte quatre-vingt-treize 
printemps, c'est le doyen 
des auto-stoppeur s polonais 
et il ne pense pas le moins 
du monde à se laisser ravir 
cet honorable titre. Il n'est 
pas dans un désert, la con-
currence existe, s'il n'est pas 
talonné par elle, on ne peut 
toutefois la passer sous silen-
ce: Mlle Lidia Korewa de 
Poznań arrive loin derrière 
avec ses soixante-quatorze 
printemps, Mme Waleria So-
kolińska est toute jeune, elle 
n'a que soixante-neuf ans, 
quant à M. Adam Baczek. de 
Wrocław c'est presque un ga-
min, si l'on ose s'exprimer 
ainsi, puisqu'il ne compte que 
soixante-six ans. Il ne s'agit-
là que de quelques exemples 
caractéristiques, la iste est en 
fait bien plus longue. 

Oui, l'auto-stop polonais 
s'est taillé une réputation in-
ternationale et sa popularité 
à l'étranger croit d'année en 
année. Les étudiants étran-
gers sont très nombreux cette 
année, ils viennent surtout de 
la R.D.A., de la Hongrie, des 
Pays-Bas, de France, Suède et 
Grande-Bretagne. Est-ce que 
par hasard „La Semaine Po-
lonaise" ne serait un rien res-
ponsable pour avoir évoqué 
plusieurs fois dans ses colon-
nes les qualités de l'auto-stop 
en Pologne? 

En direct de Boiogne 



Na warszawskim RI 
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iech no ty lko c iep le j 
się zrobi, a już od samego rana, każdego 
dnia, warszawsk i Rynek Starego Miasta 
pełen jest malarzy . Od lat artyści zna jdu-
ją wśród krętych ul iczek Starego Miasta 
natchnienie i odna jdu ją n iepowtarza lny 
wdz i ęk renesansowych kamieniczek. S w o -
j e wrażen i e zapisują w ty lko sobie znany 
sposób. Na zagruntowanym płótnie inten-
sywne b a r w y ma lu ją tak dobrze Znane 
każdemu P o l a k o w i zaułki, na b i a ł ym ka r -
tonie węg i e l i p iórko za t r zymały ko lo ro -
w y t łum z ul icy P i w n e j . N a kamiennych 
schodkach przycupnęła młodz iutka d z i e w -
czyna, portrecista jest n iewie le od n ie j 
starszy, kończy w przysz łym roku A k a -
demię Sztuk P ięknych . 

Bo nie ty lko S tarówka jest t ematem 

malu jących tu artystów. Na murach Bar -
bakanu rozkw i ta ją portrety kobiet, k w i a -
ty w wazonach, pejzaże. Za p lecami b ro -
datego malarza przystanęl i przechodnie, 
śledzą ruchy pędzla, szepcą coś o stoso-
wan iu półcieni, ktoś pyta o cenę i nie za-
s tanawia jąc się długo jeszcze w i l go tny 
obraz zabiera ze sobą. 

Ole j , gwasze, gra f ika , akware l e poroz-
stawiane na gankach kamieniczek, opar -
te o ściany budynków, porozwieszane na 
zmyślnie rozpiętych sznurkach nadają te -
mu mie jscu niezapomniany koloryt , oży -
w i a j ą j e go czcigodne, renesansowe mury. 
Spontaniczność charakteryzuje nie ty lko 
dzieła, ale i malarzy . Świadczy o t ym ich 
sposób zachowania, a nawet ubierania z 
okaz j i w y s t a w y na Starówce. Na jczęśc ie j , 

wernisaż na s taromie jsk im Rynku zobo-
w ią zu j e do na jbardz i e j połatanych dż in-
sów, ha f towanych koszul, o ryg ina lnych 
kapeluszy i to bez różnicy płci. Wśród 
w ie l o j ę zycznego t łumu turystów, strze la-
jących m i g a w e k aparatów fo togra f i c znych 
i szumu kamer f i l m o w y c h powsta ją 
obrazki i rysunki wca l e interesujące. 

W r a z z końcem złote j jes ieni znika z 
m u r ó w Barbakanu i renesansowych ka-
mieniczek w y s t a w a malarska, już nikt 
nie rozstawia sztalug na ul icy P i w n e j , 
brakuje chętnych na kobiece portrety i 
ko l o rowe akware le . Większość spotyka-
nych tu ma larzy pracuje w atel ier. A l e 
niech no ty lko p r zy jd z i e wiosna, a znów 
R y n e k Starego Miasta zmieni się w w a r -
szawski P lace de Tertre , (e.b.) 

ace d Zdjęcia: CZESŁAW CHRUŚCIŃSKI 



l uchowy 
ciec odbudowy Zamku Kró -
lewskiego w Warszawie, prof. 
S. Lorentz powiedział kiedyś, 
że zarówno zniszczenie Zam-
ku, jak i jego odbudowa, są 
aktami symbolicznymi. Sym-
bolika rekonstrukcji zawiera 
się nie tylko w samym fak-
cie przywrócenia Zamku sto-
licy, ale także w sposobie je-
go odbudowy. Każde wole 
oczko czy perełka uratowana 
w latach okupacji, każda ce-
giełka w zamkowych murach 
i każdy szczegół ozdobny, ja-
ki znajdzie się w e wnętrzach 
— wszystko to będzie auten-
tyczne dzieło całego społe-
czeństwa. 

Liczba osób pracujących 
społecznie od 4 lat na Zamku 
i dla Zamku przekracza 100 
tys. Zebrano ponad 500 min 
zł i przeszło 1 min doi.; su-
my te rosły w wielu przypad-
kach z przysłowiowych wdo-
wich groszy, choć były i 
wpłaty bardzo duże. Nie w y -
mieniajmy jednak nawet ty-
tułem przykładu jednych, by 
nie skrzywdzić innych. 

Termin pierwszy 
i następne 

Kiedy w swoim czasie ogło-
szono, że na 22.VII.74 r. goto-
wa będzie bryła Zamku — 
wielu wątpiło w realność ter-
minu. A jednak udało się u-
ruchomić zamkowe zegary 19 
lipca o godz. 11.15 — dokład-
nie o tej porze, o której nie-
mieckie bomby je zatrzymały. 
Dziś przed budowniczymi 
Zamku stoi następny termin: 
przed końcem przyszłego ro-
ku ma być udostępniona zwie-
dzającym część historyczna, 
to jest skrzydło gotyckie oraz 
części skrzydeł saskiego i po-
łudniowego. 

warczy aźwig na skarpie i 
wywrotk i na juziedzmcu wiei-
Kim, gazie wiasnie dobiega 
Kunca Detonowanie iosy, prze-
znaczonej na różne podziemne 
pomieszczenia tecnmczne. A 
na górze, pod białym, scnną-
eym aKurat sutitem jest ci-
cno. sztuKatorom przy pracy 
rozmowa przeszKaoza. Bo ich 
robota jest żmudna i precy-
zyjna, wymagająca starannoś-
ci i uwagi, ń-azdy niewielki 
fragment sztukaterii bierze 
się pieczołowicie w rękę i spe-
cjalnym lepiszczem przykleja 
do ściany pod plafonem. 
Wszystkie elementy muszą 
być ułożone idealnie równo, 
w linii. 

Położenie sztukaterii to do-
piero pierwszy etap prac wy-
kończeniowych w części hi-
storycznej. Następnie trzeba 
pomalować ściany, wprawić 
okna, zainstalować elementy 
ozdobne, położyć posadzki... 
Niech robocze harmonogramy 
pozostaną tajemnicą budowla-
nych. Ważne, żeby dotrzyma-
li głównego terminu. Co prze-
cież nie będzie łatwe, bo 
„zamkowcy" nie zależą wy-
łącznie od siebie. 

Nie ulega wątpliwości, że 
ta inwestycja, bez niczyich 
odgórnych poleceń, uzyskała 
najcenniejszy priorytet — 
priorytet społeczny. Nie ma 
takich drzwi, które nie otwo-
rzyłyby się przyjaźnie na ha-
sło „Zamek". W słuchawkach 
telefonicznych i dyrektorskich 
gabinetach nikt nie snuje rze-
wnych, a dramatycznych o-
powieści o pełnym obłożeniu 
mocy, o brakach materiało-
wych, o nierealnych termi-
nach czy o innych „obiektyw-
nych trudnościach". A prze-
cież są trudności; autentycz-
ne i niemałe. Aktualnie choć-
by z oknami. 

Potrzebne do ich wykona-
nia długie, niekiedy 4-metro-
we f ryzy wykonują Hajnow-
skie Zakłady Przemysłu Drze-
wnego. Ale na f ryzy potrzeb-
na jest sucha dębina. Aby 
dobrze wykonać zobowiązania 
zakłady muszą korzystać z su-
szarni wysokotemperaturo-
wych, ćo powoduje perturba-
cje organizacyjne. A na fryzy 
czekają już stolarze z Łódz-
kiego Przedsiębiorstwa Bu 
downictwa Miejskiego nr i . 
Terminy naglą, zbliża się zi-
ma, a przecież wykonać szyb-
k o 18 o k i e n - k o l o s ó w to m e 
bagatelka, tym bardziej ze 
robota przy nich artystyczna, 
r,ie przemysłowa. 

Niemożliwe? 
— Możliwe! 

W przeciwieństwie do ok. 
30 sal w skrzydłach: gotyc-
kim, saskim i południowym 
— w innych częściach gmachu 
prace są mniej zaawansowane. 
A le też termin ich zakończe-
nia to dopiero 1978 r. W y -
gląd tych pomieszczeń może 
laika szokować: gołe mury i 
stropy, podłogi zawalone ster-
tami gruzu, rolkami papy, 
przewodów rur. W sali Żerom-
skiego np. robotnicy rozku-

Z a r n e l k 
n a c i W i s ł ^ 

Canaletta siedzą na pomoście 
sztukatorzy, M. Czapnik i S. 
Lipko; w sali Audiencyjnej 
^ k k ? l e d z y p - Staszak, T. 
Garebarski i J. Sobków. Przy-
„ i ? „ k a p l i c y królewskiej, a 
fra. kilkanaście dni pójdą da-
"L-J, .— do sypialni, garderoby, 
gabinetu... Sala po sali, pię-
tro po piętrze. Obsłużą w 
sumie ponad 300 pomieszczeń 
przez 3 lata. 

Społeczny 
priorytet 

łn=W d?,lc7 n a klepisku jest ha-
Pokrzykują robotnicy, 

Podczas tego lata praca ma 
tu szczególnie szybkie tętno. 
W salach Canaletta, Audien-
cyjnej, Oficerskiej i Mi row-
skiej, w królewskiej sypialni, 
garderobie i kaplicy — leżą 
jeszcze pod ścianami zwały 
miałkiego gruzu, a cała po-
dłoga przysypana jest 10-cen-
tymetrową warstwą starego 
gipsowo-cementowego pyłu. 
Podłoga? Raczej — cemento-
we klepisko, na którym do-
piero za parę miesięcy poło-
żone zostaną dębowe i mar-
murowe wzorzyste posadzki. 

W tych salach nad głową 
rozciąga się drewniany po-
most, wsparty na rusztowa-
niach. Sypie się z niego pył 
gipsowy, pryska farba. W sali 



•wają akurat spory f r agment 
ściany. W oryg ina lnych roz -
m i a r ó w mury trzeba b o w i e m 
dos łownie wt ł oczyć k i l omet ry 
p r z e w o d ó w do 20 na jp r ze róż -
nie jszych instalacj i . N i ekon i e -
cznie są to c ienkie kable e -
l ek t ryczne czy te le fon iczne ; 
także 0 ,5-metrowej średnicy 
rury wen t y l a c y jno -k l ima t y za -
cy jne , konieczne w celu u-
t rzymania stałej w i lgotnośc i i 
t empera tury powie t rza . 

Wszys tk ie n iemal p r z ewody 
prowadzą na poddasze, gdz ie 
mieścić się będz ie m a s z y n o w -
nia. N i c nie szkodzi, że na 
górze. A g r e g a t y będą stosun-
k o w o niewie lk ie , a le za to jak 
p r e c y z y jne ! Na raz ie jest tam 
rozgardiasz : gruz, kawa łk i 
mater ia łów, narzędzia, p ląta-
nina p r z e w o d ó w i b iegnące 
wzd łuż poddasza szerokie sre-
brzyste kanały powie t rzne . 
Wś ród tych rzeczy ludzie: ku -
jący, cementu jący , c iągnący 
kable, p r z ywożący piach, w y -
wożący gruz, d źw i ga j ą c y 
skrzynki , odpoc zywa jący przy 
n iewie lk ich okienkach. 

Chłód panujący na zamko -
w y m poddaszu docenić można 
dopiero po w y j ś c i u na dwór ; 
od w i e lu dni Wars zawa jest 
na jgorętszą stolicą Europy. 
Schodzę ze skarpy w dół do 
obskurnego baraczku. Mieśc i 
się w n im Pracown ia K o n -

se rwac j i Dzieł Sztuki. K r ó l e -
s two plastyka m g r Mar iana 
Żołądka, sanktuarium w y p o -
sażenia wnę t r z zamkowych . 
O w a P racown ia , to w sumie 
17-osobowy zespół damsko-
męski oraz kot. Urodz i ł się 
ca łk iem n iedawno w tzw. p ra -
cowni konserwatorsk ie j — 
ma ł e j kl i tce, w k tó re j w to-
w a r z y s t w i e myszy od twar za -
ne są różne z a m k o w e p r e c j o -
za. Rośnie na p r a w d z i w e g o 
artystę, ten kot. Już mu ro -
zum nie pozwa la ćw iczyć pa-
znokci na zaby tkowych przed-
miotach drewnianych, a w y -
łącznie na regałach... M i m o to 
m leko lubi. Z lodówki . 

Pa t r ząc na pracę snycerzy 
można się znudzić. Ruchy m a -
ją powolne , ostrożne, de l ikat -
ne — mikroskop i jne drgnięcia 
pa lców, uzbro jonych w dłuto. 
Na z iemię spadają nie w i ó r y , 
a l e po prostu drewn iany p ro -
szek. Za w z o r y robocze służą 
ocalałe f r a gmen ty autentycz-
nych wnę t r z oraz stare f o t o -
g ra f i e lub sztychy. T r zeba być 
szalenie p r e c y z y j n y m , by rze -
źbić tak ie ba rokowe lub k la -
sycystyczne niezmiernie boga -
te m o t y w y . Dopiero gdy się 
spo j rzy na e f ek t t e j b e n e d y k -
tyńskie j pracy — można do-
stać zawrotu g ł owy . W y r z e ź -
b ienie samych promien i w y -
d a j e się n iemoż l iwe , a co do-

piero mówić o a l egoryczne j 
postaci świę tego Ducha, n a j -
przeróżnie jszych rozetach, o r -
namentach, l istkach, k w i a -
tach, orłach. 

^ T o k 

to zostanie 
Złotnik kończy właśn ie p ra -

cę przy tak im or le pod skle-
p ieniem sali Aud i ency jne j . W 
te j pracowni trzeba mieć chy -
ba na jpewn ie j s zą rękę. D w a 
palce kładą cieniutki p łatek 
złota j ednym ruchem — de -
l ikatne i idealnie równo. B i o -
rę ze stołu na palec kawa łek 
takiego z łotego listka — zo -
sta je ty lko odrobina l edw i e 
dostrzegalnego żół tego pyłu. 
„P ła tk i muszą być c ienkie — 
objaśnia M. Żo łądek — ale 
z t ym i Włos i już przesadzi l i . 
O tutaj , na t e j rozetce p r z e -
św i tu je spod złota czerwony 
podkład. S taramy się o lepsze 
płatki ; sprowadz imy je p e w -
nie z R F N . Po t r zeba tego ład -
nych ki lkadziesiąt k i l ogra -
mów . A l e jeszcze bardz i e j po -
trzeba nam snycerzy i z ło tn i -
k ó w " — doda j e szef P r a c o w -
ni. 

P r z yg l ądam się wykońc zo -
nemu właśn ie o r ł ow i i w idzę , 

że ko lor złota jest mie jscami 
zupełnie różny. Dziwne. . . M . 
Żo łądek odpowiada mo im m y -
ślom: „ W tego n o w o w y k o -
nanego orła wkomponowa l i ś -
my ma leńk i zachowany f r a g -
ment oryg ina lnego skrzydła 
ze s tarym złoceniem. I tak to 
zostanie, bo chcemy, aby b y -
ła w idoczna skala h i t l e row-
skiego zniszczenia i obecnego 
odrodzenia" . 

P racown ia , to ostatni etap 
m o j e j węd rówk i . Ak tua lny 
w y g l ą d z a m k o w y c h wnę t r z 
nie jest e f ek towny , a le 3 la-
ta t emu tu, gdz ie teraz stoi 
czerwona bry ła Z a m k u — 
swó j ulubiony skwerek mie l i 
s taromie jscy chuligani. Dużo 
pozostało jeszcze do zrob ie -
nia, a le i masę już zrobiono. 
W łaśc iw i e — zrobi l i ; ludzie 
tacy, jak murarz J. Dziuba, 
betoniarz S. Bagdański , c ie-
śla Z. Ciopiński, parę setek 
ich ko l e gów i dziesiątki t y -
sięcy P o l a k ó w ze wszystk ich 
zaką tków K r a j u . 

A wszys tko po to, by z l ik -
w i d o w a ć bolesną szczerbę w 
k ra j obraz i e Starego Miasta i 
by uzupełnić panoramę stol i -
cy o ten na jbardz i e j symbo-
l iczny e lement. „D rog i każde-
mu, kto myśl i i czuje po 
polsku". 

TOMASZ JEZIORAŃSKI 



STAROMIEJSKI 
DOM 
KULTURY 

N i e w i e l e jest w K r a j u p lacówek ku l -
tura lnych p rowadzonych ca łkowic ie przez 
działaczy Z w i ą z k u Młodz i e ży Soc ja l i s tycz-
nej z myś lą o młodz ieży robotnicze j . Jed-
ną z nich jest S taromie jsk i Dom Ku l tu ry 
w Warszaw ie . 

D a w n y D o m K l u b ó w Twórc zych , posia-
da jących w ie l e t radyc j i , gdyż mieści ły się 
tu m.in. rozma i t e kabarety l i terackie i 
artystyczne, przekazany został w 1962 r. 
uchwałą Sto łecznej Rady N a r o d o w e j Z a -
r ządow i Z w i ą z k u Młodz i e ży Soc ja l is tycz-
ne j j ako ośrodek metodyczny, upowszech-
n ia jący kulturę i oświatę. 

K i lkunasto le tn i już patronat młodz ieży 
nad t y m ob iek tem ca łkowic ie zdał egza-
mih. N i e by ło to proste, gdyż w Warsza -
w i e dostęp do sto jące j na n a j w y ż s z y m 
poz iomie r o z g r y w k i jes t stosunkowo ła-
twy . Ta j emn i cą sukcesów działaczy Sta-
romie j sk i ego Domu Ku l tu r y by ł w i ę c sta-
rannie opracowany p rog ram działania, 
w y j ś c i e naprzec iw n a j ż y w o t n i e j s z y m za-
interesowaniom młodz i e żowego ś rodow i -
ska i znalez ienie odpowiedn ich metod 
pracy. 

G ł ówny k ierunek działania S ta romie j -
skiego Domu Ku l tu r y to rozbudzenie 
autentycznego umi łowan ia sztuki, za inte-
resowań kul tura lnych i hobbistycznych. 
Duże znaczenie ma także bezpośrednie do-
cieranie do w i e l k i ch zak ładów przemys ło -
wych , organ izowanie tam imprez ar ty -
stycznych i r o z r y w k o w y c h . Dużą rolę 
odg r ywa ponadto dobra in f o rmac ja o 
wszystk im, co się tu dz ie je . Regularn ie 
rozsyłane są zaproszenia i drukowane co 
miesiąc programy, urządza się przed w e j -
ściem ekspozyc je w i zua lne z zapowiedz ia -
mi i p lanami pracy. 

Od ośmiu lat istnieje K l u b Jazzowy 
„ R y n e k " . Oprócz cykl icznych koncer tów 
znanych muzyków , p rowadzone są tu 
o twar te dyskusje z kompozy torami , w y -
konawcami i k ry tykami . P o m o c amator -
skim zespołom nie ogranicza się do udo-
stępniania im sali do prób. Zapewn ia się 
im pomoc metodyczną: możność uczestni-
czenia w spotkaniach warsz ta towych, 
p rowadzonych przez wyb i tnych muzyków. 
Organizu jąc „Jarmark i j a z z o w e " troszczy 
się też Staromie jsk i Dom Ku l tu ry o zna-
lezienie „bezpańsk im" zespołom patro-
nów w postaci zak ładów przemys łowych . 

Dużo uwag i poświęca się rozśp iewania 
młodz ieży , nie ty lko w zespole woka lno -
muzycznym. Myś l i się o w y d a w a n i u 
śp i ewn ików oraz samouczków do nauki 
g ry na gi tarze. 

Podobnie długą t radyc ję jak ruch mu-
zyczny ma działalność w dziedzinie u p o w -
szechniania plastyki . Służy temu przede 
wszys tk im Galer ia Sztuki Współczesnej w 
f o rm i e ekspozyc j i stałej, jak i ruchomych 
w y s t a w w zakładach pracy i hotelach ro -
botniczych. Ponadto młodzi uczestniczą w 
spotkaniach z autorami, w wernisażach 
ge ler i i „Zap iecek" , uczą się rysunku itd. 
Wszys tko to pozwa la im zbl iżyć się do 
sztuk plastycznych, poznać k lasykę i 
współczesne tendencje w te j dziedzinie. 

Na j c i ekawszą in ic ja tywą w zakresie 
„uteatra ln ien ia" młodzieży są t zw. w a r -
sztaty reżyserskie, prowadzone przez stu-
dentów P a ń s t w o w e j Wyżs ze j Szkoły T e a -
tra lne j dla ak torów teatrów amatorskich. 
M a j ą one na celu edukację sceniczną na 
kanw i e różnych f o r m dramatycznych, za-
poznanie z historią przybytku Me lpome -
ny, oswo jen ie z w idzem, wyrob i en i e 
sprawności f i zyczne j . Poza t ym obe jmują 
też wspó lne w y p r a w y do teatru, dyskusje 
i wyk ł ady . 

Dla mi łośn ików f i lmu, obok działalności 
Dyskusy jnego K lubu F i lmowego , organ i -
zowane są seminaria tematyczne. Ruch 
czyte lniczy r o zw i j any jest w f o rm i e tur-
n i e j ów , spotkań z poez ją i poetami, p ro -
pagowania imprez w Muzeum L i t e ra tury 
i Domu Księgarza . 

Coraz w iększą liczbę ko l ekc j onerów z 
całego K r a j u skupia K lub „ A n t y k w a r i a t " . 
Za interesowani mogą tu znaleźć kontakt 
z innymi zbieraczami, uzyskać pomoc b i -
b l iograf iczną i metodyczną w e wszystk ich 
dziedzinach. Tu także tkwią korzenie n a j -
nowsze j akc j i Staromie jsk iego Domu K u l -
tury, tzw. Groteki , k tóre j patronuje 
dziennik młodz i e żowy „Sztandar M ł o -
dych" . Jest to impreza z konkursami, g ra -
mi umys łowymi , pozwa la jąca prezentować 
własne pomysły — będące w założeniu 
antidotum na dyskotekę. War to też 
wspomnieć o K lub i e St rażn ików P r z y r o -
dy „Ucho Łos ia " , organizu jącym ra j d y 
zw iadowcze , odczyty i pre lekc je . 

Duży zasięg ma ją imprezy odbywa jące 
się poza Staromie jsk im Domem Kul tury . 
Oprócz już wymien ionych należy do nich 
akc ja pn. „Udana sobota" oraz spotkania 
w ośrodkach kultury radz ieckie j , w ę g i e r -
skiej , bułgarskie j i NRD . Stara ją się z a w -
sze „ t r zymać rękę na puls ie" wszystk ich 
ważnych wyda r z eń kulturalnych, dba ją o 
wysok i poz iom swo j e j działalności. I d la-
tego ich p lacówka może służyć za mode l 
innym ośrodkom. 

KATARZYNA KOPIŃSKA 

PIERWSZY 
PO 
WYZWOLENIU 

Minę ło 30 rocznica powstania p i e r w -
szego po w y z w o l e n i u K lubu L i t e racko -
Ar tys tycznego w Bydgoszczy . Os iąg-
nięc iem K lubu jest m.in. założenie i 
w y d a w a n i e p i e rwszego stałego pisma 
l i terackiego na P o m o r z u „ A r k o n y " . Z 
i n i c j a t ywy skupionych w K l u b i e dz ia-
łaczy odbyło się r ówn i e ż około 100 
„Śród l i t e rack ich" oraz w i e l e w i e c z o -
rów, w programie których recy towa l i 
swe u two ry znani i młodzi poeci z te-
go regionu. Staraniem bydgosk iego k lu-
bu artystycznego powsta ł r ówn ie ż w 
grodz ie nad Brdą „Dom sztuki" . 

JUBILEUSZ 
KLUBU 
FILMOWEGO 

M i j a 15 lat działalności w Chełmie 
Amatorsk i ego K lubu F i l m o w e g o M i ś " 
który nazwę swą p r zy j ą ł od herbu 
miasta. C- łonk w i e „M i s i a " zreal izo-
wa l i dotychczas 62 f i l m y kró tkometra-
żowe , z których 23 prezentowano na 
ogólnopolskich konkursach f i l m ó w 
amatorskich. W i e l e spośród nich o t r zy -
mało nagrody i wyróżn ien ia . 

Chełmscy f i lmowcy-amato ' rzy p r o 
wadzą zajęc ia w zorganizowanych 
przez siebie klubach f i l m o w y c h przv 
zakładach pracy, m.in. w kombinacie 
cementowym. 

GALERIA 
SZTUKI 
KSIĘŻY MŁYN 

Łódzk i Okręg Zw ią zku Polskich 
A r t y s t ów P l a s t y k ó w pod ją ł próbę po-
pularyzac j i ma lars twa i rzeźby w świe -
tl icach i domach kultury w robotni -
czych dzie lnicach miasta. Szczegó lnym 
zainteresowaniem, za równo w id zów , 
jak i twó r ców cieszy się galer ia sztuki 
„Ks i ę ży M ł y n " ma jąca siedzibę w Do-
mu Ku l tu ry im. Waryńsk iego . W okre-
sie 6 mies ięcy w galer i i te j ekspono-
wano 10 w y s t a w malars twa i gra f ik i , 
które obe j rza ło k i lka tys ięcy mieszkań-
ców. Wys t aw i a l i prace Benon L ibersk ; , 
W i e s ł aw Garbol iński , W a c ł a w Kondek , 
g ra f i cy gruzińscy. Często prezentują 
tu także swe prace młodz i plastycy po-
szukujący nowych f o r m wypow i edz i 
artystycznej . Galer ia p r zygo towu je się 
do nowego sezonu, na którego inaugu-
rac j ę zaprezentuje prace abso lwentów 
P a ń s t w o w e j W y ż s z e j Szkoły Sztuk P l a -
stycznych w Łodz i . 

KOPALNIA 
TALENTÓW 

P e w e l W i e l ka w w o j . b ie lsk im jest 
p rawdz iwą kopalnią ludowych ta len-
t ów artystycznych. W e ws i działa gru-
pa fo lk lorys tyczna , które j cz łonkowie 
biorą udział w konkursach twórców 
ludowych, odnosząc w i e l e sukcesów. 
Na ostatnim I X konkursie gawędz iarzy , 
instrumental istów i śp i ewaków ludo-
w y c h w Bukowin ie Tatrzańskie j skrzy-
pek K a r o l Byr t ek zdobył I nagrodę, 
a I I I przypadła w udziale j ego ko l e -
dze z zespołu — dudz iarzowi An ton i e -
mu Piesze. W grupie śp i ewaków lu-
dowych I nagrodę otrzymała mieszkan-
ka P e w l i W i e l k i e j — Anna Dunat. 

M U Z E U M 
KOLBERGA 
W PRZYSUSZE 

Zb io ry Muzeum Oskara Ko lbe rga w 
j ego rodz innym mieście Przysusze 
wzbogac i ł y się o dalsze eksponaty, 
o f i a rowane te j p lacówce przez miesz-
kańców z iemi k ie leckie j . W zbiorrch 
zna jdu ją się m.in. m a p y wykonane 
przez ojca wyb i tnego etnografa , Jul iu-
sza Ko lbe rga , k tóry by ł kar togra f em 
oraz publ ikac je nt. sporządzania map. 
W Muzeum są także szkice, rękopis 
dzieła „ L u d " oraz notatki Oskara K o l -
berga. 

P l a cówką op iekuje się T o w a r z y s t w o 
Kul tura lne im. Oskara Ko lbe rga w 
Przysusze, które zamierza rozbudować 
Muzeum i u tworzyć dział reg ionalny. 
Zgromadzono w i e l e cennych ekspona-
tów m.in. dawne sprzęty domowe, stro-
je ludowe, wyc inank i , haf ty , a także 
wy roby z żelaza, w y p r o d u k o w a n e na 
z iemi przysuskie j . W średniowieczu 
czynnych by ło w tym regionie k i lka 
zak ładów meta lurg icznych, które pro-
dukowały m.in. narzędzia rolnicze i 
ogrodnicze, a także szable i bagnety. 



Sous la plume d"un jeune 
chercheur polonais 

Un 
autre prince 

«Joseph 
Poniatowski 

De tous les grands noms polonais qui 
brillent au fronton de l'histoire de Fran-
ce, c'est sans doute celui du prince Joseph 
Poniatowski (1763—1813) qui s'est gravé 
le plus profondément dans la mémoire 
col lective des habitants de l 'hexagone. 
Peut-être parce que le nom de ce géant 
de l 'histoire de Pologne est incomparable-
ment plus fac i le à prononcer pour un 
Français que les patronymes d'un Lesz-
czyński, d'un Kościuszko ou d'un Mick ie -
wicz. Mais aussi surtout parce que les 
imagiers français du dix-neuvième siècle 
en ont fa i t une vér i table icône. „On vit 
longtemps dans les plus humbles chau-
mières de France, on y rencontre enco-
re, une naïve image d'Epinal qui redit 
aux générations successives la bravoure 
de Poniatowski et sa mort héroïque dans 
la dernière journée de Le ipz i g " — écri-
vait en 1916, dans une publication con-
sacrée à l 'amitié franco-polonaise, l 'his-
torien et directeur de la Revue des Etu-
des Napoléoniennes Edouard Driaut. „ L e 
beau, le brave, le noble et généreux Po -
niatowski, objet de tant de tableaux, de 
tant d'histoires en images: Poniatowski 
avant la catastrophe du pont de l'Elster; 
— Poniatowski se noyant dans les eaux 
de l'Elster, monté sur un cheval écumant, 
transi, couvert de sang, épuisé physique-
ment et moralement, — jusqu'au jour où 
deux médailles mettront en présence, sur 
la même feuil le, l ' e f f i g i e du Bayard fran-
çais et celle du Bayard polonais. Juste 
hommage dû à un brave ! " — s'exclamait, 
dans le même ouvrage, un autre érudit, 
J. Grand Carteret. 

Si l ' imagerie du siècle dernier a fai t 
entrer les mânes du „Bayard polonais" 
sous tous les toits de France, si l'une des 
façades du Louvre — celle de la rue de 
Rivo l i — s'adonne de sa statue, si l'une 
des grandes artères de la Vi l le lumière 
porte son nom et si la légendaire physio-
nomie est bien connue, son histoire vér i -
table l'est beaucoup moins, ce qui n'est 
pas autrement étonnant, attendu qu'il 
n'existe pas de narration historique en 
langue française centrée sur le prince 
Joseph Poniatowski. 

Jusqu'à ces derniers temps, les compa-
triotes du „Bayard polonais" ne possé-

daient pas, eux non plus, de v i e de Po-
niatowski. Ce n'est que l 'année dernière 
que deux éditeurs varsoviens ont mis à 
la disposition du public polonais deux 
biographies du héros de la bataille de 
Le ipz ig : la f i rme P.I.W. a publié L e prin-
ce Joseph Poniatowski de Szymon Aske-
nazy, et la maison Interpress a mis en 
librairie Le prince Joseph Poniatowski de 
Robert Bielecki. Bien que les titres de 
ces deux études soient semblables, il s'en 
faut de beaucoup que leurs auteurs abou-
tissent à des conclusions identiques. En 
ef fet , alors que l 'ouvrage de Szymon 
Askenazy (un classique de l 'historiogra-
phie polonaise), qui date de 1904, présen-
te Poniatowski, conformément à la tra-
dition, comme l'incarnation de l'honneur 
national polonais, le jeune chercheur 
Robert Bielecki, qui est aussi journaliste 
(actuellement, i l travai l le à Paris comme 
correspondant de l 'Agence Polonaise de 
Presse) et dont la documentation, puisée 
en partie aux archives parisiennes, est 
souvent nouvelle, nous révèle, dans son 
étude, un autre prince Joseph. C'est la 
raison pourquoi il nous a paru intéressant 
de signaler ce dernier l ivre *) aux lecteurs 
de „ La Semaine Polonaise" et de nous 
entretenir avec son auteur. 

Un homme politique 
de haute stature 

— Depuis la célébration du centenaire 
de la mort de Poniatowski, c 'est-à-dire 
depuis 1913, la fougueuse existence de ce 
neveu du dernier roi de Pologne n'avait 
plus requis l 'attention des historiens po-
lonais — dit Robert Bielecki. — J'ai uti-
lisé toutes les sources, y compris celles 
que les biliothèques parisiennes ont acqui-
ses postérieurement à l'année 1913, j 'ai 
également titré parti des regards que 
l'érudition napoléonienne a portés, depuis 
1913, sur l 'Empereur et son époque ainsi 
que sur le duché de Varsovie, et j 'ai ten-
té de faire le point. Mon propos consis-
tait essentiellement à montrer que le 
prince Joseph était également un homme 
politique de haute stature. Jusqu'à pré-

sent, il passait pour la personnification 
de l 'héroïsme, mais on lui déniait l ' é to f fe 
dont sont faits les grands capitaines et 
les hommes d'Etat. Or, Poniatowski 
s'était fa i t une conception personnelle de 
la résurrection de la Pologne. Persuadé 
que son pays ne réussirait à recouvrer 
l ' indépendance qu'en devenant l 'all ié de 
la France, il avait choisi de fa i re fond 
sur Napoléon, mais dans son esprit — il 
n'était nullement un admirateur incon-
ditionnel du petit caporal — l 'all iance avec 
la France ne devait pas reposer sur une 
subordination totale des intérêts de la 
Pologne à ceux de l 'Empire. On a aussi 
longtemps présenté Poniatowski comme 
un homme de droite. Après sa mort, l 'ar i-
stocratie polonaise s'employa à l 'annexer 
aux préoccupations idéologiques, économi-
ques et sociales des conservateurs. Or, 
pendant les quelques cinq années que 
dura le duché de Varsovie — cette Po -
logne embryonnaire dont le prince Joseph 
f init par devenir le chef incontesté — 
l'aristocratie ne cessa pas de lui tailler 
des croupières. Certes, Poniatowski ap-
partenait lui aussi à la grande noblesse. 
Mais c'était un aristocrate éclairé et con-
trairement à nombre de ses pairs, il ne 
s'est jamais abaissé à f lagorner les dépe-
ceurs de sa patrie. Pour lui, l ' important 
était de restaurer l 'Etat polonais et le 
temps aidant, il avait acquis la convic-
tion que pour mener cette vaste entrepri-
se à bien, il fal la i t s'assurer le concours 
de la petite noblesse, de la bourgeoisie 
et des paysans. Dans l 'armée qu'il avait 
mise sur pied — celle du duché de Var -
sovie, qui comptait parmi les plus valeu-
reuses et les plus splendides (ses so ldas 
portaient des uniformes rutilants de cou-
leurs v ives) de l 'Europe napoléonienne :— 
les of f ic iers se recrutaient f réquemment 
dans la roture. Ce n'était év idemment pas 
un hasard. En résumé, ce prétendu hom-
me de droite était beaucoup plus lié avec 
les forces progressistes qu'avec la fraction 
conservatrice de l'opinion polonaise de 
son temps. La terminologie polit ique 
française contemporaine le situerait au 
centre gauche. Voilà pour l 'homme poli-
tique. Quant au soldat, contrairement à 
une opinion très répandue, i l ne s'est pas 
seulement illustré par sa vaillance. Ce 
brave se doublait d'un incomparable 
entraineur d'hommes sur le champ de ba-
taille et c'était aussi un stratège et un 
tacticien de grande closse. Témoin de la 
campagne de 1809 contre l 'Autriche, où i l 
reconquit toute la Galicie, et celle de 1813, 
pendant laquelle il fut é levé à la dignité 
de maréchal de France et préféra pousser 
sa monture dans l'Elster à se rendre. 

Une biographie 
vivante et parlante 

A la fois solide f inement documenté, 
équil ibré et d'une lecture aisée, le tra-
vai l de Robert Bielecki ne décrit pas seu-
lement les faits qui entourèrent la vie 
de Poniatowski et ceux dont il fut le dé-
miurge, mais nous apporte aussi une mul-
titude de précisions intéressantes sur le 
duché de Varsovie, cette Pologne en mi -
niature qui survécut au prince Joseph et 
à Napoléon sous le nom de „Pologne du 
Congrès", qui ralluma le foyer de la na-
tion polonaise et dont la brève existence 
est ici restituée avec une grande sûreté 
d'expression et une vér i té prenante. Tous 
ceux qui connaissent le polonais de-
vraient se fa i re une obligation de lire 
cette biographie v ivante et parlante du 
seul étranger à qui l 'Empereur ait confié 
le maréchalat. (S.K.) 

* ) K s i ą ż ę Jó z e f P o n i a t o w s k i ( L e p r i n c e Joseph 
P o n i a t o w s k i ) , de R o b e r t B i e l e c k i . Ed . I n t e r -
press, V a r s o v i e , 1974, 254 pages . 



PANIE REDAKTORZE! 

W Kanadzie znajduje się 
prowincja, która nazywa się 
Kolumbia Brytyjska, a w 
skład tej prowincji wchodzi 
między innymi wyspa Masset. 
Niedawno jedyny działający 
na tej wyspie dentysta wszedł 
do tamtejszego domu towa-
rowego, i •— ku nieopisanemu 
zdumieniu personelu i kli-
entów tego sklepu — jął z 
dziką furią obracać w perzy-
nę stoisko cukiernicze. Dokoń-
czywszy swojego niszczyciel-
skiego dzieła, krewki wyrwi-
ząb (nie szukajcie tego wyra-
zu w słownikach, bo dopiero 
co go utworzyłem), wskazał 
palcem na żałosne szczątki 
roztratowanych przez jego 
gniewne giry słodyczy i: „To 
jest trucizna!" — zawołał, a 
następnie wygłosił prelekcję 
na temat próchnicy zębów. 
Dyrektor domu towarowego 
odniósł się do tego wyskoku 
dentystycznej surowości z 
wyrozumiałością. „Ma on 
prawdopodobnie rację — po-
wiedział — ale to nie jest naj-
właściwszy sposób załatwienia 
sprawy." I: „Zresztą my wca-

le nie sprzedajemy więcej 
cukierków niż inne sklepy" — 
dodał tonem usprawiedliwie-
nia. 

Dlaczego o tym wspominam? 
Czy ten dentysta-nerwus z 
wyspy Masset jest z pocho-
dzenia Polakiem? Nie. Bynaj-
mniej. Nie jest on Polakiem 
z pochodzenia, chociaż mógł-
by nim być, bo przecież około 
trzystu tysięcy mieszkańców 
Kanady nosi polskie nazwis-
ka. Także rodowód kierowni-
ka domu towarowego, w któ-
rym ów dentysta zrównał 
stoisko ze słodkimi smakoły-
kami z podłogą, nie prowadzi 
także do starego naszego Kra-
ju. Ale w tych dniach kie-
rownik tego domu towarowe-
go musiał odetchnąć z ulgą, 
a kiedy francuska i belgijska 
Polonia dowie się dlaczego 
ten człowiek odetchnął z ulgą, 
ona też niezawodnie dozna 
ulgi. 

Otóż niedawno świat obie-
gła wieść, iż grupa angiel-
skich uczonych wynalazła 
szczepionkę przeciw próch-
nicy zębów. Badacze ci prze-
prowadzali przez cztery lata 
doświadczenia na małpach i 
wyniki tych doświadczeń prze-
szły podobno wszelkie ocze-
kiwania. Żadnej z owych do-
świadczalnych małp, na któ-
rych ci brytyjscy naukowcy 
dokonywali eksperymentów, 
nie psują się już teraz zęby. 
Jeśli wszystko pójdzie dobrze, 
za jakieś dwa lata owa cu-
downa szczepionka znajdzie 
się w sprzedaży i wtedy pa-
cjenci dentystów będą już o-
czywiście mogli objadać się 
słodyczami za wszystkie cza-
sy. 

A co będą wtedy robić den-

tyści? Nie wiem. Nad tym się 
jeszcze nie zastanawiałem. 
Mam nadzieję, że nie będą 
tratować owych szczepionek 
przeciw próchnicy zębów. 
Przypuszczam także, że będą 
kląć siarczyście na tén wyna-
lazek od rana do nocy. Zwła-
szcza w Ameryce. Bo tam, 
jak gadka niesie, dentyści o-
pływają jak pączki w maśle. 
Wyobraźcie sobie, iż ceny żą-
dane przez amerykańskich 
dentystów stały się tak wy-
górowane, że niejaka Louise 
Shaw z Winston-Salem w 
Północnej Karolinie wfidedu-
kowała sobie — a następnie 
udowodniła to w praktyce —-
że założenie sześciu złotych 
koronek będzie ją kosztowało 
mniej w Europie niż w USA 
i to uwzględniając już wydat-
ki na podróż. Jeśli bowiem 
miejscowemu dentyście pani 
Shaw musiałaby zapłacić ty-
siąc dolarów, to dentyście w 
Europie zapłaciła tylko sześć-
set dziewięćdziesiąt dolarów. 
Przelot w obie strony koszto-
wał ją, według obniżonej ta-
ryfy, dwieście dziesięć dola-
rów. Łącznie daje to dziewięć-
set dolarów. Z pozostałych 
stu dolarów pokryła kobieci-
na koszty kilkudniowego po-
bytu w Europie. Mąż i córka 
pani Shaw, którzy również 
mieli kłopoty z zębami, udali 
się jej śladem, organizując 
sobie tym samym bezpłatne 
wycieczki do Europy. Niewia-
rygodne, ale prawdziwe. 

Zresztą dentyści może wca-
le nie będą narzekać na no-
wą szczepionkę, gdyż według 
wszelkiego prawdopodobień-
stwa oni właśnie będą ludzi 
szczepić przeciwko próchnicy 
zębów. Za to na pewno ob-

rzuci tę szczepionkę stekiem 
przekleństw pewien miesz-
kaniec Montrealu (jak widzi-
cie, wracamy do Kanady) na-
zwiskiem Victor Hoghes. O-
sobnik ten specjalizuje się w 
sprzedaży drobiazgów, które 
rzekomo miały należeć do 
wielkich ludzi. Najlepiej idą 
zęby. Policja obliczyła, że 
sprzedał on już około tysiąca 
zębów Gregory Pecka, a w 
sumie spryciarz z Montrealu 
miał już sprzedać osiemdzie-
siąt kilo zębów sławnych lu-
dzi. 

Ow handlarz zębów, a ra-
czej jego klienci, przywodzą 
mi na myśl anegdotę, którą 
opowiedział mi jeden z re-
daktorów „Tygodnika" i któ-
rej treść jest następująca 
Michel de Montaigne, szesna-
stowieczny pisarz i myśliciel 
francuski, zapytany kiedyś, 
jakie dobra jego zdaniem są 
na świecie podzielone najbar-
dziej sprawiedliwie, oświad-
czył: „Rozum!" Gdy dopyty-
wano się dalej, w jaki spo-
sób doszedł do takiego wnios-
ku, odpowiedział: 

— Przecież dotychczas nikt 
się na brak rozumu nie u-
skarżał... 

Powie ktoś może, że dykte-
ryjka ta nie ma nic wspólne-
go z tematem niniejszego u-
tworku. Przeciwnie. Ma. Prze-
cież zęby służą do jedzenia, 
a niektórzy ludzie nie tylko 
że nie uskarżają się na brak 
rozumu, ale jeszcze są świę-
cie przekonani, iż wszystkie 
rozumy zjedli. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK BI 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Postanowiłem wreszcie 
skończyć z tym i rozejść się 
z moją żoną, z którą przeży-
łem prawie siedem lat, mam 
dziecko, kochałem do szaleń-
stwa, ale dłużej nie mogę to-
lerować j e j zdrad, oszu-
kaństw, nieuczciwości i za-
niedbywania obowiązków. 
Czy Pani uwierzy, że zdarzy-
ło się, że nie odebrała dziec-
ka ze szkoły i obcy ludzie 
wzię l i je do siebie na noc? 
Od te j pory mała stała się 
okropnie nerwowa, ciągle pła-
cze i nie chce pójść do szko-
ły, bo się boi, że znowu nikt 
po nią nie przyjdz ie . Wybra -
łem sobie na żonę nieodpo-
wiednią osobę. Lubi męskie 
towarzystwo, lubi pić, bawić 
się i podejrzewam, że także 
lubi zadawać się z różnymi 

mężczyznami. Nie mam siły 
już tego znosić. Wezmę dzie-
cko, zawiozę do mo j e j matki, 
niech się u niej chowa, a 
świadków mam dość, żeby 
sąd przyznał mi moją córkę i 
dał rozwód. To wszystko, co 
napisałem jest prawdą, ale z 
drugie j strony nie wyobra-
żam sobie życia bez tej ko-
biety, bo ciągle kocham ją do 
szaleństwa i pragnę ty lko je j . 
Jak pogodzić tę namiętność z 
rozsądkiem? Co robić? Czy 
żyć z nią dale j w ciągłym 
niepokoju i napięciu, czy le-
pie j się rozstać. Niechże mi 
Pani poradzi, bo naprawdę 
nie wiem, co robić ze sobą, z 
nią i dzieckiem. 

Z R O Z P A C Z O N Y 

D R O G I P A N I E ! 
Tu gdzie jest namiętność 

nie warto apelować do roz-
sądku, bo to i tak nic nie 
pomoże. Dz iwi mnie natomiast 
w pańskim liście to, że ani 
słowem, poza inwektywami, 
nie pisze Pan o swo j e j żonie, 
to znaczy czy ona zgadza się 
na ten rozwód, czy też chce 
być dalej z Panem, czy żału-
je swego postępowania? Nie 
pisze Pan także o sobie. Mo -
żna by sądzić, że Pan jest 
idealnym mężem i o jcem. Czy 
tak naprawdę jest? Oczywiś-
cie, jeśli Pan ma świadków, 

którzy potwierdzą te wszyst-
kie fakty, dostanie Pan roz-
wód i dziecko przyznają Pa -
nu. Nie w i em tylko, czy to 
da Panu szczęście i spokój. 
Czy nie lepie j spróbować po-
jednania, zgody i dalszego 
wspólnego życia, pod warun-
kiem, że oboje państwo doło-
życie wszystkich sił, żeby to 
małżeństwo mogło istnieć. 
Chyba ze względu na dziecko 
warto spróbować. Nie mogę 
wprost uwierzyć, by rodzona 
matka zapomniała odebrać ze 
szkoły swoją małą córeczkę. 
Może coś się stało? Radzi ła-
bym jeszcze raz wszystko 
sprawdzić, nie wierzyć „życz-
l i w y m " ani plotkom i próbo-
wać dojść do porozumienia. 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Przed kilkoma miesiącami 

straciłam męża. Przeży łam to 
ciężko, powoli dochodzę do 
równowagi . A l e jedno jest dla 
mnie bardzo przykre. Za ż y -
cia męża prowadzi l iśmy bar-
dzo ożywione życie towarzy-
skie. Dużo bywal iśmy i byl iś-
my zapraszani. Teraz to mi -
nęło. Nikt mnie nigdzie nie 
prosi. Jestem sama jak pa-
lec, chociaż przyzwyczajona 
do ludzi, do towarzystwa. 
Dlaczego tak się zawsze dzie-
je, że kobieta osamotniona 

przestaje być atrakcją dla to-
warzystwa, a mężczyzna-wdo-
wiec zawsze jest poszukiwa-
nym kompanem. Nie w y m a -
gam zbyt wiele. Po prostu 
zawiodłam się na przyjac io-
łach i znajomych, którzy da-
wn i e j tak często mnie zapra-
szali do siebie, a teraz, gdy 
tak bardzo mi tego potrzeba, 
nikt o mnie nie myśli. 

W D O W A 

D R O G A P A N I ! 
Niech się Pani nie ustawia 

w położeniu nieszczęśliwej 
samotnej. Rozumiem, że stra-
ta męża to wielka tragedia. 
A le , jak Pani sama pisze, już 
się Pani trochę otrząsnęła z 
tego bólu. Teraz trzeba pró-
bować wrócić do normalnego 
życia. Przede wszystkim po-
zapraszać znajomych do sie-
bie. Umówić się na kawę. 
P r zy jąć ich zaproszenia. P r ze -
cież oni mogą się obawiać, że 
Pani ze względu na żałobę 
nie chce bywać wśród ludzi 
i przy jmować . In ic ja tywa więc 
winna wy j ś ć od Pani. A po-
tem sprawa potoczy się właś-
c iwym torem. Zastanawia się 
Pani, dlaczego wdowcy są za-
wsze mile widziani w towa-
rzystwie? Dlatego, że istnieje 
ciągle niedobór mężczyzn i 
nadmiar samotnych kobiet. 

A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N S T A N I S Ł A W L I S O W S K I 
W A R S Z A W A 

Jako podoficer podchorąży 
III pułku 1 Dywizji wchodzą-
cej w skład armii francuskiej, 
byłem w niewołi niemieckiej. 
Czy za ten okres przysługują 
mi pewne uprawnienia, renta 
względnie dodatki do renty? 

Stan by łego kombatanta 
nie s tanowi p rzyczyny do do-
da tkowe j renty, natomiast 
może o tworzyć , j ako skutek, 
p r awo do renty w następują-
cych wypadkach : a) w chwi l i 
dojścia do w i eku starczego, 
okres spędzony w armii , n ie -
wo l i , ruchu oporu, jest w l i -
czony do lat udz ie la jących 
p rawo do renty ; b ) jeże l i z 
okaz j i dz ia łań wo j ennych , na 
skutek odniesionych ran, lub 
nabyte j choroby, nastąpiła 
niezdolność do pracy, w ó w -
czas poszkodowany może u-
biegać się o rentę w o j s k o w ą , 
co do k tó re j nie ma p r z edaw-
nienia. Dla zamieszkałych w e 
Franc j i istnie je ponadto tak 
zwane „re tra i te du combat -
tant" . Pu łap t e j renty dla b. 
kombatantów w o j n y 1939 r. 
zab lokowany od 1959 r. do 
35 f r s został ostatnio podnie -
siony i wynos i obecnie około 
160 frs. Pon i eważ w tych 
sprawach nie ma konwenc j i , 
zasiłki te nie mogą być p r z y -
znane kombatantom zamiesz-
ka ł ym w obcych kra jach. Co 
się t yczy „ L a retra i te mutua-
l i s te " by łych kombatantów, 
dotyczące j tute jszych komba-
tantów, to ten rodza j ranty 
będzie przy okaz j i szerze j 
omówiony . 

P A N A N D R Z E J P R E C A 
M A R S E I L L E 

Jak w iadomo , renta dodat-
kowa powsta ła na skutek po-
rozumienia syndykatu, praco-
d a w c ó w i p racown ików . Jest 
w i ę c umową natury p r y w a t -
ne j i n ie jest ob ję ta po lsko-
f rancuską konwenc ją o u-
bezpieczeniach społecznych. 

Świadczen ia z tytułu tych 
rent n ie przechodzą przez or-
gany płatnicze ustanowione 
przez konwenc j ę , lecz przeka-
zywane są bezpośrednio zain-
t e resowanym pod ich adre -
sem w Polsce. Radz imy w ięc 
przed w y j a z d e m zwróc i ć się o 
dokładne in f o rmac j e do Kasy , 
która Panu już tę rentę w y -
płaca. 

P A N J A N D O M I N — 
L U Z A R C H E S ( V A L D 'O ISE ) 

Kolega zamieszkały W Pol-
sce, otrzymuje rentę za wy-
padek przy pracy, rentę sta-
rości z Francji, zapytuje, czy 
należy mu się dodatek do 
tych rozmaitych świadczefi. 

Wsze lk i e i n f o rmac j e w spra-
wach rent zagranicznych u-
dziela Biuro Rent Zagran icz -
nych w Warszawie , ul. Cho-
pina 1. Ko l e ga zamieszkały w 
Pc lsce powin ien zwróc ić się 
do powyższego biura, ce lem 
uzyskania odpowiednich in-
fo rmac j i . 

S T A N I S Ł A W A F L E S Z f t H O W 4 - M U S K f t T 

— Słucham pana — powiedziała pani Bo-
rowiecka. Uczyni ła t ymi słowami całkiem 
zwycza jn i e to, że ją tu wezwał , a ona stawi-
ła się zaraz, posłuszna temu wezwaniu. 

Andrze j pochyl i ł się i pocałował ją w rę-
kę. — Przepraszam. Musiałem z panią po-
rozmawiać. 

— Jestem. 
— Muszę zostać w lesie — powiedział. 
— Tego się spodziewałam. 
— Oczywiśc ie będę się starał, żeby od 

czasu do czasu tu wpaść, ale funkc j i leśni-
czego nie zdołam już pełnić. Chciałbym, że-
by moja żona i dziecko, a także i ten chło-
pak mogl i tu zostać. 

N i e ma o czym mówić. Plenipotent bę-
dzie wypłaca ł pensję jak dotąd. 

— Dziękujję. 
— Niech ty lko chłopak w dalszym ciągu 

dokarmia zwierzynę . 
— Będzie to robił. A l e to tylko jedna 

prośba... 
— A druga? 
Rozmawial i , jakby byl i tylko .sami w po-

koju, jakby nie stała obok nich, nie zde jmu-
jąc z twarzy Andrze ja przerażonych oczu. 
Więc jednak to się stało, jednak stało się 
to, czego przez cały czas się bała. Odchodził 
i dowiadywała się o t ym z rozmowy, jaką 
wiódł z panią Borowiecką, z rozmowy o pen-
sji, o dokarmianiu zw ie r zyny i o czymś, co 
dopiero miał wy jawić . . . 

— A druga prośba? — spytała jeszcze raz 
pani Borowiecka. 

— Proszę mi wybaczyć , jeśli będę zbyt 
zuchwały. A l e to, co się teraz dz ie je w e 
wszystkich lasach Lubelszczyzny, wymaga 
te j zuchwałości ode mnie. Ludz ie mrą jak 
muchy. 

— Wiem. Co to za prośba? 
Powiedz ia ł po długiej chwil i : — Achilles. 
Pani Borowiecka opuściła głowę, podbró-

dek j e j zadrżał. — Achi l les — powtórzyła 
za nim cicho. 

— By ł już ze mną kilka razy w lesie. 
— By ł już? 
— Przepraszam. N ie miałem czasu pytać 

o pozwolenie. Cudowny koń. Idzie w lesie 
cicho, omi ja każdą gałązkę, człowiek nie 
szedłby ciszej. I szybki! Cudowny koń. 

Pani Borowiecka przymknęła oczy. — 
Niech mi pan ty lko teraz nie zaczyna mó-
wić o jego zaletach... 

— P r z yk ro mi. A l e i tu nie wiadomo, ja-
ki czeka go los. A ja w lesie muszę mieć 

konia. N i e mogę wciąż każdej drogi pokony-
wać na piechotę. Jaka to strata czasu! 

— Oczywiście. Rozumiem. 
— Móg łbym panią prosić o innego konia, 

ale przyzwycza i ł em się już do niego, a jeź-
dziec ze mnie nieświetny. Bardz ie j k ieru ję 
się j ego instynktem niż moim własnym ro-
zeznaniem. 

— Rozumiem — powtórzy ła pani Boro-
wiecka. 

Nastała teraz cisza. Mi lcze l i wszyscy troje, 
choć może ona powinna była wreszcie zapła-
kać, rzucić się Andr z e j ow i na szy ję , wcisnąć 
mu w ramiona Helenkę... A l e — jak ty le 
razy przedtem — wiedziała, że to na nic, że 
pragnienie zachowania dla siebie tego, co się 
kocha, stało się teraz śmieszne i niegodne, 
a kobiece gesty rozpaczy i błagania straciły 
wszelki sens. Stała w ięc z zaciśniętymi usta-
mi, ogłuszona wa len iem serca, jakby była 
dzwonem b i jącym na alarm, dla siebie ty lko 
b i jącym na alarm. 

— Proszę — powiedziała pani Borowiec-
ka. — Niech go pan weźmie . 

— N i e w iem, jak pani dziękować. 
— Więc niech pan nie dziękuje. Wolę , 

żeby służył panu niż komu innemu. To 
świetny koń i niech ma równie świetne ży -
cie. Ostatecznie branie przeszkód na torze 
to znów nie takie najzaszczytnie jsze zajęcie. 
Niech panu dobrze służy. I niech pan na nim 
szczęśliwie wraca. Czy jeszcze coś. 

— Tak — powiedział Andrze j cicho. — 
Naj t rudnie jsze przede mną i proszę, żeby 
mi pani pomogła. 

Pani Borowiecka przeniosła spojrzenie z 
twarzy Andrze ja na j e j twarz. Zaczynała 
rozumieć. — N ie w i em, czy będę mogła pa-
nu pomóc. 

— Pani także k iedyś rozstawała się z mę-
żem. 

— O Boże! — zawołała. — I pan myśl i że 
odzyskałam już spokój, i będę mogła poka-
zać pana żonie, że przebolałam już tamtą 
chwilę, że wyzwo l i ł am się już z tego cier-
pienia, z tego rozdarcia duszy na strzępy, 
na strzępy! Otóż nie będę mogła!. Niech pan 
na to nie l iczy. 

— Pan Wando ! — szepnął Andr z e j z w y -
rzutem. 

— Tak. Niech pan na to nie l iczy! N i e 
ma przyk ładów na uspokojenie, na zabliź-
nianie ran, na zawianie śladów. N i e posłuży 
się pan mną jak eksponatem w te j sprawie. 

Dalszy ciqg na stronie 26 



POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO Sprowadził mnie pan głównie po to. Achi l -

les, oczywiście, lecz mógł go pan wziąć bez 
pytania, tak jak pan robił przedtem. A l e 
chodziło głównie o to, że nie miał pan od-
wagi powiedzieć tego żonie wprost. O moja 
biedna! -— zawołała i wyciągnęła do niej ra-
miona, a ona nie mogła już powstrzymać 
łez w tym ciepłym, kobiecym objęciu. 
Moja biedna! 

— Emil! — krzyknął Andrze j . — Wypro -
wadź konia! 

Emil z jawi ł się natychmiast, musiał stać 
pod drzwiami, musiał warować przy nich z 
uchem przy szparze. — Więc jednak pan 
doktór... jedzie, 

— Co to znaczy „ jednak" . Siodłaj konia. 
Emil posunął się ku drzwiom ze zwieszoną 

głową, powolny i przygarbiony. — Panie 
doktorze!... — zaczął cicho. 

— Siodłaj konia! — krzyknął Andrze j 
ostro. 

Dopiero gdy trzasnęły drzwi za Emilem, 
podszedł do niej. — Zosiu! 

Płakała wciąż w ramionach pani Boro-
wieckiej , w je j siostrzanym, kobiecym ob-
jęciu. 

— Zosiu! 
— Niechże pani spojrzy na niego! — po-

wiedziała ta, która miała to już za sobą, 
która także kiedyś żegnała swego męża. 

Nie, lepiej by było, gdyby na niego nie 
patrzyła, gdyby nie zapamiętała jego twa-
rzy z tej godziny. Niechby j e j towarzyszyło 
spojrzenie jego oczu z chwil dobrych, nie 
podpalonych jeszcze rozpaczą. 

— Pani Zosiu! — poprosiła pani Boro-
wiecka. 

On milczał. 
Wysunęła się z obejmujących ją ramion, 

odwróciła ku niemu głowę. Stał od niej o 
krok, nie miał odwagi zbliżyć się do niej, a 
ona także nie pokonała tej odległości. 

— Przecież chyba rozumiesz że muszę. — 
Głos miał pęknięty, nadłamany, okaleczony. 

— Musisz — odpowiedziała. 
Dlaczego, dlaczego to powiedziała, Dlacze-

go człowiek jest osaczony przez powinności, 
których sam nie wziął na siebie, a jednak 
nie może ich odrzucić? Wszystko w niej 
krzyczało: nie! N ie ! N IE ! — a jednak po-
wiedziała: musisz. 

— Dziękuję ci — rzekł z ulgą, ale głos 
miał wciąż pęknięty, nadłamany i okaleczo-
ny jak przedtem. 

I tak się rozstali. Bez łez i pocałunków, 
bez wybiegania na próg. Inne by ły pożeg-
nania, gdy zabierał go Jamroż, a potem 
wszyscy, którzy w nocy wyłanial i się z lasu. 
Teraz —• Emil podprowadził Achillesa, pani 
Borowiecka pogładziła go po głowie, poca-
łowała w chrapy, Andrze j wskoczył na nie-
go, podniósł rękę w jakimś fa ł szywym po-
żegnalnym geście i zdziwiony Achilles, ru-
szony ostrogą, rzucił się w śnieg... 

Człowiek siedzący naprzeciwko niej w pa-
łacowej restauracji, jakby speszony j e j spoj-
rzeniem, pochylił się ku swo je j towarzysz-
ce i zaczął coś do niej szeptać. 

Więc mógłby to być któryś z tych, co po-
magali Andrze jowi , przy transporcie chorych 
do Olszanki, kiedy uznał, że powinni u nich 
leżeć, że mieli stąd bl iżej do życia niż z po-

lany w lesie, na której założył swój szpital. 
Przynosil i ich wtedy jacyś ludzie, nie zapa-
miętywała ich twarzy, zajęta chorymi, a tak-
że i tą ulotną radością, jaką je j dawała krot-
ka obecność Andrzeja. 

Więc mógłby to być któryś z nich, a ci 
wiedziel i o Andrzeju więcej niż ona, byli 
z nim d ł u ż e j , jeśli l iczyć czas nie jako 
sumę dni, ale jako odcinek najdalej wyb ie -
ga jący w stronę punktu... Dlatego on, być 
możej był z Andrze jem d ł u ż e j i całkiem 
niedaleko owego punktu, który dla niej po-
został wieczną tajemnicą. 

Zapytam go! pomyślała w popłochu. I już 
zbierała się, żeby wstać, gdy tamci przy 
drugim stoliku podnieśli się ze swoich miejsc 
i szybko, bardzo szybko opuścili lokal. Coś 
się stało? pomyślała. Coś się musiało stać. 
Wstała także i wyszła przed skrzydło pała-
cu, ale nigdzie ich już nie zobaczyła. 

Gdzieś niedaleko na szosie zaszumiał sil-
nik samochodu. Agnieszka! ucieszyła się. Do-
piero teraz zdała sobie sprawę z tego, jaki 
lęk budził w niej samotny wieczór w pus-
tym hotelowym pokoju. Szum silnika prze-
płynął jednak wzdłuż ogrodzenia parku i 
ucichł. Spojrzała na zegarek — dochodziła 
ósma. Mogl iby już wrócić, pomyślała z mi-
mowolną pretensją, zapomniała o zepsutym 
samochodzie, o przymusowym czekaniu na 
jego naprawę. Znowu nie wiadomo dlaczego 
winna wszystkiemu wydała się j e j Agniesz-
ka, nie Renato, któremu zarzucić można by-
ło co na jwyże j zbytnie uleganie je j . A może 
jednak trzeba było namówić na tę wyciecz-
kę i Helenkę? Nie byl iby tylko sami ze sobą, 
gdy nie mogła im towarzyszyć. Nie, nie, za-
przeczyła sobie gwałtownie, Helena nie mo-
gła tu przyjechać. Nie powinna — zawsze 
myśleli, że nie powinna... A l e dlaczego i ona 
przez ty le lat nie była tu ani razu...? 

Przeszła się kilkakrotnie alejką wzdłuż 
pałacu. Samochody przejeżdżały szosą, ich 
szum narastał i cichł, narastał i cichł, nara-
stał i cichł — żaden się nie zatrzymał. A leż 
o niej także mówiło się w ciągu tych wszyst-
kich lat, że nie powinna tu jechać, że nie 
powinna przypominać sobie tych miejsc. Do-
piero teraz z jawienie się Renata doprowa-
dziło do j e j samowoli, do wyłamania się 
spod przyjętych od dawna i na zawsze ro-
dzinnych ustaleń. Dlaczego? pomyślała z 
niepokojem. Dlaczego? 

Wróciła do pokoju, otworzyła znów grubą 
księgę, oprawioną w przybrudzone płótno 
kronikę dwudziestu pięciu lat pałacu i jego 
nowych mieszkańców. Przerzuciła wszystkie 
kartki i zatrzymała się na ostatnich. Ńa gó-
rze wyraźnym, kal igraf icznym pismem kie-
rownik Domu Dziecka napisał: Jubileusz, 
A pod spodem mniejszymi i już nie tak sta-
rannymi literami: Rozstanie z Lichnowcem. 

Bez szczególnego zainteresowania przeczy-
tała relację o przekazywaniu pałacu konser-
watorowi wojewódzkiemu, o przykrych tar-
gach na temat terminu opuszczenia go przez 
dotychczasowego użytkownika, który — 
wobec nieukończenia w Kraśniku bloku, 
gdzie miał otrzymać mieszkanie — krótko 
mówiąc, nie miał się dokąd wynieść. N i e 
mogła zrozumieć dlaczego ten dzień miał 
byc również jubileuszem, i już chciała za-
mknąć księgę, gdy u dołu strony natknęła 
się na znajome imię: Helenka, Helenka Bo-
rowiecka. 

(d.c.n) 

K l u b koszykówk i w 
mieście Denain (Nord ) 
urządzi ł jubileusz j ed-
nemu z na jbardz i e j za-
służonych swoich człon-
k ó w — Ryszardowi 
Dombkow i , k tóry l iczy 
sobie za l edw i e t rzydz ie -
ści dwa lata, a ma już 
poza sobą dwadzieścia 
piąć lat g r y w koszy-
kówkę . Ryszard Dom-
bek zaczął uczęszczać 
regularnie na boisko już 
w w i eku chłopięcym, a 
kiedy mia ł siedemnaś-
cie lat, zal iczał się do 
e l i ty francuskich ko-
szykarzy . By łby nie-
zawodn ie zrobi ł wspa -
niałą kar ierę , lecz osią-
gnięc ie powodzenia w 
sporcie uniemoż l iw i ł mu 
fakt , że pochodzi on z 
wie lodz i e tne j rodziny, 
że jest na js tarszym z 
rodzeństwa i że w zw ią -
zku z t ym nie mógł od-
dać się bez reszty u-
kochane j koszykówce, 
gdy ż wcześnie zaczął 
pracować zarobkowo. 

Na międzynarodowych 
szkolnych zawodach 
sportowych, które od-
by ł y się w Poit iers, ład-
nego w y c z y n u dokonał 
po lon i jny lekkoatleta z 
Tourco ing (Nord ) — spe-
c ja l i zu jący się w sko-
ku w z w y ż — Bernard 
Bachórz. Osiągnął on 
mianowic i e w y n i k 2,04 
m, b i j ą c ustanowiony 
w swo im czasie przez 
zawodnika nazwiskiem 
L e c o m t e rekord F lan-
dri i . 

P o F ranc j i węd ru j e o -
becnie w y s t a w a obra-
zów „Grupy N " — spół-
k i artystycznej , w skład 
które j " wchodz i sześciu 
młodych p lastyków z 
regionu Valenciennes. 
Jednym z tych aspiru-
jących do sławy m i -
strzów pędzla jest 
członek naszej po lon i j -
ne j społeczności nazw i -
skiem K rakow iak . 

W trakcie obiadu, j a -
k im władze municypa l -
ne Bruay -en-Ar to i s u-
gościły n iedawno m i e j -
scowych starców, za 
stołem hono rowym za-
siadała m.in. pani Sta-
nisława Dudek-Szmada, 
która l iczy sobie dz ie-
więćdz ies iąt lat i jest 
nestorką tamte jsze j k o -
lonii polskie j . 



DUALITE 
L a grande f ami l l e des l ec -

teurs de notre hebdomadai re 
se compose- t -e l l e uniquement 
de gens qui sont, c omme vous 
et moi, dans l 'obl igat ion de 
gagner leur b i f teck, ou bien 
y a - t - i l aussi parmi nous des 
personnes fortunées? S ' i l y 
en a, i l n'est pas impossible 
que certains de ces nababs 
d'ascendance polonaise aient 
eu la fanta is ie de passer les 
vacances en Austra l ie , et si 
ces mi l l ionnaires hypothét i -
ques sont e f f e c t i v emen t al lés 
exposer leur enve loppe m o r -
te l l e au solei l de Sydney , de 
Me lbourne ou de Brisbane, 
i ls auront peut-ê t re eu l 'occa-
sion d ' empo loyer la langue 
de leurs pères, car au len-
demain de la deux ième guer -
re mondia le , d ' importantes 
colonies polonaises sont v e -

nues se g r e f f e r sur ces trois 
vi l les, c omme aussi sur p lu-
sieurs autres cités austral ien-
nes. I ls auront éga lement 
appris qu'en cette année in -
ternat ionale de la f emme , l e 
gouvernement austral ien v ient 
de prendre une décision qui 
à n'en point douter enthou-
siasmera les mil i tants de 
l 'éga l i té des sexes. En e f f e t , 
en ve r tu de cette décision, 
les cyclones ne seront plus 
dorénavant désignés par les 
météorologistes par un pré -
nom féminin , mais à tour de 
rô le par des prénoms mascu-
lins et féminins. L e sav iez -
vous? 

C o m m e vous n'êtes proba-
b lement pas allés barboter 
dans les mers australes, et 
comme vous n'êtes v ra i — 
semblablement pas dans les 

petits papiers de M M . Jean 
Breton et A l b e r t Simon, vous 
ne l e saviez peut-ê t re pas. 
Et — puisque nous parlons 
prénoms — sav iez-vous que 
les petites f i l l es f rançaises 
pourront désormais se p ré -
nommer Bergamote? Ce n'est 
nul lement un canular. L e t r i -
bunal de Par is v i en t d 'ad-
mettre ce prénom bien qu' i l 
ne f i gu re dans aucun ca len-
drier et ma lg r é l 'opposit ion 
du procureur de la Répub l i -
que, lequel re fusa i t de l e la is-
ser inscrire sur l 'état c iv i l 
d 'une f i l l e t te nouveau-née. A 
l'audience, l ' avocat des pa-
rents du bébé a soutenu que 
Bergamote , nom de f ru i t - po i -
re ou orange — va la i t bien 
d'autres noms de f l eurs ou 
de f rui ts couramment ac -
ceptés, et i l a donné des 
exemples récents de „Capuc i -
ne", de „Myr t i l l e " , etc., dont 
on chercherait en va in les 
saintes patronnes. L e tr ibunal 
a f ina lement est imé que le 
prénom de Bergamote était 
de consonnance agréab le et 
ne saurait pré judic ier à pr i o -
ri à la pet i te f i l l e qui al la i t l e 
porter. 

Que vous en semble? A 
supposer que vous donniez le 
jour à une pet i te f i l l e , con-
sentir iez-vous, Mesdames et 
Mesdemoisel les, à la prénom-
mer Bergamote? P la î t - i l ? Et 
moi? Pourquo i pas? Par con-
tre, j 'hésiterais à la baptiser 
du nom de Dualité, mais peut-
être que l 'ex istence de pré -
noms tels que Bienvenue, F é -
licité, Noë l , P rudence ou A n -
nonciation (usité, sauf erreur, 
en Espagne) m 'a idera i t à 
va incre mes scrupules. 

Vous vous demandez sans 
doute où j e suis al lée pêcher 
ce t e rme qui sent sa classe 
de phi losophie d 'une l ieue. 
Pas dans les mers australes, 
év idemment . Je suis tombée 
sur ce vocab le dans les M é -
moires du célèbre gestronome 
d'or ig ine polonaise Edouard 
de Pomiane. Par lant de l 'at-
titude des émigrés polonais 
du siècle dernier à l ' égard de 
leurs descendants, cet i l lustre 
gourmet f ranco-po lonais y dit 
ceci: „ I l s ont su leur conser-
v e r une âme polonaise en une 
intel lectual i té f rançaise. I l 
ava i t fa l lu pour cela é lever , 
éduquer, instruire leur en-
fants en cette dual i té de sen-
t iments patr iot iques" . 

Je pense — et j 'espère que 
tout l e monde en est d'ac-
cord — que l 'expression „une 
âme polonaise en une inte l -
lectual i té f rança i se " v a com-
m e un gant à notre paysage 
mental . Semblab lement , j e 
crois que les mots „dual i té de 
sentiments patr io t iques" siéent 
eux aussi à merve i l l e à notre 
v i e intérieure. Et comme je 
suis persuadée qu'i ls siéront 
éga lement à la v i e intér ieure 
de notre progéniture, j e me 
suis laissée al ler — l ' exemp le 
des parents de Bergamote 
aidant — à imaginer une f i l -
lette f ranco-po lonaise p rénom-
mée Dualité. Ce serait, certes, 
un nom de baptême pas très 
cathol ique. Mais en revanche 
la dualité de sentiments pa -
triot iques qui nous habite est 
une chose merve i l leuse. N 'es t -
ce pas que j 'a i raison? 

Je vous fais une grosse bise. 

M A R T I N E | 

R O I R Y W K I 

u i v i v s t a w E 

ROZETKA Z H A S Ł E M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 12 w y r a z ó w 5 - l i t e r o -

w y c h o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h o r a z 
j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać j e p r a w o s k r e t n i e d o ś r o d k o w o d o o d -
p o w i e d n i c h p ó l p o d a n e g o r y s u n k u . L i t e r y , 
k t ó r e s ie z n a j d ą w p o l a c h z k ó ł k a m i , c z y -
t a n e w k i e r u n k u r u c h u w s k a z ó w e k z e g a r a 
d a d z ą t y t u ł j e d n e j z p o w i e ś c i L . K r u c z -
k o w s k i e g o . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) p o b i e ż n y r y s u n e k 
l u b z a r y s p l anu , 2) u s t n e p r z y r z e c z e n i e , 3) 
o l b r z y m i p t a k n i e l a t a j ą c y , k t ó r y p o d o b n o 

c h o w a g ł o w ę w p i a s e k , 4) j es t u t r a p i e n i e m 
d l a k o m i n i a r z y , 5) d z i d a , p i k a , 6) d a r p i ę k -
n e j w y m o w y , z a c i ę c i e k r a s o m ó w c z e , 7) 
c i e n k i p o w r ó z , p o s t r o n e k , C) m ę s k i e m a j -
t e c z k i k ą p i e l o w e , k r ó t k i e i obc i s ł e , 9) d a w -
n e p r y m i t y w n e n a r z ę d z i e d o o r k i , 10) m i ę s o 
na k o t l e t s c h a b o w y . 11) o g r o m n y g ł a z , w i e l -
k a b r y ł a k a m i e n n a , 12) k a w a ł czasu a l b o 
d r o g i . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e -
s e m r e d a k c j i w c i ą g u 14 dn i od d a t y u k a -
z a n i a s ię n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " , w ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a r o z -
l o s u j e m y N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 31 —32 

S E R P E N T Y N A M O R A Ł E M 

Tylko głupi kupuje od ły-
sego fryzjera lekarstwo ha 
porost włosów. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) s z t y -
l e t , 2) t r a k t o r , 3) r o z g ł o s 4) 
s k u p i s k o , 5) o k u p a n t , 6) T u r -
c j a , 7) a e r o d r o m , 8) m ł y n 9) 
nese s e r , 10) r y g o r , 1 1 ) r e f e r a t 
12) t y c z k a , 13) a j e r k o n i a k , 14) 
k l e k s , 15) s z a r a k , 16) k a s e t k a 
17) a d w o k a t , 18) t o n a c j a 
a u t o p o r t r e t . 20) t r o s k a 
a k t y w , 22) w y ł o m , 23) ' 
s ó w k a . 

R O Z E T K A z H A S Ł E M ~ 

Sława i chwata. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) pase r 
2) p u ł a p , 3) p łaca , 4) powab , ' 

19) 
21) 

m a -

5) p ł a t y , 6) p l i sa , 7) p a c h t , 8) 
p c h ł y , 9) p o w ó d , 10) P r a g a , 
11) p a ł a c , 12) p l a m a . 

KONIKOWKA Z AFORYZMEM 

Nie ma niepomyślnych wia-
trów dla tego, k t o wie, dokąd 
zdąża. ( S e n e k a — f i l o z o f 
r z y m s k i ) . 

POLSKIE MIASTA 

p o z i o m o : 1) p lus , 3) bosk , 7) 
ł a tka , 8) p o l o r , 9) n o r m a , 10) 
łaska , 12) n o t a , 13) s k a z a , 15) 
p r o m , 17) k u r z , 20) k ó z k a , 21) 
r u i n a , 22) b u r t a , 23) p ł y t a , 24) 
f u r i a . P i o n o w o : 1) p o ł o n i n y , 
2) l i t e r a t , 4) o w a l , 5) s z a r f a , 
6) z apa ł , 11) s z a s z ł y k , 13) s z k a -
pa 14) a t a m a n , 15) pa l ba , 16) 
o p e r a . 18) u p i ó r , 19) t r a f . 

L O G O G R Y F 
Z PRZYSŁOWIEM 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 17 w y r a z ó w 
7 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h n i ż e j 
z n a c z e n i a c h o r a z j e d n a k o w y c h l i -
t e r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i s a ć 
j e p i o n o w o d o o d p o w i e d n i c h k r a -
t e k r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e s i ę 
z n a j d ą w k r a t k a c h z k ó ł k a m i , 
c z y t a n e p o z i o m o d a d z ą t e k s t p r z y -
s ł o w i a . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) ź r ó d ł o , 
z d r ó j , 2) w i e l k o ś ć ś r e d n i c y p o -
c i sku , 3) d u c h o w n y w o j s k o w y , 4) 
o r s z a k p o g r z e b o w y , 5) t r a d y c y j n e 
n a r z ą d z i e m u r a r s k i e , 6) w i e c z e -
r za , 7) o k ł a d l e c z n i c z y , 8) r o z b ó j -
n i k m o r s k i , p i r a t , 9) a g o n i a , 10) 
d ź w i ę k o w y s y g n a ł s a m o c h o d o w y , 
11) l u d o ż e r c a , 12) p o p r a w i a n i e 
b ł ę d ó w d r u k a r s k i c h , 13) p r z y s ł o -
w i o w e r y b y w g ł o w i e , 14) b i c z z 
k r ó t k i m t r z o n k i e m , h a r a p , 15) 
s z n u r o w a n e t r z e w i k i z c h o l e w k a -
m i , 16) k r a s n o l u d e k , 17) l e c z e n i e , 
z w ł a s z c z a w u z d r o w i s k u . 



S t e f a n Ż e r o m s k i (1864—1925) n a l e ż y do n a j w y b i t n i e j s z y c h po l sk i ch pisa-
r z y . S w o j ą t w ó r c z o ś ć p o ś w i ę c i ł s p r a w i e w y z w o l e n i a n a r o d o w e g o i wa l -
ce z n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą spo ł eczną . W j e g o o p o w i a d a n i a c h i p o w i e -
ściach p o j a w i a j ą się postac i h e r o i c z n e , o w ł a d n i ę t e p o c z u c i e m mis j i 
i d e o w e j . T o w ł a śn i e one w y w a r ł y s i lny w p ł y w na ś w i a d o m o ś ć społecz-
ną i pa t r i o t y c zną k i l k u p o k o l e ń P o l a k ó w . T a c y b o h a t e r o w i e l i t e raccy 
j a k d o k t o r J u d y m z p o w i e ś c i , , Ludz i e b e z d o m n i " c z y m ł o d a nauczy -
c ie lka Stasia B z o w s k a z o p o w i a d a n i a „ S i ł a c z k a " s ta l i się s y m b o l a m i . 
I c h im i ona p r z y j ę ł y się w j ę z y k u p o l s k i m i są n i m i ok r e ś l an i ludzie* 
spo łeczn icy , k t ó r z y c zęs to k o s z t e m w ł a s n e g o ż y c i a o sob i s t ego p o m a g a j ą 
i n n y m . 

(fragmenty) 

STEFAN ŻEROMSKI 

...Ogromny chłop w żółtym kożuchu zmiótł „wściekłą czapą" 
pył spod jego nóg w głębokim pokłonie, odgarnął pięścią włosy 
z czoła, wyprostował się i zamierzał rozpocząć orację. 

— Czego? — zapytał doktor. 
— A to, wielmożny doktorze, sołtys mię tu przysłał... 
— Po co? 
— A po wielmożnego doktora. 
— Nauczycielka ta u nos we wsi zachorzała, sparło ją cosi. 

Przyszedł sołtys... jadźcie, pada, Ignacy, do Obrzydłówka, po 
wielmożnego doktora. Może, pada... 

— Pojadę. Konie dobre? 
— A konie ta, jak konie: śwarne gady. 
Podobała się doktorowi myśl jazdy, zmęczenia się, choćby na-

wet niebezpieczeństwa. Wdział z nagłym ożywieniem grube buty, 
kożuszek, futro, którym można byłoby otulić wiatrak, pasem 
się opasał i wyszedł przed dom. „Gady" chłopskie niewielkie 
były, ale okrągłe, wypasione — wasąg olbrzymi na saniach, 
słomą wyładowany i okryty kilimkiem. Zanurzył się w słomę, 
otulił, chłop przysiadł bokiem na przednim siedzeniu, odmotał 
parciane le jce z kłonicy, konie zaciął. Pomknęli. 

— Daleko to? — zagadnął doktor. 
— Będzie ta może ze,trzy mile, może nie ma... 
— Nie zabłądzisz? 
Chłop obejrzał się z uśmiechem ironicznym. 
— Któż... ja? 
Wiatr dął w polu przejmujący. (...) 
Zamieć rozszalała się nagle. Bałwanami miotać się począł w i -

cher, uderzał w sanie, skowyczał między sanicami, tłumił od-
dech. Słychać było parskanie koni, lecz ani ich, ani furmana 
doktor nie mógł dostrzec. Kłęby śniegu, zdzierane z ziemi przez 
wiatr, leciały jak stado koni i słychać było niby tętent ich tyta-
nicznych skoków; chwilami wywierało się z ziemi piekło huku 
i szła ta melodia uderzać wszystką potęgą tonów w chmury, 
łamać je i upadać nagle z łoskotem. 

Doktor poczuł, że nie jadą już po drodze; sanie posuwały się 
z- wolna, uderzając końcami sanie o grzbiety zagonów. 

— Gospodarzu — zawołał z trwogą — a gdzie my jesteśmy? 
— Jadę polem do lasu — odpowiedział chłop — w lesie ciszej 

będzie... pod samą wieś lasem zajedziemy... 
Rzeczywiście wiatr wkrótce ucichł i dawał się słyszeć tylko huk 

podniebny i trzask łamiących się gałęzi. 
Za chwilę mijal i pędem szereg chat, do strzech zasypanych 

śniegiem. Na tle szyb zamarzniętych okien, od których padały 
na drogę kręgi światła, rysowały się cienie głów. (...) 

Konie zatrzymały się przed jakimś domostwem: chłop wpro-
wadził doktora Pawła do sieni i znikł. Namacawszy klamkę 
doktor wszedł do małej, nędznej izby, oświetlonej kagankiem 
naftowym. 

Zgrzybiała i zgarbiona jak rączka parasola kobiecina ujrzaw-
szy go zerwała się z łóżka, poprawiła chustkę na głowie i jęła 
mrugać powiekami, a wytrzeszczać czerwone oczy ze źle ta jo-
nym przerażeniem. 

— Gdzie chora? — spytał. — Samowar macie? 
Stara w przerażeniu swym do słowa przyjść nie mogła. 
— Samowar macie, herbaty możecie mi zrobić? 
— Jest ten ta samowar... jeno cukru... 
— Masz tobie! Cukru nie ma? 
— A nie ma... Chybaby Wałkowa mieli, to bo panienka. 
— Gdzież ta wasza panienka? 
— A dy w stancyi nieboga leży. 
— Dawno chora? 

— Pokładała się to ta już ze dwie niedziele, a teraz ani reka, 
ani nogą. Ścisnęło i pokój. 

Uchyliła drzwi do izby sąsiedniej, 
m^ jąc lu t ro o g r z a ć się muszę — zawołał gniewnie doktor zdej-

Ogrzać się w tej norze nie było trudno: z pieca rozchodziło 
ï » Ê O , ? C , ° ' Ż e d o k t o r c ° prędzej wsunął się do pokoju 

' / V . ą t ę 1 nadzwyczajnie ubogą izdebkę oświetlała 
lampa przyćmiona, stojąca na stole obok węzgłowia chorej. Ry-
•ow twarzy nauczycielki nie można było rozeznać, gdyż padał 
" a C 1?n . Jakiejś dużej księgi. Doktor zbliżył się ostrożnie, 
i® rozświetlił, usunął książkę i przyglądać się zaczął pacjent-
^ ' w i î w ™ ł ° d a dziewczyna, pogrążona we śnie gorączkowym. 
1 vrn ™ a , P°wleczona je j twarz, szyja, ręce — na tle 
Wł™ f n f 5 b y ł o Jakąc wysypkę. Jasnopopielate, niezmiernie bujne 
S v r poplątanymi pasmami na poduszce, wiły się na 

II H ^ b " bezwiednie i niecierpliwie szarpały kołdrę, 
naele - > p o c h y l l ł si<ï aż do samej twarzy chorej i zaczął 

J1 P ™ ° W 1 C S ł o ? e ™' k t ó r y przecinało i dusiło przerażenie. 
Tv , f cw Stanisławo, panno Stanisławo, panno Stanisławo... 

n a , h powiódł oczami po nagich, wapnem wybielonych ścia-
trw>wîti rt'v, dostrzegł okno źle opatrzone, przemokłe i zeschnięte 
s S u f na s z a f c e ! y k s i ą ż e k - l e ż i » c e wszędzie: na ziemi, na 

Goraczkowr>S Z^?n a ' t y ® l u p i a ! — szeptał załamując ręce. 

cymi rękamT°'emperaturę 1 ^ ^ Z a C Z ą ł b a d a Ć ' m i e r Z y ł d r Ż ą " 
—• Tyfus _ wyszeptał blednąc, 

nibv Twî ' t i i i? ściskał sobie gardło, w którym dławiły go, 
nie pomoże nfc V, ' ł Z y . n i e z d o l n e wypłynąć. Widział, że je j nic 
niawS7v i ' P1? m o z e Pomóc — roześmiał się nagle, wspom-
Ob£"dtówto. ! ° trz f mile^oT ^ an typ i rynĘ trzeba posyłaĆ d° 
pyUSOtn ł ,??Z W ł a d .n i . e n a Goliku i wpatrywał się w płomień lam-
i wlecze W S Z C Z l ś c l e J a k wróg śmiertelny zadało mu ślepy cios 
kiejś szczeliny2 be|ZdSn?eg° d ° ^ ^ m r ° c z n e j p i e c z a r y ' d ° j a " 

W C ° ? , o c z ą ć ? — szeptał drżąc.'-
natychmllstd0soHysaenk i 1 z a k r z y k n £ * ł n a służącą, aby mu wołała 

do~Obrzyd?ówk!3?nie z n a j d z i e c i e m i człowieka, który by pojechał 

DOTeZepraZ> pan i.L; doktorze, nie pojedzie... zawieja. Na śmierć 
pojedzie. Psa ciężko wygnać. 

Ja zapłacę, wynagrodzę. 

Wyszedl^Tv î t f 3 p r z e p y t a m się. 
sadzać n a n t ™ i? r P a w e ł ściskał skronie, które zdawał się roz-
dalekim myślał. W1" P r z y s i a d > na skrzynce i o czymś dawnym 
w°oz^usz l ęni^^Ó t < i f ? ł y s z e ć kroki: sołtys prowadził parobczaka 
nychspodn I c h k i ï n s k V V ! ^«ającej m u do kolan, w zgrzeb-

— Ten? _ zapy t l f doktor U czerwonym szaliku na szyi. 

gdzież °w taki 'cza e S . .P 0 3 e d Z l e"" ś m i a l e k " J a k o n i a d a ć ' a l e 

dwa dziewoi ̂ j ' J l w r ó c i s z za sześć godzin, dostaniesz ode mnie 
szysz? P ę c ' trzydzieści rubli, dostaniesz... co chcesz... sły-

kładąc rerpT'6 —• m ó w i ł jakimś nieswoim, dziwnym głosem, 
Skoczy en t n ^ ramionach wyrostka i wstrząsając nim — co koń 

y. CO tchu... Słyszysz, mój bracie!... 



Chłopiec skłonił mu się do nóg i wyszedł z sołtysem. 
— Ta nauczycielka dawno tu u was w e wsi siedzi? — zagad-

nął doktor Pawe ł babinę, przytuloną do komina. 
— Trzy zimy!... jakoś bodaj. 
— Trzy zimy. Nikt tu z nią nie mieszkał? 
— A któż ta miał... ja jeno. Przygarnęło mię chudziątko... 

służby, powiada, nie znajdziecie już, babko, a u mnie ta roboty 
niewiele... aby to, aby.. Teraz masz: com sobie obiecywała, że mi 
trumnę sprawi, to ja... módl się za nami grzesznymi.. 

„Babka" zaczęła chlipać śmiesznie i machać rękami, jakby 
pragnęła od siebie doktora odegnać. Wszedł do pokoju i zaczął 
na palcach chodzić po swojemu, dokoła., chodził, chodził... Za-
t r zymywał się od czasu do czasu przy łóżku i z gniewem, od 
którego bielały mu warg i i wyszczerzyły się zęby, mówi ł do 
chorej: 

-— Niemądra byłaś! Tak żyć nie tylko nie można, ale i nie 
warto. Z życia nie zrobisz jakiegoś jednego spełnienia obowiązku: 
z jedzą cię idioci, odprowadzą na powrozie do stada, a jeśli się 
im oprzesz w imię swych głupich złudzeń, to cię śmierć zabi je 
najpierwszą, boś za piękna, zbyt ukochana... 

Wszystko, co go spotykało tego dnia, wydawa ło mu się jako 
dalszy ciąg udręczeń przymusowo-borsuczego istnienia. Jednocześ-
nie rozchylał się jakiś tajemniczy horyzont, jakiś ocean ginący 
we mgłach. Po nerwach jego, aż do najdalszych ich gałązeczek, 
ściekały zimne dreszcze. Miotał się jak śliz na błotnistym dnie 
strumienia wychowany, gdy go zanurzyć w wodzie morskiej... 

Z pokoju nauczycielki wszedł przez małe drzwiczki do dużej 
izby, zastawionej ławkami i stolikami. Tam usiadł w ciemności 
i niby skupiając ducha, niby obmyślając środki ratunku, zaczął 
wspominać. Oto, co sobie przypomniał. 

Jest ubogim studentem czwartego kursu. (...) Biegnie niemal po 
brunatnym błocie z ulicy Długiej , aby o trzy kwadranse na 
dziewiątą wchodzić w bramę Ogrodu Saskiego. Tam spotka pa-
nienkę, prze jdz ie obok niej, p r zy j r zy się ciężkiemu, długiemu, 
jasnopopielatemu j e j warkoczowi... Ona nie podniesie oczu, 
zmarszczy brwi , podobne do prostych wąskich skrzydełkach ja -
kiegoś ptaka. 

Spotykał ją wówczas w tym samym miejscu codziennie. Szła 
szybko na Krakowsk ie Przedmieście, wsiadała do t ramwaju i j e -
chała na Pragę. N ie miała w ięce j nad siedemnaście lat, a w y -
glądała jak stare pannisko, w kaloszach za dużych trochę na 
j e j małe nogi, w niezgrabnej i niemodnej salopce. Niosła zawsze 
pod pachą jakieś kajety , arkusze zapisane, książki, mapy. Raz 
jeden, czując się w posiadaniu kilku dziesiątek przeznaczonych 
na obiad, postanowił zbadać, dokąd ona jeździ. Puścił się tedy 
w pogoń, wsiadł do tego samego, dziesięciogroszowego przedziału, 
lecz zaraz po zajęciu miejsca stracił całą odwagę. Nieznajoma 
zmierzyła go wzrokiem tak okropnej pogardy, że niezwłocznie 
wyskoczy ł z t ramwaju, tracąc tym sp-osobem wazkę rosołu i nic 
nie wskórawszy. 

N ie czuł jednak do niej żalu — tym wyże j , dalej się wzniosła. 
Myślał o niej pomimo wol i , bezwiednie, bez przerwy. W ciągu 
całych godzin usiłował przypomnieć sobie, uprzytomnić je j włosy, 
oczy, usta o kolorze torebek owocu dzikiej róży — i wysi la ł pa-
mięć nadaremnie. 

Za ledwie mu znikła z oczu, znikały z pamięci j e j rysy — 
zostawało natomiast natrętne widmo, podobne do białego obłoku 
0 niejasnych rysach, które szło przed nim gdzieś górą, z odro-
biną nieuchwytnego żalu, ze smutkiem i nieodgadniona sympatią. 

Podówczas jeden z jego kolegów, tak zwany „Ruch w prze-
strzeni", wie lk i „społecznik", zaczynający wiecznie pisać wstępne 
artykuły, których dokończyć nie pozwalał mu brak potrzebnych 
po temu książek, nagle i niespodziewanie „wz ią ł " i ożenił się 
z ubogą jak mysz kościelna emancypantką. 

Zona wniosła „Ruchowi " w posagu stary dywan, dwa rondelki, 
g ipsowy posąg Mickiewicza i kilkanaście nagród gimnazjalnych. (...) 
Dom ich jednak stał się punktem, do którego zmierzał wieczo-
rem każdy „społecznik" w zabłoconych sandałach, aby się w y -
siedzieć na fotelu, napalić cudzych papierosów, nagadać do och-
rypnięcia i wydać ostatnie kilka groszy na składkę, za którą 
uprzejma gospodyni kupowała bułki i serdelki, układała arty-
stycznie na talerzu i częstowała gościnnie. 

Jakże pobladł Obarecki z radości, gdy wchodząc pewnego w i e -
czora do tak zwanego salonu, ujrzał ukochaną swoją panienkę 
w gronie koleżanek! Rozmawiał z nią i aż do nieprzyzwoitości 
tracił przytomność... Wraca jąc tego wieczora do domu, pragnął 
być sam — nie marzyć, ani myśleć, ty lko być z nią całą duszą, 
wszystką ją mieć w oczach, w uszach mieć dźwięk j e j głosu, 
tak myśleć jak ona, zamknąć powieki i niechaj idą pod nimi te 
obrazy, które wydz ie ra ją się z serca. Pamiętał j e j oczy prze-
dziwne, posępne a miłosierne, łagodne a tajemniczo myślące, 
w których przerażała jakaś głębina. Doznawał uczucia radości 
1 spokoju, jakby po skwarnej i dręczącej podróży doszedł do 
czystego stoku, ukrytego w cieniu sosen na wyżyn ie górskiej. 

Otaczano ją szacunkiem, przywiązywano szczególną wagę do 
j e j słów. „Ruch" przedstawiając Obareckiego nieznajomej, w y -
deklamował poważnie: 

— Obarecki, refleksjonista, marzyciel, wie lk i leniuch, zresztą 
przyszła sława; panna Stanisława Bzowska, nasza ..darwinistka"... 

„Wie lk i leniuch" dowiedział się o „darwinistce" niewiele: ukoń-
czyła g imnazjum, dawała lekcje, miała zamiar jechać do Zury-
chu czy Paryża na medycynę, nie miała grosza przy duszy... 

Spotykali się odtąd w „salonie" często. Panna Stanisława przy-
nosiła pod salopką funt cukru, jakiś z imny kotlet w papierze, 

kilka bułek; Obarecki nic nie przynosił, ponieważ nic nie miał, 
pożerał za to bułki i pożerał oczami „darwinistkę" . Raz nawet, 
odprowadzając ukochaną do domu, oświadczył się o j e j rękę. 
Roześmiała się serdecznie i pożegnała go przyjacie lskim uściśnię-
ciem ręki. Wkrótce potem znikła; wy jechała do guberni podol-
skiej jako nauczycielka do jakiegoś wielkopańskiego „domu". 

Spotyka ją teraz oto w tym zapadłym kącie; w te j wsi ukry-
tej w lasach, zamieszkanej przez chłopów samych, gdzie nie ma 
dworu, gdzie nie ma żywego ducha... Sama tu żyła w te j puszczy. 
Teraz umiera... zapomniana... Panienka spała. Na skroniach j e j 
nabrzmiały żyły, z zagiętych ku dołowi kątów ust sączyła się 
ślina, gorąco od niej biło, powietrze wpadało do ust z głośnym 
świstem. Doktor Pawe ł usiadł obok niej na krawędzi łóżka, pieś-
cił rękami miękkie końce promieni włosów, głaskał się nimi po 
twarzy, dotykał ich wargami z wydz ie ra jącym się mu z piersi 
szlochaniem. 

— Stasiu, Stachno... kochanko... — szeptał cicho, aby j e j nie 
obudzić — nie ucieczesz mi już... prawda? nigdy... moją będziesz 
na zawsze... słyszysz... na wieki... 

Noc mijała. Godziny upływały leniwo, lecz upłynęło ich już 
od wy jazdu posłańca więce j niż sześć. Była czwarta po północy. 
Doktor zaczął nasłuchiwać, z rywał się za każdym szelestem. Co 
chwila zdawało mu się, że ktoś idzie, że otwiera drzwi, że stuka 
w okno... Wsłuchiwał się całym niemal organizmem. Wiatr hu-
czał, szyber w piecu kołatał — zresztą cisza znowu. I biegną 
minuty t rwające po sto lat, w ciągu których niecierpliwość roz-
pręża nerwy i wprawia go w stan dygotania całym ciałem. 

Gdy po raz szósty mierzył temperaturę, chora otwarła z wolna 
oczy, które w mroku rzęs wydawa ły się prawie czarnymi, pa-
trzyła w niego z uporem i wyszeptała jakimś skrzeczącym gło-
sem: 

— Kto to? 
Zapadła jednak zaraz w stan poprzedniego bezczucia. Pocieszał 

się jak skarbem tą sekundą świadomości. Ach, gdyby mieć chi-
ninę, zmniejszyć j e j ból g łowy, powrócić przytomność... 

Posłaniec nie nadjeżdżał i nie nadjechał. 
Przed świtem doktor Obarecki szedł wzdłuż wsi, po głębokich 

zaspach, łudząc się ostatnią nadzieją, że go zobaczy. 
Doktor odnalazł chatę sołtysa i kazał natychmiast zaprzęgać 

konie. Sprzężono ich dwie pary i jakiś parobczak zajechał przed 
szkołę. Doktor pożegnał chorą oczami, rozszerzonymi od znużenia 
i rozpaczy, wsiadł na sanie i pojechał do Obrzydłówka. O go-
dzinie dwunastej w południe powracał wioząc swą apteczkę, wino, 
całe zapasy żywności. Stawał co chwila na saniach, jakby prag-
nął wyskoczyć i wyścignąć konie w cwał biegnące. Zajechał 
przed szkołę, lecz nie wysiadł... Zdławiony, krótko wrzask w y -
darł mu się z ust wykrzywionych prawie ukośnie, gdy ujrzał 
otwarte okna domostwa i gromadkę dzieci tłoczącą się w sieni. 
Szedł blady jak płótno do okna, zajrzał i został tam, łokciami 
oparty o futrynę. 

W obszernej izbie szkolnej leżał na ławce rozebrany do naga 
trup młodej nauczycielki; dwie jakieś stare baby myły go... Dro-
bne pyłki śniegowe w la tywa ły przez okno i osiadały na ramio-
nach, na zmoczonych włosach, na półotwartych oczach umarłej . 

Doktor poszedł do pokoiku nieboszczki, zgarbiony, jakby na 
ramionach dźwigał górę. Usiadł, nie rozbierając się, na krzesełku 
i powtarzał jeden wyraz, w który zmieściła się wszystka jego 
boleść: 

— Czy tak? czyż tak? 
Przypomniał sobie, że trzeba kogoś zawiadomić... rodzinę. 

Gdzież jest ta rodzina?... 
Zaczął z tępą, idiotyczną zapobiegliwością układać na jeden 

stos książki, re jestry szkolne, kajety, jakieś rękopisy. Natraf i ł 
wśród papierów na początek listu. 

„Kochana Helemko! Od kilku dni czuję się tak źle, że prawdo-
podobnie przeniosę się przed oblicze Minosa i Radamantesa, 
Eakosa i Tryptolemosa oraz innych wie lu z półbogów, którzy itd. 
W razie tego przesiedlenia się stąd na miejsce inne zechciej za-
żądać od wó j ta mo je j gminy, aby pozostałą po mnie spuściznę 
książkową na ręce two je wysłał. Opracowałam nareszcie Fizykę 
dla ludu, nad którą tyle nałamałyśmy sobie g łów dziewczęcych: 
opracowałam na brudno — niestety! Jeżeli ci czasu starczy — 
zawsze w razie mego przesiedlenia się na miejsce inne — uszy-
kuj to do druku i zmuś Antosia — niech przepisze; on to dla 
mnie zrobi. Ach, co za smutek!... Prawda!... księgarzowi naszemu 
winnam jedenaście rubli kopie jek sześćdziesiąt pięć... wypłać mu... 
Spencerem moim, gdyż pustki u mnie w szkatule. Sobie na pa-
miątkę weź..." 

Ostatnie wyrazy nieczytelnymi były już pisane kreskami. N i e 
było adresu — nie można też było listu wysłać. W szufladzie 
stolika znalazł doktor rękopis owe j Fizyki , o którym w liście 
czytał, zwitki notatek i szpargałów, w szafce — trochę bielizny, 
salopkę kotkami podbitą, jakąś starą czarną sukienkę... 

Stanął wśród porozrzucanych na podłodze rupieci, papierów, 
książek i ze śmiechem pytał sam siebie: 

Czego ja tu chcę?... N ic tu po mnie, nie mam prawa ! 
Kazał zajechać"... 
Pochyl i ł się nad trunem Stasi i szeptał na j e j uczczenie na j -

piękniejsze wyrazy , jakie wymarzyć mogły na chwałę wielkości 
pusto serca ludzkie. Zatrzymał się raz jeszcze w e drzwiach, 
obejrzał: przez sekundę myślał, czy nie lepie j by było umrzeć 
natychmiast, potem rozsunął gromadę chłopów przed drzwiami, 
wskoczył na sanie, przewróci ł się na twarz i poniosły go konie, 
duszącego się spazmatycznym płaęzem. 
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la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 P A R I S 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. P A R I S : 189 46 68 

Po leca następujące książki 
„ In t e rpress " w Wars zaw i e : 

i a lbumy w y d a w n i c t w a 

Jan A d a m c z e w s k i — A Cracov i e (en f r an -
çais) 
Jan A d a m c z e w s k i — Jesteśmy w K r a k o w i e 
(po polsku) 
Au -de l à de l 'endurance humaine. Souvenirs 
des V ic t imes de Ravensbr i i ck 
W ł a d y s ł a w Bartoszewski — Warszawsk i p i e r -
ścień śmierci 1939—1945 
Olg ie rd Budrewicz — E d w a r d Fa lkowsk i — 
Les Varsov iennes 
O lg i e rd Budrew icz — Spotkanie z Po lakami 
Mar ia Derna łowicz —- A d a m M i ck i ew i c z 
K a r o l Estre icher — Col l eg ium Maius U n i -
wersy te tu Jagie l lońskiego w K r a k o w i e . Dz i e -
je. Obycza j e . Zb io ry . 
Jacek Fuks iewicz — L e c inéma en Po l ogne 
W i t o l d Hensel — Z i emie polskie w pradz ie -
jach 
Józef H u r w i c — Mar ia Sk łodowska-Cur i e 
Jan Stanis ław Kopczewsk i — Tadeusz K o ś -
ciuszko 
Stan is ław Lo ren t z — Pr z ewodn ik po muzeach 
i zbiorach w Polsce 
Jerzy Łoz ińsk i — A d a m Mi ł obędzk i — M o -
numents historiques d 'Arch i t ec ture en P o -
logne 
Mazowsze — A l b u m w języku po lsk im lub 
francusk im do w y b o r u 
Po l ogne — Guide tourist ique — en français 
ou en polonais 
Jan Styczyński — Wisła (a lbum) 
Roman Szyd łowsk i — L e Théâ t r e en Po logne 
Do cen wymien i onych do l i czamy własne koszty 
przesy łk i pocz towe j . 
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11,10 

2,80 

25,00 
3,00 

27,75 
2,80 

2,80 

27,55 

18,50 

20,00 

9,25 
31,25 

2,80 

B. DOWOJNA - BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sądach w Paryża 
23, qu i de la Ttir iel le - PARIS (Se) 
Młtrł: PORT-MARIE 
le le fs i : ODEon 41-17 
Tłimaczenia urzędowe ważne w cale) Francji 
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23. nue Taitbout Paris IX-éme 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

BANK 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie I korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
I wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na Koszty podróży dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI PKO są 

n a j b a r d z i e j ko r zys tn i 

Rodaku! Chcesz z|eś£ I wypić po polsku, wstąp do 

RESTAURACJI 
w Sklepie Polskim Cfli-ma Brzostek) 

S^.™1.1'™"® J o u " T ° y , Para 17-ème, teł. 622-55-52 
r h T r ! ' ~ ,Rome — Malesherbes; Autobus: nr 31 z Gare du Nord z Pla=« 
dinet Gaulle lub nr 53 z Place de l 'Opéra, przystanek ko l e j owy : Pont-Car-
dzwhoC<f"5 " " ą , Ł E i 6 P^ylCCie z okazj i : cbrzcin, Komuni i Święte j , imienin czy wesela, 

° ™ J e s I " chcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 
Skl »^ dostaniesz wykaz towarów z cenami 1 warunkami przesyłki. 

p raynny od 10 do wieczora, w niedziele nieczynny. 

WYTNIJ I PRZEŚLIJ DO REDAKCJI 

Nazwisko (Nom). 

Adres (Adresse)_ 
Imię (Prénom). 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 tok — 
b miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la SEMAINE POLONAISE pour 
I an — 6 mois — 3 mois. 

le* mentions Inutile») 



Okruchy 
sportowe 

BRONISŁAW MALINOWSKI 
W POGONI ZA REKORDAMI 

Przez długie lata polska l ek-
koatletyka czekała na następców 
sławnych niegdyś długodystan-
sowców, medalistów ol impijskich 
i mistrzów Europy — Krzyszko-
wiaka, Chromika i Zimnego. I 
wreszcie jeden się znalazł. Jest 
nim 25-letni Bronisław Mal inow-
ski, mistrz Europy w biegu na 
3 km z przeszkodami, rekordzi-
sta Polski na dystansach od 3 do 
10 km, czołowy obecnie długo-
dystansowiec na świecie. 

Mal inowski jest synem Szkot-
ki i Polaka. Urodził się na wsi 
i już od dziecka niemal trenował, 
bowiem codziennie musiał cho-
dzić do szkoły oddalonej o 4 km. 
Później , kiedy przeniósł się do 
Grudziądza (mieszka tam do 
dziś), za namową brata wstąpił 
do sekcji lekkoatletycznej klubu 
Olimpia. Już po kilku miesią-
cach zakwal i f ikował się do ka-
dry narodowej juniorów i zajął 
I I I miejsce w biegu na 3 km w 
zawodach „nadziei o l impi jskich" 
w Sofi i . W roku 1971, już jako 
senior, wystąpi ł na mistrzostwach 
Europy w Helsinkach i w bardzo 
silnej konkurencj i ustanowił 
swój pierwszy rekord Polski w 
biegu na 5 km — 13,39,4. W rok 
później na Olimpiadzie w Mona-
chium był czwarty na 3 km z 
przeszkodami. 

Kariera tego utalentowanego 
biegacza przebiega prawidłowo, 
pnie się on coraz w y ż e j w świa-
towe j hierarchii najlepszych dłu-
godystansowców. Bronisław Ma-
linowski lubi biegać, ma ambic ję 
wygrywan ia z naj lepszymi. W 
tym roku jest w znakomite j f o r -
mie. Podczas mityngu w Skan-
dynawi i w walce ze Szwedem 
Goerderudem uzyskał na 3 km 
z przeszkodami drugi naj lepszy 
wynik na świecie — 8.12,6. Bieg 
z przeszkodami to jego specjal-
ność, chociaż i na innych dystan-
sach reprezentuje wysoką klasę. 
Najbl iższy cel to oczywiście O -
limpiada w Montrealu, na któ-
re j chce powtórzyć sukces K r z y -
szkowiaka z Rzymu. 

Ambi tny i uparty biegacz, któ-
ry studiuje zaocznie na Akade -
mii Wychowania Fizycznego w 
Poznaniu, ma wszelkie szanse, 
aby osiągnąć wytyczony cel. (h j ) 

Marek Seweryn, 18-letni sztan-
gista z klubu HKS Szopienice, 
zdobył tytuł wicemistrza świa-
ta juniorów w wadze muszej 

SUKCESY 
MŁODYCH SZTANGISTÓW 
W MARSYLII 

Po raz pierwszy w historii pod-
noszenia ciężarów rozegrane zo-
stały na początku lipca w Mar -
sylii mistrzostwa świata junio-
rów (zawodnicy do lat 20). P o -
ziom tej imprezy, biorąc pod u-
wagę młody wiek j e j uczestni-
ków, był bardzo wysoki. Niemal 
w każdej wadze padały rekordy 
świata i Europy, nie mówiąc o 
kra jowych. Niektóre z tych re-
zultatów mieszczą się w tabeli 
najlepszych w y n i k ó w seniorów. 
Polscy sztangiści w te j doboro-
w e j stawce (startowali repre-
zentanci 36 państw) wypadl i bar-
dzo dobrze zdobywając 2 złote i 
2 srebrne medale oraz trzy I V 
miejsca. W klasyf ikacj i druży-
nowe j Polacy uplasowali się na 
I I I miejscu za ekipami Bułgarii 
i ZSRR. Za rok kolejne mi -
strzostwa rozegrane zostaną w 
Polsce, a więc będzie okazja do 
poprawy te j i tak wysokie j lo-
katy. 

Sukces młodych sztangistów 
na pomoście w Marsyl i i napawa 
optymizmem. Jeśli już nie w 
Montrealu, to na pewno na O -
limpiadzie w Moskwie ' w roku 
1980 większość z nich znajdzie 
się w ekipie narodowej i będzie 
walczyła o ol impijskie medale. 
Zaplecze polskiej sztangi, która 
powoli odzyskuje swó j dawny 
blask, rokuje jak najlepsze na-
dzieje na sukcesy w niedalekiej 
przyszłości. 

Medalowa seria polskich ju-
niorów zaczęła się w naj lże jsze j 
wadze — muszej. 18-letni sztan-
gista klubu H K S Szopienice M a -
rek Seweryn już na wstępie zdo-
był tytuł wicemistrza świata w y -
nikiem 205 kg w dwuboju. Polak 
stoczył n iezwykle zaciętą walkę 
z reprezentantem ZSRR Dani l -
czenką i był o krok od złotego 
medalu. Uzyskał taki sam w y -
nik jak Rosjanin, lecz przegrał 
wagą ciała (był nieco cięższy). 

W wadze koguciej naj lepszy 
na świecie okazał się Tadeusz 
Dembończyk, 19-letni zawodnik 
klubu Śląsk Tarnowskie Góry. 
Ten utalentowany ciężarowiec 
już od 2 lat zalicza się do kra-
j owe j czołówki juniorów, ale w 
tym roku poczynił zdumiewają-
ce postępy. Podczas mistrzostw 
w Marsyl i i Polak zdystansował 
swoich rywal i . Wygra ł on zarów-
no rwanie jak i podrzut, a w 
dwuboju wyprzedzi ł srebrnego 
medalistę Rosjanina Czepina aż 
o 12,5 kg. Dembończyk w rwa-
niu ustanowił rekord Europy ju-
niorów wynik iem 107,5 kg, a w 
podrzucie i dwuboju rekordy Po l -
ski (132,5 oraz 240 kg). 

W kole jne j wadze — piórko-
w e j — znów Polak stanął na 
podium. Był nim Krzyszto f Siu-
da z klubu Orzeł Łódź, który w y -
walczył tytuł wicemistrza świa-
ta przegrywając z Wegrem N e -
methem zaledwie o 2,5 kg. M ł o -
dy sztangista z Łodzi uzyskał w 
dwuboju 245 kg, a w podrzucie 
140 kg — rekord Polski. Również 
dobrze spisał się w te j wadze 
jego kolega Piotr Szarniewicz 
(Budowlani Koszalin), który u-
plasował się na punktowanym 
V I miejscu z wynik iem 217,5 kg. 
Gorzej powiodło sie w wadze 
lekkie j Tadeuszowi Kukarkowo-
wi, który po zaliczeniu 120 kg 
w rwaniu nie zdołał, na skutek 
kontuzji, podnieść 152,5 kg w 
podrzucie. Gdyby nie to, Polak 
miał pełne szanse na zajęcie 
I I I — I V miejsca. 

W kategoriach średniej i pół-
ciężkiej obaj reprezentanci P o l -
ski Mieczysław Siwiak i M i ro -
sław Jazłowiecki wywa lczy l i w y -
sokie I V lokaty, a ten pierwszy 
ustanowił rekord Polski w dwu-
boju — 287,5 kg. I wreszcie w 
wadze superciężkiej drugi złoty 
medal wywa lczy ł w pięknym 
stylu Robert Skól imowski wyn i -
kiem 355 kg (160 + 1951, wyp r z e -
dzaiac następnego zawodnika aż 
o 17.5 kg. Ten młodziutki. 18-let-
ni atleta (waży ponad 140 kg ) 
ma wielką przyszłość przed soba. 
Trenuje on w A Z S Warszawa 
„od kierunkiem Waldemara 
Baszanowskieeo. K t o w i e czy za 
kilka lat nie włączy sie do r y -
wal izacj i najsilniejszych ludzi 
świata. 

Start w Marsyl i i był bardzo 
udany. L iczymy, że dzisiejsi ju-
niorzy już niedługo zastąpią 
swvch starszvch ko legów z r e -
prezentacji. I to z powodzeniem. 

(h j ) 

Polscy tenisiści Tadeusz 
Nowick i i Jacek Niedź-
wiedzki zdobyli w de-
blu tytuł mistrzów Eu-
ropy. W ostatnim dniu 
mistrzostw amatorów w 
Wiedniu polska para 
pokonała w finale de-
bel bułgarski 6:2, 6:3, 
6:4. Dla Tadeusza No-
wickiego jest to już 
trzeci tytuł mistrza a -
matorów. W poprzed-
nich latach tr iumfował 
on w grze deblowej z 
Wies ławem Gąsiorkiem 
(1971) i Wojc iechem F i -
bakiem (1973). 

Podczas rozgrywanych 
w Warszawie mistrzostw 
Polski juniorów, rekord 
Polski seniorów w sko-
ku w z w y ż ustanowił 
Jacek Wszoła przecho-
dząc poprzeczkę na w y -
sokości 223 cm. 

Polskie juniorki zdoby-
ły srebrny medal na 
mistrzostwach Europy w 
koszykówce, rozgrywa-
nych w Vigo (Hiszpa-
nia). W g łównym f inale 
Polki , po emocjonują-
cym meczu, uległy Cze-
chosłowaczkom 48:53. 

Po serii spotkań żużlo-
w e j ekstraklasy przo-
dują reprezentanci go-
rzowskie j Stali, którzy 
w w y j a z d o w y m meczu 
pokonali leszneńską U -
nię 40:37. 

Na mistrzostwach Eu-
ropy juniorów w sko-
kach jeździeckich roz-
grywanych w austriac-
kie j miejscowości Dorn-
birn, świetnie spisali 
się reprezentanci Polski 
w „Pucharze Narodów" . 
Zespół: A . Konieczny 
na „Czacie", J. Prasek 
na „Broku", S. Helak 
na „Ostrożnym" i S. 
Jasiński na „ K a j t k u " o-
trzymał tylko 12 punk-
tów karnych, zdobywa-
jąc srebrny medal ex 
aequo z Wie lką Bryta-
nią i RFN . 

Polska pilotka Centrum 
Wyszkolenia Lotniczego 
w Lesznie, Adela Dan-
kowska, z pasażerką 
Ireną Kostką, ustanowi-
ła rekord świata na 
2-mie jscowym szybowcu 
„Halny" , osiągając pręd-
kość 104 km/godz. 



Tkaniny 
polskie 
w 
Brukseli 

W „Sa l l e de M i l i c e " brukselskiego 
ratusza została n iedawno otwarta w y -
stawa polskich tkanin artystycznych, 
zorganizowana przy okaz j i „ R o k u ka -
tedr i ra tuszów" . 

W y s t a w a prezentowała w y b ó r wspó ł -
czesnych tkanin artystycznych, w y k o -
nanych ró żnymi technikami. O t w o r z y ł 
ją ambasador P R L w Bruksel i p. S ta-
n is ław Koc io łek . Uroczystość uświetni ł 
koncert Chop inowsk i w .wykonan iu p. 
Mar i e -C laude Werchowsk i , m łode j p ia -
nistki pochodzenia polskiego, urodzone j 
w e Franc j i , a od czasów zamążpójśc ia 
zamieszkałe j w Belg i i . 

Brukselska w y s t a w a polskich tkanin 
by ła t ym bardz ie j interesująca, że 
właśnie z Bruksel i kró l Po lsk i Z y g -
munt August sprowadz i ł w X V I w i eku 
w i e lką ( l iczącą 350 sztuk) ko l ekc j ę go -
be l inów, która w p e w n e j mierze p r z y -
czyniła się do powstania w Polsce t ra-
dyc j i tkactwa artystycznego. 

Współczesne gobe l iny polskie w y r ó ż -
nia ją się g ł ówn i e bogac twem p o m y -
słów. L i c zne kompozyc j e czerpią in -
sp irac ję z ma lars twa współczesnego i 
czasami p r zypomina ją płótna abstrak-
c jonistów. Do w y r o b u gobe l inów i k i -
l i m ó w używa się we łny przędzone j i 
b a rw i one j ręcznie, p r z y czym stosuje 
się ba rwn ik i naturalne, które po w y -
suszeniu na słońcu zapewn ia j ą różno-
rodność ko lorów, zachowując na stałe 
swó j blask. 

Na w y s t a w i e prezentują swe dzieła 
p raw i e wszyscy na j leps i polscy p lasty-
cy w t e j dz iedz inie : Gałkowska, S le-
dz iewska, Sadley , Medwecka , Kes zyc -
ka, Sułkowska, Potoczek, Zyborska, 
Koz łowska , Owidzka , K is ie l , Je ln icka-
Kokoszko , Stankowska, Jaworska, F i -
l ipowicz , Warszawska , Łukomsk i , W o j -
cieszek, Domańska, John, Argas ińska, 
F lanczewska i Czyż. 

Współdz ia ła ł w urządzeniu w y s t a w y 
brukselski oddział Cepel i i . Rec i ta l 
Chop inowsk i w y k o n a n y z okaz j i o twa r -
cia w y s t a w y i zakończony „Po l one z em 
hero i c znym" został p r z y j ę t y hucznymi 
b rawami , gdyż pani Werchowsk i jest 
wyb i tną interpretatorką muzyk i w i e l -
k iego mistrza. Pan i We r chowsk i ukoń-
czyła Conservato i re Nat iona l Supér ieur 
w Paryżu , gdz ie o t r zymała w 1961 r. 
p ierwszą nagrodę w dz iedz inie muzyk i 
kamera lne j . W dwa lata późnie j o t r zy -
mała nagrodę Fondat ion de la Voca -
t ion de France, co pozwo l i ł o j e j na od-
byc ie w i e lk i ego koncertu w parysk ie j 
sali Gaveau. W następstwie tego w y -
różnienia o t rzymała ona w ie l e p ro -
pozyc j i z R F N , z W i e l k i e j B r y t a -
nii, Maroka , Hiszpani i , Portugal i i , 
W łoch i Rumuni i . W 1968 r. wys t ę -
powa ła z koncertem przed kamera -
mi f rancusk ie j T V . W t y m samym 
roku f i r m a Pa thé -Marcon i w y d a ł a j e j 
płytę. W 1971 r. wykona ła recital w 
Pa la is des B e a u x - A r t s w Bruksel i . Od 
te j pory zamieszkała na stałe w Belgi i , 
w i e l okro tn i e koncertu jąc w Bruksel i i 
An twerp i i . Ostatnio wys t ępowa ła w 
Stanach Z j ednoczonych i Kanadz ie . 

(Y . V. ) 

L i czne rzesze ludzi przyszły do sklepu 
„ W i l d e W inge rd " w Antwerp i i , by obe j -
rzeć jak polska góralka w y k o n u j e ludo-
w e k i l imy. Helena Łukaszczyk z uśmie-
chem na twarzy pokazywa ła swó j kunszt, 
a tkanie różnoko lorowego k i l imu w j e j 
rękach w y d a w a ł o się najprostszą rzeczą 
na świecie. Ar tys tka pochodzi z Zakopa-

nego i tam też ukończyła szkołę tkactwa. 
Stąd też na jw i ę c e j w j e j sztuce e lemen-
t ów f o lk l o ru góralskiego, choć nie pomi ja 
i innych r eg i onów Polski . 

He lena Łukaszczyk pokazywa ła sztukę 
robienia k i l imów na w i e l k i e j wys tawie 
„Po lska 75", która odbyła się w ramach 
brukselskich T a r g ó w Handlowych. . (Y.V. ) 

Kilimy Heleny Łukaszczyk 

Teatr Stu wystąp i ł 
w Palais du Midi 

Jak pisał brukselski dziennik „ L e L i -
bre Be l g ique " : „Polscy, tak j ak Czesi, 
Brazy l i j c zycy , Japończycy czy A m e r y k a -
nie, są zawsze z niec ierpl iwością oczeki -
wan i na M i ęd zyna rodowym Fest iwalu 
T ea t r a lnym w Nancy. W tym roku w y -
b i ja l i się także na czołowe mie jsce spo-
śród czterdziestu teatralnych ekip, obec-
nych na n iedawno zakończonym spotka-
niu" . 

P ros to z Nancy teatr polski p r zy j echa ł 
do Bruksel i , gdzie spotkał się z równ ie 
go rącym przy j ęc i em. Po lacy przedstawi l i 
rodza j l i ryczne j opowieści o ludzk im lo -
sie, w k tó re j obok s łowa o lbrzymią ro lę 
odg rywa muzyka, co sprawi ło , że bariera 
j ę z y k o w a szybko została przełamana. 

„Exodus " jest poematem pióra Leszka 
Moczulskiego, któremu kształt sceniczny 
nadał Krzysz to f Jasiński, założycie l T e a -
tru Stu. 

Tea t r Stu przy jecha ł do Belg i i na za -
proszenie organizac j i „Kunst en Cul tuur-
v e r b o n d " wspó łpracu jące j z gandawską 
Proka . 

Dz iennik „He t V o l k " stwierdzi ł , że raz 
jeszcze okazało się, że Polska posiada do-
skonały teatr awangardowy i że odg rywa 
bardzo ważną rolę w odnowie życia tea-
tra lnego na świecie. (Y .V . ) 

W y s t a w a 
polskich p l aka tów 

W ca ł ym świec i e polskie p laka-
ty cieszą się dużym uznaniem. Jest 
to t ym bardz i e j zrozumiałe, że w y -
różn ia ją się one oryginalnością i 
p ięknem. 

B e l g o w i e mog l i się o t y m przeko-
nać, og ląda jąc w y s t a w ę 120 pol -
skich p l aka tów w Bibl iothèque 
Roya l e A l b e r t le P remie r , zorgani-
zowaną w ramach po lsko-be lg i j sk ie j 
wspó łpracy kul tura lne j . , 

R e a k c j e prasy be lg i j sk i e j by ły j ed-
nogłośne: tak iego bogactwa moż-
na t y lko pozazdrościć. W cudow-
ny sposób polscy artyści umie ją po-
łączyć e l ementy różnych sztuk, po-
czyna jąc od pop-artu, a skończyw-
szy na sztuce k lasyczne j , da jąc uni-
ka lne dzieło, z rozumiałe w całym 
świec ie . 

Setk i B e l g ó w podz iw ia ły polskie 
p lakaty ; by l i wśród nich pro feso-
r o w i e sztuki, k tó r zy przyprowadza l i 
tu swoich uczniów, byl i też zwyk l i 
w id zow i e , k tórzy przekonal i się, j ak 
na j skromnie j s zymi środkami moż -
na oddać pods tawową ideę f i lmu 
czy sztuki. T a wys tawa na długo 
pozostanie w pamięci tych, którzy 
mie l i okaz j ę ją obejrzeć. (Y . V. ) 



KOLONII 

HONOROWE 
ODZNACZENIA 

Billy - Grenay. M e -
dalem p a ń s t w o w y m 
Cro ix de Cheva l i e r de 
la L é g i o n d 'Honneur zo -
stał ostatnio odznaczo-
ny p. Józef Porębski , 
k tóry od lat ki lkunastu 
jest k i e r own ik i em sto-
warzyszen ia Secours 
Min i e r na cały reg ion 
Lens . Uroczys te w r ę -
czenie odznaczenia od-
by ło się w meros tw ie w 
Lens, k tórego dokonał 
mer deputowany p. A n -
dré Delis. Odznaczone-
mu okol iczna Po lon ia 
serdecznie gratulu je . 

Avion. Tu te j s zy za-
f z ą d mie j sk i urządzi ł 
zebranie lokalne spor-
t owców , aby uroczyście 
pożegnać wraca jących 
do Po lsk i zasłużonych 
graczy klubu R. C. Lens 
p. Grzegorczyka i F a -
bera, k tórych niemałą 
zasługą by ł y wysok i e 
lokaty tego klubu w 
mistrzostwach Franc j i 
w pi łce nożnej . Z t e j 
okaz j i zarząd mie j sk i 
przyznał p. G r z ego r c z y -
kowi , jak też j ego t o -
wa r z y s zow i p. Fabe ro -
w i meda le honorowe 
miasta. W swo im pr ze -
mówien iu zastępca m e -
ra podkreś l i ł solidność 
pracy spor towe j obu 
graczy oraz to, że p. F a -
ber by ł n i e zawodnym 
w y k o n a w c ą r zu tów kar -
nych. 

Hersin-Coupigny. Z 
okaz j i 53 rocznicy ist-
nienia tute jszego gn ia -
zda „Soko ł a " meda lami 
z w i ą z k o w y m i zostal i 
odznaczeni : p. M a r i e -
José Bukowska, p. Guy 
Colombanie , p. Rober t 
K a j s e r oraz dużym m e -
dalem z ło tym m e r - d e -
putowany p. Andr i eux . 
W uroczystości w r ę -
czenia medal i wz i ę l i u -
dział: p. L e o n S ł o j e w -
ski, prezes centra lne-
go zarządu s towarzysze -
nia ..Sokół", p. W incen -
ty Biesiada, prezes ho -
no rowy gniazda, p. A n -
toni Mi łoszyk . p r z e -
wodn iczący kapi tu ły 
odznaczeniowe j , p. Jean 
Gagarbe , zastępca m e -

ra, p. Ole jn iczak, na-
czelnik z w i ą z k o w y i p. 
K ro lk i ew i e z , prezes 
m ie j s cowego gniazda. 

DYPLOMY 
SAMA-
RYTAŃSKIE 

Bćthune. Pomyś ln i e 
ukończy l i kursy sama-
rytańskie : Cathy A d a -
mowicz , Christ ian Bug -
sel, Bernadet te D o m i -
nik, Géra rd Me j za , S y l -
v iane Mie l czarek i M a r -
t ine Jackowski . 

Liévin. N o w y m i seku-
rys tami w tu te j szym o -
kręgu zostali ostatnio: 
Lou is -Ph i l i ppe Bacz -
k iewicz , Jean Ch l ebow-
ski, Ryszard S m y k i 
A l a i n Staniewski . 

WYBITNE 
WYRÓŻNIENIE 

Béthune. W ogó lno-
f rancusk im konkursie 
szkolnym, t zw. eu rope j -
skim, na osiem p r zy -
znanych nagród drugą 
otrzymała p. Mon ique 
Burowska, uczennica 
tute jszego l iceum. N a -
grodą za całoroczną 
pracę jest podróż po 
Europie. 

DYPLOMY 
ZAWODOWE 

Douai. W tute j szym 
centrum kształcenia za-
w o d o w e g o dorosłych 
dyp lomy o t r zymal i : p 
R a y m o n d Czubak, p 
Claude Jaskulski, p 
Ryszard Kub iak , p 
Bernard P i l a rew icz , p 
Czes ław Toczyńsk i i p 
Christ ian Stasiak. 
Mocon-Autun. D y p l o -
m y na poz iomie B. E C P 
uzyskal i : p. Pau le K o n -
k iewicz , p. Pascal M a -
c ie jewsk i , p. Ghislaine 
Z a w o i i p. Domin ique 
Marosz . 

DOBRZE 
ZDANE 
EGZAMINY 

Metz. Zanotować na-
leży pomyślnie zdane 
egzaminy w zakresie 
s tudiów uniwersytec-
kich przez: Joël le P l ac -
kowską, p. Eve l yne Rud-
ną, p. Raymonda K a n -
kę, p. L y d i ę Woduszek, 
p. A l a in Nowaka , p. 
Ph i l i ppe Stachowskie-
go, p. Jean-Marc Dur-
kowskiego , p. Serge Sty -
czyńskiego, p. Gérard 
Wie lgosza i p. Mar t ine 
Dziamską. 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Lens. Amatorsk i kon-
kurs malarski „nad w o -
d ą " w Aub i gny w y g r a ł 
p. Honoré Jankowski w 
kategor i i seniorów. 

Bruay-en-Artois. O -
statnio rozegrany kon-
kurs bulistyczny s towa-
rzyszenia Les Imba t ta -
bles w kategor i i „au ca-
dran" w y g r a ł p. Rako -
niewski . Dalsze miejsca 
za j ę l i w kole jności : p. 
Cichocki, p. W a w r z y -
niak. p. Sika, p. K u c z -
marski i p. Jastrzębski. 
W kategor i i „à la case" 
p i e rwszy był p. Huber t 
a ko l e jne miejsca z a j ę -
li: p. Rzeźnik, p. Rako -
niewski , p. Szymczak i 
p. Blachowski . 

Lallaing. Federa lny 
konkurs bul istyczny 
o rgan i zowany przez sto-
warzyszen ie L e Boule 
Joyeuse w y g r a ł D-
Szczurek z Somain. W 
pół f inałach przegra l i 
swo j e part ie p. Skota-
rek i p. Rogal . 

Le Creusot. w kon-
kursie petanki dla in-
stytuci i p r zemys łowych 
mie jsce trzecie za ją ł P-
Konczak z C.M. os iaea-
iac 29 pkt. przy w y g r a -
nych partiach f ina ło -
wych . 

NIECH 
ZDROWO 
ROSNĄ 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

N O E U X - les- M I -
NES : Grego ry T r z a -
skowski. L O U R C H E S : 
Sever ine Grzembowsk i . 
E S C A U D I N : Sebastien 
Cyber towicz . L I E V I N : 
Yann i ck Mazur . U C -
K A N G E : Ste fan P a ł -
czyński. M O N T O I S - la -
M O N T A G N E : Natasza 
Kre row i c z . L E C R E U -
S O T : Mar t ia l Radetzki . 
B R U A Y - e n - A R T O I S : 
Car ine Adamk i ew i c z . 
V E R M E L L E S : A rnaud 
Smie jczak. B E T H U N E : 
Barbara Bzdręgo, F a n -
ny Szymczak, Ste fania 
Woj tus iak , Delphine 
Hołyski . C A M B R I N : 
Christe l le Drewniak . 
M O Y E U V R E - G R A N -
DE: Sebastien W ó j c i c -
cki. M E T Z : Ka r en S z y m -
czak. H A G O N D A N G E : 
Frédér ic Lawandowsk i . 

STO LAT 
DLA NOWO-
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

N O Y E L L E S - sous -
L E N S : Elisabeth Brzą-
kowska i A l a i n Ca lhe-
lain, I rena W o j c i e c h o w -
ska i Pascal Wattez . 
A N N A Y - sous - L E N S : 
Chantai Wa lczak i Ed-
ward C r c p ' L L A L -
L A I N G : Sabine Marce -
lin i Jean-Luc S iczyń-
ski, Genev i e ve Ra jska 
i Pa t r i ck Wysock i . 
L E N S : Denise Daraer t i 
Pat r i ck Jakubiak ( L i e -
vin). As t r id Wró l ewska 
i Jean-Luc Codron. S O -
M A I N : Chantai Ma tu -
szewska i R ino Nesti . 
A U B Y : Colette W i l l e m 
i Christ ian Lapawa . 
H O R N A I N G : Mar t ine 
P io t rowska i Junaro 
L io . S I N - le - N O B L E : 
Germa ine F o v e a u x i G i l -
bert Jaskólski (Masny) , 
Ann i e Grochowiak i 
Jean-Paul A l i emar t . 
H U L L U C H : Jacquel ine 
Leme t t r e i Reg is Kurek . 
H A R N E S : Mur i e l Du -
quesnoy i Ro land Szczę-
sny. V E N D I N - le -
V I E I L : Joël le Bocqui l -
lon i Georges M a t y j a . 
C U I N C Y : : Nad ine C ie -
pły i Jean-François F i t z -
mer. B E R L I N : Eve l yne 
Kr zy żan iak i Jean Zak. 
A V I O N : Domin ique 

Saoudi i Pat r i ck N o -
walski . Laure t te V a n -

neuvi l l e i Hen ryk Du-
rański, Chantai Dus-
seaux i Danie l Kuta. 
O S T R I C O U R T : Beatr ice 
Ha l laer t i Danie l F ran-
k iewicz . E V I N - M A L -
M A I S O N : Ingr id M e k -
ker i Bernard K o s t r z e w -
ski. M A Z I N G A R B E : 
Claudette Mis io rek i 
Danie l Le te , Beatr ice 
T i t z i Gerard Michalak. 
M A R L E S - les - M I -
NES: Françoise Roussel 
i Christophe Maturski . 
B U L L Y - les - M I N E S : 
Conchita Montagn ino i 
Ryszard Mar tynek . C A R -
V I N : V i v i ane Beaucourt 
i Jean-P i e r r e Woln ik . 
N O E U X : Christ iane K u -
czyńska i G u y Fo rge -
ron. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

LENS : Gabrielle W a l -
rych z domu Bucaille, 
lat 86, Julia Widak z 
domu Krzoszowska, lat 
79. L I E V I N : Henryk 
Jackowski. C A R V I N : 
Antoni Wyrwa ł . M A S -
N Y : Franciszek Jarecki, 
lat 53. S A L L A U M I N E S : 
Félix Szymanowski, b. 
kombatant 1939—45 r„ 
medalista pracy, lat 60. 
L I B E R C O U R T : Leonia 
Owczarz z domu W a l -
czak. M E R I C O U R T : 
Bertha Szczepaniak z do-
mu Benoist. lat 52. 
H A I L L I C O U R T : Stefa-
nia Guilbert z domu T a -
larczyk. B R U A Y - en -
A R T O I S : Izydor Kaszy-
ca. F R E Y M I N G - M E R -
L E B A C H : Leon Nochal-
ski. B O U L A N G E : Józe-
fina Bugaje wska z do-
mu Pawlicka. ST. P R I -
V A T - la - M O N T A I -
G N E : Konstacja Maste-
larz z domu Perdjan, 
lat 83. M E R C Y - le -
BAS : Franciszek Spo-
leniach, lat 59. G U E -
N A N G E : Stanisław M u -
sielski. lat 50. C R E U T Z -
W A L D : Franciszek Ja-
worski. H A Y A N G E : 
Jean Pielecha, lat 76. 
T H I O N V I L L E : Jadwiga 
Nowa ' i z domu Suse. 
G A U C H I N : Katarzyna 
Lebocq z domu Urba -
niak, lat 73 (Bruay). 
M O N T C E A U - les - M I -
NES: Ryszard Kospi -
czewicz, lat 19, Kazimie-
ra Nowakowska z domu 
Bartnicka, lat 50 (Ma -
gny). W U L L E M I N : M a -
ria Kotkowiak z domu 
Basinka, lat 98. ST. 
V A L L I E R : Marianna 
Bzdręga z domu Kacz-
marek, lat 81, Grzegorz 
Faryna, lat 72. 

Rodzinom zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



S A M E D I 30 A O U T 
15.30. du m o n d e sur rou t e ama t eu r s 

DU 30 AOUT 

AU 5 SEPTEMBRE 

PREMIERE C H A I N E 
„ L E P A S S E M O N T A G N E " — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I T 1 — J O U R N A L — 13.00; 20.00 e t à la f i n du p r o -

g r a m m e 
E M I S S I O N S P O U R L A J E U N E S S E — 18.10 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 (sauf 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L E S Z I N G A R I " — 19.47 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
S A M E D I 30 A O U T 
14.05. C y c l i s m e : C h a m p i o n n a t s du m o n d e sur r o u t e 
14.15. L a F r a n c e d e f i g u r é e 
14.45. S a m e d i est à v o u s 
18.50. I T 1 Spor ts : M a g a z i n e A u t o M o t o 1 
19.47. T a c au T a c 
20.35. V a r i é t é s — M u s i c - H a l l à P r o v i n s — émiss i on de 

M i c h è l e A r n a u d 
21.50. S é r i e (non c o m m u n i q u é e ) 
22.40. A B o u t p o r t a n t : „ M o u l o u d j i " 
D I M A N C H E 31 A O U T 
12.00. L a s équence d u spec ta t eur 
12.30. C i ga l e s e t f o u r m i s — émiss i on j e u 
13.15. E u r o v i s i o n — C h a m p i o n n a t s du m o n d e de C y c l i s m e 
13.25. C ' es t pas s é r i e u x 
14.10. C o n c e r t 
15.45. Spo r t s 
18.20. S é r i e : „ V i e n n e 1900" n ° 3 
19.15. R e p o n s e à t ou t 
19.33. I T 1 — Spor ts : D r o i t au bu t 
20.35. „ C i n q F e m m e s M a r q u é e s " un f i l m de M a r t i n 

R i t t — 25e A n n i v e r s a i r e d e la L i b é r a t i o n des 
D é p o r t é s — (Jeanne M o r e a u , S i l v a n a M a g n a n o ) 

22.10. „ M a n z u " 
L U N D I 1 S E P T E M B R E 
14.30. S é r i e (non c o m m u n i q u é e ) 
20.35. „ L e R a t d ' A m e r i q u e " — un f i l m d e J e a n - G a b r i e l 

A l b i c o c c o (Cha r l e s A z n a v o u r , M a r i e L a f o r e t , 
F r a n c o F a b r i z z i ) 

M A R D I 2 S E P T E M B R E 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
20.35. L e s a n i m a u x du m o n d e 
21.00. L e B l anc e t l e N o i r 
21.45. P o r t r a i t d ' u n e é t o i l e : M i c h e l D e n a r d , r éa l Y v e s -

A n d r é H u b e r t 
M E R C R E D I 3 S E P T E M B R E 
13.35. „ C a p sur l ' a v e n t u r e " n ° 2 f e u i l l e t o n de C laude 

C y r i l l e , r éa l . F r a n ç o i s V i l l i e r s 
20.35. Spéc i a l I T 1: „ L i r e à c inq a n s " 
J E U D I 4 S E P T E M B R E 
20.35. S é r i e : „ L ' H o m m e sans V i s a g e " 

G e o r g e s F r a n j u 
21.25. I T 1 p r é s e n t e : „ S a t e l l i t e " 
V E N D R E D I 5 S E P T E M B R E 
20.35. A u t h é â t r e c e so i r : „ A h L a P o l i c e de P a p a " 

e n s c ène : 
Ja cques Cha ron , réa l is . P i e r r e S a b b a g h 

r éa l . G u y d e M o y 

8 e t f in . réal . 

m ise 

DEUXIEME C H A I N E - COULEUR' 
F E S T I V A L D U D O C U M E N T A I R E D E C R E A T I O N — 

18.00 E T 20. H 35 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S " — 18.55 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E R F 3 — 19.20 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
N O U V E A U F E U I L L E T O N : (non c o m m u n i q u é ) : 19.44 (sauf 

l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e 

C h a m p i o n n a t 
( C y c l i s m e ) 

16.45. A v i r o n 
18.17. V a c a n c e s an imées 
19.44. „ L a p r e u v e par t r e i z e " n ° 26 e t f i n 
20.35. „ B e n j o w s k i " n ° 2 
21.35. V a r i é t é s : „ T i e n s y ' a de la l u m i è r e " a v e c P i e r r e 

Ba rouh , réa l . G e o r g e s B a r r i e r e 
22.35. Spor ts sur l ' A 2 
D I M A N C H E 31 A O U T 
15.00. C y c l i s m e p ro f e s s i onne l „ C h a m p i o n n a t du m o n d e 

sur r o u t e " 
16.40. H i p p i s m e — T i e r c é à D e a u v i l l e 
16.45. „ L e T r é s o r des H o l l a n d a i s " n ° 4 
18.00. Sé r i e : „ L e M a g i c i e n n ° 6 „ L ' E n i g m e du P a l a c e 

f l o t t a n t " 
18.50. . , Po i gné de f e r et S é d u c t i o n " — „ T r i p l e J e u " 
19.30. Journa l sur l ' A 2 ( a v a n c é e x c e p t i o n n e l l e m e n t ) 
20.00. Spor t s sur l ' A 2 
20.25. J e u x sans f r o n t i è r e s 
21.50. „ H é r i t a g e e u r o p é e n " : „ L e s ièc le des E m p e r e u r s 

T e u t o n i q u e s " 
L U N D I 1 S E P T E M B R E 
21.35. ( P r o g r a m m e non c o m m u n i q u é ) 
M A R D I 2 S E P T E M B R E 
21.35. P r o g r a m m e non c o m m u n i q u é 
M E R C R E D I 3 S E P T E M B R E 
21.35. „ M a n n i x " n ° 3 „ S a u v e z la m o r t " 
J E U D I 4 S E P T E M B R E 
21.35. P r o g r a m m e non c o m m u n i q u é 
V E N D R E D I 5 S E P T E M B R E 
21.35. „ L ' O d y s s é e sous -mar ine de l ' E q u i p e C o u s t e a u " 

„ L e r e t our des é l éphan t s de m e r " 

TROISIEME C H A I N E - COULEUR 
F R 3 A C T U A L I T E S — 18.55 (sauf s amed i e t d i m a n c h e ) 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s amed i e t d i m a n c h e ) ' 
F R 3 A C T U A L I T E S 19.55 e t à la f i n du p r o g r a m m e 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lund i e t 

m e r c r e d i ) 
S A M E D I 30 A O U T 
20.00. A c t u a l i t é s r é g i ona l e s 
20.20. P o u r l es j eunes 
20.30. „ A n d r é a C h e n i e r " — d r a m e l y r i q u e a v e c de 

U. G i o r d a n o F r a n c o C o r e l l i e t l ' o r ches t r e de la 
R A I 

D I M A N C H E 31 A O U T 
20.30. . .A t r a v e r s la v i t r e " de Chr i s t i an L a m o r l e t t e , 

réa l . A r m a n d R i d e l ( p r o d u c t i o n de L i l l e ) 
21.20. „ L a C e r v e l l e d ' A u t r u i " a v e c l e P r o f e s s e u r M i n -

k o v s k i 
L U N D I 1 S E P T E M B R E 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : „ L e C o n f o r m i s t e " — un f i l m 

de B e r n a r d o B e r t o l u c c i ( J ean -Lu i s T r i n t i g n a n t , 
S t e f a n i a Sandre l l i , D o m i n i q u e Sanda , P i e r r e 
C l e m e n t i ) 

M A R D I 2 S E P T E M B R E 
20.00. Conna i ssance : . .Les a n i m a u x chez e u x " n ° 1 en 

A f r i q u e a v e c les natura l i s tes 
20.30. Wes t e rns . F i lms Po l i c i e r s . A v e n t u r e s : „ L e G e n -

t l e m a n de L o n d r e s " — un f i l m de Jack S m i g h t 
( W a r r e n Bea t t y , Susannah Y o r k ) 

M E R C R E D I 3 S E P T E M B R E 
20.30. ( N ) L e s Grands N o m s de l ' H i s t o i r e du C i n é m a : 

C y c l e : „ A la r e d é c o u v e r t e du c i n é m a f r a n -
ç a i s " „ C a r r e f o u r " (1938) — un f i l m d e K u r t 
B e r n h a r d t (Char l es V a n e l , Suzy P r i m , Jules 
B e r r y ) 

J E U D I 4 S E P T E M B R E 
20.00. Jeu : „ A l t i t u d e 10 000 
20.30. U n F i l m . U n A u t e u r : „ E l e n a e t l es H o m m e s " — 

(1S56) un f i l m de Jean R e n o i r ( I n g r i d B e r g m a n 
Jean Mara i s , M e l F e r r e r , Jean R i c h a r d , Ju l i e t t e 
G r e c o . Do ra D o l l ) 

V E N D R E D I 5 S E P T E M B R E 
20.00. P r é s en ta t i on de la sé r i e „ C i v i l i s a t i o n " 
20.30. „ C i v i l i s a t i o n " n » 1 „ I I s 'en est f a l l u d ' u n c h e v e u " 

( C h a r l e m a g n e ) — émiss ion éc r i t e , c onçu f e t c o m -
m e n t é e par Sir K e n n e t h C la rk 

21.20. „ L a V i e f i l m é e " n ° 7 et f i n 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

Kuftuwsiiie, «-oui uswiçcim — 
p r a g n i e w y m i e n i a ć k o r e s p o n d e n -
c ją z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n -
c j i . M o ż e p i sać na t e m a t m u z y k i 
m ł o d z i e ż o w e j i m a l a r s t w a o r a z 
w y m i e n i a ć z n a c z k i p o c z t o w e . 
Z b i e r a r ó w n i e ż t e k s t y a n e g d o t i 
d o w c i p ó w . 

J E R Z Y Z I E L I Ń S K I — 47-330 
Z d z i e s z o w i c e , w o j . opo l sk i e — 
jest z a p a l o n y m f i l a t e l i s t ą i o d 
w i e l u l a t p o s z u k u j e w y d a n y c t ł 
z n a c z k ó w p o c z t o w y c h w ce lu u -
zuoe łn i en i a z b i o r ó w . In t t 
g o t a k ż e n o w e w y d a n i a zna 
p o c z t o w y c h w e F r a n c j i i 
o ra z i n n y c h w k r a j — w " 

M A R E K B A K — « v 
05-507 S l o m c z y n , w o j . w a r s z a w -
sk ie — za pośrednictwem . . TP 
p r a g n i e n a w i a z a ć k o n t a k t z m ł o -
dz ieżą p o l o n i j n ą w w i e k u 14—17 
la t . W szko l e uc zy sią j e ż y k a 
f rancuskiego. Korespondenc ja w 
t y m j e ż y k u d a ł a b y m u możl iwość 
osiągnięcia lepszych w y n i k ó w w 
nauce . 

P I O T R S A D O W S K I — ul . 
t o w a 10. 42-480 P o r ę b a — 
c h c i a ł b y n a w i ą z a ć ko leż i— 
r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż 
c j i . M a n a d z i e j e , iż u " 
s w ó j c e l os i ągnąć za 

, T P " . 
Z Y K E K — ul. W z g ó r z e 

7. 34-350 W ę g i e r s k a G ó r k a , w o j . 
b i e l sk i e — l a t 16, jest uczonn icą 
l i c e u m medycznego. Interesuje 
sie sportem, m u z y k ą , m o d ą . f o -
t o g r a f i ą . życiem m ł o d z i e ż y . P r a g -
nie korespondować z młodzieżą 
w w i eku 16—18 la t . N a j c h ę t n i e j w 
j e ż y k u polskim. 

S E R G E et Y A N N I C K M O U L A R D 
— 9, rue de v a n n e s — H e n n e b o n t -
M o r b i h a n — v o u d r a i e n t co r res -
p o n d r e a v e c d e s P o l o n a i s e (es) 
de l eur âge Us ont 18 e t 17 ans 
I ls conna issen t l e f r ança i s , un 

peu l ' ang la is , a i m e n t la m u s i q u e 
c lass ique e t m o d e r n e , l e sport . 

A N D R Z E J S Z M A J A — ul. G l i -
niana 2/2. «2-800 K a l i s z — m a 
18 la t i w t y m r o k u k o ń c z y s zko -
I e o gó lnoksz ta ł cącą . Uczęszcza 
t akże d o l i c e u m m u z y c z n e g o e r a 
na f o r t ep i an i e . P o m a t u r z e ? a -
czyna w y ż s z e studia m u z y c z n e 
Jeże l i k ogoś z r ó w i e ś n i k ó w z a -
i n t e r e s u j e k o r e s p o n d e n c j a z A n -
d r z e j e m . b ęd z i e b a r d z o s z c z ę ś l i w y 
d y " n S Z e k a o d P ° w i e d z l e ć na k a ż -

E R I C V A N D E P U T T E — 13, r u e 
î ï » i " n b o d g < ' — 75020 Paris — 
S S U ^ t 1 9 a n s ' 11 v o u d r a i t c o r -

™ p 2 " , d r e . a vec un Po l ona i s e , ou 
Po lona i se . E c r i r e d i r e c t e m e n t . 

S T A N I S Ł A W A N D R Z E J M I K U 

ż v e i 7 l P o g l ą d y na t e m a t 
j y c i a 1 p r o b l e m ó w m ł o d y c h ludz i 

w pap i e rosach . M o ż e p isać 
e spe -

WARSZAWA 
P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6.00— 6.30 31 i 41 m 
11.30—12.00 25 i 31 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 31 1 41 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 31 i 41 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• ka lendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przeg ląd prasy k ra j owe j 
— 14.00 (z w y j ą t k i e m nie-
dziel i świąt ) 

• Magazyn In f o rmacy jno -Pu -
bl icystyczny „ W Polsce i na 
św iec i e " — 17.30 (z w y j ą t -
k iem niedziel i świąt ) 

O program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J 
O Kron ika z życia Poloni i na 

świec ie -— czwartek 17.30, 
powtórzen ie — piątek 7.00 

• A u d y c j a dla Poloni i we 
Franc j i i Belg i i — sobota 
7.00, powtórzen ie 17.30 
A u d y c j a dla poloni jnych 

kombatanckich 
17.30 
dla poloni jnych 
śpiewaczych — 

trzeci piątek miesiąca 21.30 
Koncer t Życzeń dla Roda-
ków za granicą — środa 
7.00, czwar tek 17.30 

środowisk 
— piątek 
A u d y c j a 
zespołów 

V O U S P R E S E N T E 
L E P R O G R A M M E DE SES 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6.00— 6.30 31 et 41 m 
11.30—12.00 25 et 31 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00—20.30 31 et 41 m 
20.30—21.00 49 et 200 m 
21.30—22.00 31 et 41 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• l e calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes de 
presse à 14.00 (sauf d iman-
che et fê tes ) 

• le magaz ine „En Po logne 
et dans le m o n d e " à 17.30 
(sauf d imanche et fêtes ) 

• le p rog ramme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E 
V O U S O F F R E E N O U T R E : 
• L a Chronique de la v i e 

des Polonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30, répét i-
tion — vendred i à 7.00 

• L 'émiss ion pour les Po l o -
nais en France et en Be l -
g ique — samedi à 7.00, 
répét i t ion à 17.30 

• - L 'émiss ion pour les anciens 
combattants — vendred i à 
17.30 

• L 'émiss ion pour les ensem-
bles de chant — l e 3e ven-
dredi du mois à 21.30 

• L e Concert des Voeux — 
mercred i à 7.00, jeudi a 
17.30 



Muzeum. Regionalne w Ostrowcu Świętokrzyskim zawiera bogaty zbiór eksponatów; niektó-
re przypominają dzieje uczestników bohaterskich walk partyzanckich na terenach Kielecczyzny 

Od początku istnienia Muzeum jego dyrektorem jest energiczny mieszkaniec Ostrowca, magister 
Wojciech Kotasiak, absolwent Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie. Kierowana przez niego 
placówka prowadzi ożywioną współpracę m. in. z Hutą im. M. Nowotki i innymi zakładami 

z w i i e r c i i a d l e i m 
± 3 fC\ i ssk 

Między W y ż y n ą Opatowską a 
P r z edgó r z em Radomsk im w w o -
j e w ó d z t w i e k ie leck im zna jdu j e 
się Ost rowiec Świętokrzysk i , któ-
ry u t r zymuje bl iskie kontakty z 
Gennev i l l i e rs pod Pa ry ż em. 

Z dala od centrum Ostrowca, 
j ak gdyby na j e go od l eg ł ym 
przedmieściu dostrzec można 
wzgór ze z malowniczą budowlą 
przypomina jącą pałacyk lub d w o -
rek. Jest to k lasycystyczna sie-
dziba j edynego w te j części K i e -
lecczyzny Muzeum Regionalnego. 

Muzeum jest jedną z n a j m ł o d -
szych p lacówek Ostrowca. Ist-
n ie je od 1965 roku, a le praktycz-
nie działalność prowadz i cd p ię-
ciu lat. Wo j c i e ch Kotas iak — 
dyrektor Muzeum, absolwent W y -
działu Histor i i Sztuki A k a d e -
mii Sztuk P i ęknych w Warsza-
w ie , urodzony i w y c h o w a n y w 
Ostrowcu, m ó w i o te j dz iała lnoś-
ci z w i e l k im zapałem: 

— Reg ion ostrowieck i to po-
jęc ie zupełnie nowe, nie r e j e s -
t rowane dotąd na mapie z iemi 
k ie leckie j . P o j ę c i e to ukształto-
wa ło dynamiczn ie r o z w i j a j ą c e 
się miasto Ostrowiec . W p r a w d z i e 
ma ono 350-letnią t radyc ję , ma 
nawe t ślady p i e rwo tne j osady 
s łowiańskie j , ale historia n a j -
nowsza jest dla j e go r o z w o j u 
na jbardz i e j charakterystyczna. 
Rozpoczyna się ona od mono-
gra f i i manufaktur w od leg łym 
od miasta o 9 k m Ćmie l ow ie , 
p ł ynnym z w y r o b ó w porce lano-
w y c h i f a j ansowych . By ły one 
n iemnie j s ławne w średn iowie -
czu, j ak i dziś. Pos tanowi l i śmy 
w ięc uhonorować to rzemiosło 
ar tystyczne i s two r zyć w na-
szym muzeum stały zespół zbio-
rów, t ym bardz i e j że Ć m i e l ó w 
go nie posiada. O t r z y m u j e m y 
w iec z tamte jszych zak ładów 
na jbardz i e j a t r akcy jne w y r o b y , 
które wzbogaca j ą znacznie na-
szą p lacówkę . Zb i o r y są w i ę c 
ż ywe . c iąg le narasta ją dz ięk i i n -
wenc j i społecznej i trosce o 
wspó lne dobro kul turowe. 

Muzeum os t rowieck ie p r z y j ę -
ło dość osobl iwą f o r m ę działa-
nia: od zarania stało się in i c ja -
torem wsze lk ich w y s t a w swego 
regionu. Re j s t ru j e dzień dz is ie j -
szy, k tóry także s ta je się histo-
rią. Eksponaty tu zgromadzone, 
po odpow iedn im doborze w ze -
s tawy. w f o r m i e w y s t a w ..idą 
w świat " , tzn. do zak ładów pra-
cy, p lacówek kul tura lno-oświa-
towych i innych. W ciągu pięciu 
lat odby ło się 40 w y s t a w cza-
sowych. szereg innvch ekspono-
w a n o Doza ich siedzibą. T y l e o 
dniu dz is ie jszym. 

A jutro? Za leży od wspó ł c ra -
cy z innymi p lacówkami muze-
a lnymi i kul tura lnymi. Tak 
twierdz i p. Wo j c i e ch Kotasiak. 
U nobl iskim Solcu naH Wisła, 
gdzie odres taurowuje sie obec-
nie zaby tkowy zamek K a z i m i e -
rzowski , wspó ln ie z Muzeum O -
s t rowieck im ma być urządzony 
ośrodek in f o rmac j i turys łyczno-
kulturalnej , z c i ekawymi zb io-
rami, salami k lubowymi . P r z y -
będzie w i ę c jeszcze jedna nowa 
p lacówka młodego regionu ostro-
w ieck iego . ( K K ) 

Zdjęcia : 
ALEKSANDER ŁADNO 



To tam, gdzie „niedźwiedzie warzą piwo", gdzie zachowała się 
bajeczna przyroda w stanie tak czystym, jak nigdzie indziej w Pol-
sce, gdzie panorama widziana z Łopiennika natchnęła Wincentego 
Pola do napisania „Pieśni o ziemi naszej", gdzie w sierpniu, usiadłszy 
na plecaku w środku kolorowej połoniny, choćbyś był nie wiem jak 
głodny i rwał jagody, jakie znajdziesz w zasięgu ręki całymi garś-
ciami, jeszcze nie zdołasz zjeść ich wszystTcich. 

Ten najdalszy, południowo-wschodni kraniec Polski jest najsła-
biej zaludniony i najmniej znany, choć przecież należy do najpięk-
niejszych w Kraju. Nawet turyści zmotoryzowani mogą to ocenić, 
nie wysiadając z samochodu, tylko „zaliczając" tzw. obwodnicę 
bieszczadzką, tj. drogę o długości ok. 150 km, wiodącą z Leska przez 
Baligród, Jabłonki, Cisnę, Berehy Górne (przepiękne serpentyny), 
Ustrzyki Górne, Smolnik nad Sanem do Ustrzyk Dolnych, które 
również łączą się z Leskiem. Wrażeń będą mieli co niemiara. Ale 
ten, kto chce poznać prawdziwe piękno Bieszczadów, komu wystarczy 
las, własny namiot i własne jedzenie w plecaku powinien zapuścić 
się w głąb gór, przejść pasem połonin od szczytu Smereka po Halicz, 
przez Połoninę Wetlińską i Caryńską. Po drodze natknie się na 
kręte rzeczki z dużą ilością przełomów, kaskad, zobaczy cudne za-
kola Sanu, ujrzy mnóstwo ciekawych zakątków, rzadko deptanych 
butem człowieka. 

Przyszłość Bieszczadów dopiero się projektuje. Długo były one re-

gionem nie uwzględnianym w turystycznych planach. Druga wojna 
światowa przyniosła temu regionowi ogromne zniszczenia. Na ob-
szarze tym przepadło wówczas mnóstwo cennych zabytków archi-
tektonicznych, zwłaszcza drewnianego budownictwa oraz starych 
dzieł sztuki ludowej. 

Na ruinach opuszczonych osad i wiosek rozpoczęto budowę nowe-
go życia. Pierwszymi pionierami byli tu leśnicy i nieliczni osadnicy. 
Za nimi przyszli pierwsi w tych stronach po wojnie turyści. Kiedy 
Bieszczady były jeszcze niemal bezludnym zakątkiem Kraju — 
przetarli oni pierwsze ścieżki, wyznaczyli szlaki. 

Wydarzeniem o doniosłej roli dla miejscowej gospodarki była 
budowa zapory wodnej na Sanie w Myczkowcach i Solinie, w wy-
niku czego wody tej rzeki utworzyły dwa wielkie jeziora. Prócz 
gospodarczych wartości tej inwestycji Bieszczadom przybyła dodat-
kowa atrakcja dla turystów — amatorów sportów wodnych. 

Rozwój turystyki w Bieszczadach jest jednak ściśle kontrolowany. 
Wyznaczono już strefę intensywnego zagospodarowania turystycz-
nego, dla turystyki pobytowej w północnej częśd regionu. Natomiast 
cała strefa południowa, ta najciekawsza, stanowiąca Bieszczadzki 
Park Narodowy, będzie przeznaczona dla turystyki kwalifikowanej 
z dość rzadką siecią schronisk i stacji turystycznych. Nie będzie tu 
wyciągów krzesełkowych, nie będzie tłoku. Bajeczna przyroda pozo-
stanie nieskażona, las i drogi czyste. (AR) 


